
RZECZNIK Białego Domu —

Larry Speakes oświadczył, te w

związku z „ogólną poprawą sy­
tuacji w Polsce” prezydent Rea­
gan postanowił zezwolić Polskim
Linlon Lotniczym „LOT” na do­
konanie w tym roku 88 lotów
czarterowych do USA i przy­
wrócić polskim statkom rybac­
kim- prawo dokonywania poło­
wów na wodach amerykańskich,
przy czym zastrzegł, że na te-

ZE SWiAul;
mat kwot połowowych będą pro­
wadzone rokowania.

W MOSKWIE poinformowano,
że w środę w wieku 82 lat zmarł
Pantelejmon Ponomarienko —

były pierwszy sekretarz KC KP
Białorusi, przewodniczący Rady
Ministrów tej republiki oraz by­
ły ambasador ZSRR w Polsce.

W SZELFIE Morza Barentsa
rozpoczęto poszukiwania złóż ro­
py naftowej i gazu ziemnego. W
przedsięwzięciu tym współpracu­
ją specjaliści radzieccy i francu-

Kożuchy, mimo że bardzo dro­
gie, wciąż znajdują wielu nabyw­
ców. Ich cena waha się w grani­
cach 100 tysięcy złotych, co pro­
ducenci tłumaczą drogim surow­
cem, to znaczy skórą, która w

ostatnich latach zdrożała aż trzy­
krotnie. Futrzarska Spółdzielnia
Pracy ASKO „Gorce” w Nowym
Targu, której wyroby prezentuje­
my, produkuje około 6 tysięcy
kożuchów rocznie. Owszem, są
ładne i przydatne w naszym kli­
macie, tylko ta cena!

Fot. CAF — Momot

Prymas Polski

o stosunkach dyplomatycznych

Polski i Watykanu
Po 3-dniowym pobycie w Rzy­

mie 19 bm. powrócił do Warsza­
wy prymas Polski kardynał Jó­
zef Glemp.

Dziennikarzom zgromadzonym
na lotnisku prymas powiedział,
że jednym z tematów porusza­
nych podczas rozmowy z Papie­
żem Janem Pawłem II była spra­
wa nawiązania stosunków dyplo­
matycznych między Polską a Sto­
licą Apostolską. Jeśli okoliczności
będą sprzyjać — stwierdził kar­
dynał Glemp — takie stosunki
zostaną nawiązane w ciągu tego
roku. Zależy to jednak m. in. od
sytuacji międzynarodowej — spo­
koju na świecie, braku zagrożenia
psychologicznego, jakie niesie ze

sobą stan zbrojeń. Szczegóły do­
tyczące np. rangi stosunków u-

zgadniane są w rozmowach. Sta­
nowisko władz państwowych w

tej kwestii prymas Polski okre­
ślił jako życzliwe. (PAP)

I

© Po 26 godzinach dramatycz­
nej walki o życie uwięzionych
górników w podmorskiej kopal­
ni węgla kamiennego Ariake w

Takacie na wyspie Kiusiu, akcja
ratownicza została zakończona.
W wyniku pożaru zginęły 83 o-

soby, a 13 zostało rannych. Kil­
ka jest w stanie ciężkim. Przez
ponad 10 godzin toczyła się peł­
na poświęcenia walka z ogniem.

® Sąd w Budapeszcie skazał
8 osób — pracowników tekstyl­
nych domów handlowych — na

kary więzienia od półtora do 10
lat, a 4 — na niższe kary po­
zbawienia wolności, niektóre z

zawieszeniem, za czerpanie w

okresie 10 lat nielegalnych ko­
rzyści materialnych oszacowa­
nych na 32 min forintów. Jed­
nocześnie nastąpiła konfiskata
wielomilionowego majątku wszy­
stkich skazanych, do którego do­
szli w . wyniku brania łapówek
i nadużyć finansowych,

®18 ludzi zginęło, a 28 dal­
szych zostało rannych, gdy na
drodze w odległości 160 km na

północny-wschód od Kairu zdę-
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30 rocznica nadania Nowej Hucie imienia Włodzimierza Lenina

Dzieje Kombinatu
w fotografii
Wystawa osiągnięć
republik ZSRR

Społeczne wnioski

w sprawie wyborów
przedmiotem obrad

Biura Politycznego
19 bm. Biuro Polityczne KC

PZPR zapoznało się z materiała­
mi przygotowanymi na krajową
konferencję delegatów, która do­
kona oceny przebytej od IX Nad­
zwyczajnego Zjazdu PZPR drogi,
a w szczególności stopnia wyko­
nania zadań zawartych w uchwa­
łach Zjazdu i Komitetu Central­
nego, oceni zaawansowanie pro­
gramów społeczno-gospodarczych,
odniesie się do aktualnych' uwa­
runkowań społeczno-politycznych
i ekonomicznych rozwoju kraju,
a także omówi inne problemy
zlecone przez IX Zjazd i Uchwa­
ły Komitetu Centralnego.

(Dokończenie na' str. 2)

Dziś w Technikum Tkactwa Ar­
tystycznego im. Heleny Modrze­
jewskiej — uczy się 512 u-

czennic. W szkole prowadzony jest
również dział odzieży regionalnej,
a w tutejszych warsztatach wyko­
nano kostiumy do kilku filmów,
m. in. „Janosika” i „Rodu Gąsie-
niców”. Na zdjęciu: uczennice Te­
chnikum Tkactwa Artystycznego w

Zakopanem.

st. C. Wiatr przeważnie słaby z

kier, wsch., skręcający na zach.
Dziś rano wilgotność powietrza
wynosiła 79 proc. Prognoza stę­
żenia dwutlenku siarki na śred­
nim poziomie wartości dopusz­
czalnej. W ciągu następnej doby
możliwe opady śniegu, tempera­
tura bez większych zmian.

UTRO pogoda w rejonie
Krakowa kształtować się
będzie pod wpływem płyt­
kiego niżu. Zachmurzenie
duże z większymi przeja-
jaśnieniami, okresami opady
śniegu. Temp. min. nocą mi­
nus 4, maks, dniem plus 1

rzyły się czołowo ciężarówka 5
autobus. W autobusie znajdowa­
li się uczniowie szkoły średniej.

® Miasto Grenoble, na połud­
niu Francji przez okres do 3
dni będzie pozbawione gazu w

związku z silną eksplozją głów­
nego gazociągu. Eksplozja spo­
wodowała panikę wśród ludno­
ści obawiającej się. że wypadek
wydarzył się w pobliskim Ośro-

dku Badań Nuklearnych, bądź
też, iż pękła jedna z zapór wod­
nych.

© 5 osób poniosło śmierć, *

dziesiątki tysięcy zostały pozba­
wione dachu nad głową w wy­
niku powodzi w Bandungu, du­
żym ośrodku przemysłowo-han­
dlowym położonym w zachodniej
cz.ęści Jawy.

® Parlament Zimbabwe prze­
dłużył o sześć miesięcy obowią­
zywanie stanu wyjątkowego. Mi­
nister spraw. wewnętrznych

związku z obchodami 30.
rocznicy nadania Kombinatowi
Metalurgicznemu imienia W. L
Lenina, otwarto dzisiaj dwie
wystawy. W salach Nowohuckie­
go Centrum Kultury zaprezentu­
ją swoje prace artyści fotogra­
ficy, związani z działalnością
Klubu Fotografików Amatorów,
funkcjonującym początkowo przy
Zakładowym Domu Kultury Hu-
ty im. Lenina, a obecnie przy
Nowohuckim Centrum Kultury.
Stąd też zarówno okres budowy
Kombinatu, jak i ważniejsze wy­
darzenia z jego historii są boga­
to udokumentowane fotografia­
mi. Wśród fotografików profesjo­
nalistów, którzy zaprezentują tu

swoje prace, znajdują się tak
znane nazwiska, jak: Henryk
Hermanowicz i niedawno zmar­
ły Henryk Makarewicz. Pierw­
sze lata Kombinatu, jego dzień
dzisiejszy, powstawanie dzielni­
cy Nowa Huta — to główny te­
mat prac fotograficznych, które
będzie można obejrzeć do 29
tego.

Zupełnie inny charakter
wystawa osiągnięć republik
dzieckich otwarta w klubie

lu-

mą
ra-

Seminarium
w Muzeum Lenina

W krakowskim Muzeum Leni­
na zakończyło się wczoraj pol­
sko-radzieckie seminarium nau­
kowe odbywające się w 60. rocz­
nicę śmierci Lenina oraz z oka­
zji wydania pierwszego tomu dru­
giej polskiej edycji dzieł wszys­
tkich Lenina. W seminarium
wzięli udział polscy i radzieccy
historycy, dziennikarze oraz ak­
tywiści TPPR i Towarzystwa
Przyjaciół Muzeum Lenina.

zwrócił w parlamencie uwagę na

działalność band i grup dywer­
syjnych nasyłanych z RPA.
Działania te zmierzają do desta­
bilizacji sytuacji w kraju i
przeszkodzenia w jego rozwoju.

• W Londynie na atak serca

po odbytej operacji zmarł wy­
bitny grecki muzyk, twórca
wielu popularnych piosenek i
wirtuoz gry na narodowym in­
strumencie „buzuki”, 72-letni
Vassilis Tsitsanis.

® Sąd w Bangkoku skazał biz­
nesmena tajlandzkiego, Suphata
Lorkanchanarata na grzywnę w

wysokości 2,8 min dolarów za to,
że nielegalnie sprowadził do Taj­
landii aluminium z RPA wbrew
zakazowi handlu z reżimem w

Pretorii.
• Po raz pierwszy od 1# lat

w Urugwaju rozpoczął się strajk
powszechny, który sparaliżował
życie w kraju. Zamknięte zosta­
ły sklepy i fabryki, nie funkcjo­
nuje komunikacja. Strajkujący
domagają się podwyżki plac,
amnestii dla więźniów politycz­
nych.

„Trojka” TPPR. Prezentuje ona

na barwnych fotogramach kultu­
rę. obyczaje, życie codzienne
mieszkańców 15 republik ZSRR.
Architektura, nauka i technika,
to drugi wątek tej wystawy. Fo­
togramy udostępnione dzięki u-

przejmości radzieckiego biura
podróży „Intourist” oraz „Aerof-
łot”, eksponowane będą w dwóch
salach wystawowych do końca
stycznia. (kk)

ZDOBY WA M Y ODZNAKĘ

PRZ}YJAC1ELA
Kolejne imprezy, które urzą­

dzamy w ramach akcji ZDOBY­
WAMY ODZNAKĘ PRZYJA­
CIELA KRAKOWA, odbędą się
jutro i pojutrze. Oto ich pro­
gram:

SOBOTA, 21 BM.

9 Jedna trasa dla wszystkich
odznak — KRAKÓW W OKRE­
SIE OKUPACJI I JEGO WY­
ZWOLENIE — zbiórka między
godziną 10.00 a 11.30 na Rynku
Głównym, koło wejścia do biu­
ra „Wawel-Touristu” w Sukien­
nicach; podczas spacerów pozna­
my ważniejsze wydarzenia, ja­
kie miały miejsce w naszym
mieście w latach 1939—1945,
zwiedzimy również Oddział Mu­
zeum Historycznego przy ul. Po­
morskiej, gdzie w czasie okupa­
cji miało swą siedzibę gestapo.

NIEDZIELA, 22 BM.

O Odznaka brązowa — BA­
ROK W KRAKOWIE — zbiórka
między godziną 13.00 a 13.30;
m. in. zwiedzimy kościół św. św.
Piotra i Pawła.

Deklaracje
dobrej woli

i rozbieżności
w Sztokholmie

Ministerialna faza konferencji
sztokholmskiej zbliża się ku koń­
cowi. Na czwartkowej sesji ple­
narnej wystąpili ministrowie
spraw sagr śnieżnych Holandii —

Hans van den Broek, Szwajcarii
— Pierre Aubert, Szwecji —

Lennart Bodstroem, Cypru —

Jęorjios Jakowa, RFN — Hans-
-Dietrich Genscher, Grecji — Joa-
nis Charalambopulos i Węgier —

Peter Varkonyi.
Tak jak i w poprzednich dniach,

niemal wszyscy mówcy deklarują
w imieniu swych rządów chęć
przyczynienia się do pomyślnego
przebiegu konferencji, jednakże
prezentują odmienne poglądy na

to, jak wyobrażają sobie jej suk­
ces.

19 bm. odbyło się w Sztokhol­
mie. spotkanie ministra spraw za­
granicznych PRL, Stefana Ol­
szowskiego, z wicekanclerzem i
ministrem spraw zagranicznych
RFN, Hansem-Dietrichem Gen­
scherem. Przedmiotem rozmowy
były aktualne problemy sytuacji
międzynarodowej oraz podstawo­
we sprawy w stosunkach dwu­
stronnych. W tym samym dniu
min. S. Olszowski spotkał się od­
dzielnie z ministrami spraw za­
granicznych Szwecji, Lennartem
Bodstroemem, Grecji, J. Chara-
lambopulosem i Holandii —Han­
sem van den Broekiem. (PAP)

II konferencja prasowa J. Urbana dla dziennikarzy krajowych

Podwyżka płac
nie dla wszystkich

(Od naszego wysłannika)
W Biurze Prasowym Rządu od­

była się wczorjtj II konferencja
prasowa ministra Jerzego Urba­
na dla dziennikarzy krajowych,
tym razem na tematy społeczne
i polityczne.

Pierwsze zadane pytanie doty­
czyło jednak samych konferencji
prasowych. Wyrażona została
wątpliwość, czy nie przekształci­
ły się one w swoisty show w

wydaniu telewizyjnym. Rzecznik
Rządu zaproponował więc prze­
dyskutowanie w SD PRL ewen­
tualnej zmiany formy informacji
dla dziennikarzy.

Następne pytania dotyczyły o-

głoszonej podwyżki cen, a zwła­
szcza przewidywanej 17-procen-
towej podwyżki płac, czy obej­
mie wszystkich pracujących. Od­
powiedź była jednoznaczna —

nie. Planowany wzrost Dłac nie
jest bynajmniej obietnicą, że ka­
żdy musi otrzymać podwyżkę.
Płace związane będą z wynikami
pracy.

Jak można ocenić aktualną sy­
tuację gospodarczą i produkcyjną?
Udało się zahamować postępują­
cą destabilizację, odwrócić nie­
bezpieczeństwo zubożania. Roz­
poczęło się systemowe regulowa­
nie gospodarki, cen, płac. Nie
udało się zahamować inflacji w

skali zakładanej w roku ubie­
głym. Nie udało się bowiem do­
statecznie zmienić proporcji pro­
dukcji. Silniej rozwijała się pro­
dukcja przemysłowa na potrzeby
gospodarki, a slabie i na rynek.

@ Odznaka srebrna — OFI­
CYNY . DRUKARSKIE W KRA­
KOWIE — zbiórka między godzi­
ną 10.30 a 11.30; podczas space­
rów poznamy dokładnie dzieją
krakowskich drukarń.

@ Odznaka złota — W. LE­
NIN W KRAKOWIE — zbiórka
między godziną 9.00 a 9.45; zwie­
dzimy dom przy ul. Królowej
Jadwigi, w którym mieszkał
wódz Rewolucji Październikowej
oraz wnętrza Muzeum Lenina.

UWAGA: miejsce zbiórek dla
wszystkich tras — Rynek Głów-

(Dckończenie na str. 2)

Było to 20 stycznia
♦ W 1920 r. urodził się Fede­

rico Fellini, włoski reżyser fil­
mowy, autor tak znanych fil­
mów, jak np. „La strada”, „Sło­
dkie życie”, „Osiem i pół” czy
. Miasto kobiet”.

Było to 21 stycznia
♦W1924r. w wieku54lat

zmarł Włodzimierz Iljicz Lenin,
(właśc. Władymir I. Uljanow),
przywódca rosyjskiej rewolucji,
inicjator powstania Związku So­
cjalistycznych Republik Radziec­
kich.

Było to 22 stycznia
♦ W 1729 r. urodził się Got-

hold Ephraim Lessing, niemiec­
ki pisarz, czołowy przedstawiciel
oświecenia, odnowiciel teatru

(jako teoretyk), twórca drama­
tu mieszczańskiego („Emilia Ga-
lotti”).

♦ W 1863 r. wybuchło Powsta­
nie Styczniowe. .. .

: z Notre Damę” czy
„Piękny listopad”), a

obecnie słynna foto-
reporterka. W swym
włoskim studio fo­
tograficznym pię­
kna Giną gościła o-

statnio znaną aktor­
kę Ursulę Andress.
Po „seansie”, z któ­
rego pochodzi właś­
nie nasze zdjęcie Gi­
ną oświadczyła z sa­
tysfakcją: „Ursula
mimo swych 45 lat z
dnia na dzień, jest co­
raz piękniejszą mo­
delką”. Faktycznie V.
Andress należy do
tego grona ponad 40-
letnich gwiazd ekra­
nu, które mimo upły­
wu lat nic nie stra­
ciły ze swej urody.
W swoistej czołówce
„pięknych' czterdzie­
stoletnich” wymienić
można jeszcze z po­
wodzeniem Francuz­
ki: Catherine Deneu-
ve (40 lat), Marinę

'

Vlady (45) czy Bri-
gitte Bardot (49), Amerykanki: Raąuel Welch (42) czy Jane Fondę(47),
czy wreszcie piękne Włoszki: Claudię Cardinale (45), Monikę ~Vitti
(47) i Sophię Loren (49). Listę można by oczywiście kontynuować, ale
już te nazwiska potwierdzają starą zasadę, iż pięknym i atrakcyjnym
kobietom nie warto zaglądać w metrykę-. (W-G)

Fot „Parts Mateh”

z

Dochody ludności nie znajdują
pokrycia na rynku — nie uzy­
skało się równowagi rynkowej.

Wiele pytań dotyczyło polityki
mieszkaniowej. Z obszernej odpo­
wiedzi wybieramy istotne stwier­

dzenia: nastąpił wprawdzie wzrost
budownictwa mieszkaniowego, je­
dnak daleki on jest od potrzeb.
Ale choćbyśmy się kąpali w zlo­
cie nie zaspokoimy potrzeb mie­
szkaniowych. Dlatego w przy-

(Dokończcnie na str. 2)

W najbliższy
czwartek

posiedzenie S
’

Prezydium Sejmu postanowiło
zwołać 46 posiedzenie Sejmu Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej w

dniu 26 stycznia 1984 r.

Porządek dzienny posiedzenia
przewiduje:

0 pierwsze czytanie poselskie­
go projektu ustawy konstytucyj-
nej o przedłużeniu kadencji Sej­
mu PRL;

Q pierwsze czytanie przedsta­
wionego przez Radę Państwa
projektu ustawy ordynacja wy­
borcza do rad narodowych;

(Dokończenie na str. 21

Łagodna dotychczas zima sprzyja
budowlanym warszawskiego metra.

Bez przerwy prowadzone są więo
roboty ziemne na Ursynowie, gdzie
realizowany jest pierwszy odcinek

tej inwestycji. Wzdłuż ul. Komisji
Edukacji Narodowej wyraźnie za­
rysowuje się już wykop przyszłego
metra. Stosuje się tu różne techno­
logie budowy. W niektórych miej­
scach, np. przed wybraniem ziemi

pod tunel wykonuje się zbrojną
betonową ściankę (będzie ona póź­
niej elementem konstrukcji tunelu).

Fot. — CAF — Rybczyński

Piękne
czterdziestoletnie

Poniższe zdjęcie to swoisty
„autoportret z modelką” Dama z

aparatem fotograficznym to słyn­
na Giną Lollobrigida, 56-letnia
dawna gwiazda światowego kina
(znana z takich filmówjak „Fan-
fan Tulipan”, „Piękności nocy”

Dzwonnik
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P oślizgi w realizacji planów
i przesuwanie terminu u-

kończenia przedsięwzięcia
to zjawiska u nas dobrze zna­
ne, zwłaszcza gdy mowa o in­
westycjach czy budownictwie.
Redakcja TU I TERAZ posta­
nowiła jednak dokonać bilan­
su spraw nie załatwionych w

1983, a więc do załatwienia w

1984 w sferze bardziej ogólnej.
O tym, czego się nie udało i co

trzeba zrobić, na łamach pis­
ma, mówią politycy i dzienni­
karze: Wiesław Bek, Wiesław
Górnicki, Bogusław Kołodziej­
czyk (kierownik kancelarii Se­
kretariatu KC PZPR), Stani­
sław Kwiatkowski. Zdzisław
Morawski i Janusz Roszkow­
ski. Lektura tych wypowiedzi
jest nie tylko interesująca, da­
je też możliwość skonfronto­
wania własnych ocen z ocena­
mi ludzi związanych z central­
nymi ośrodkami władzy. Czy
widzimy i myślimy tak samo?

Od spraw wielkich i ogól­
nych przejdźmy do spraw bar­
dziej szczegółowych, a prze­
cież dających ogromne szanse,
z których nie potrafimy jakoś
korzystać. Po raz któryś z rzę­
du z uporem bijać głowa w

mur PRZEGLĄD TECHNICZ­
NY bierze na warsztat polską
informatykę. Tym razem Do­
nat Zatoński rozmawia z dy­
rektorem wrocławskiego 7.ETO
Kazimierzem Gołeckim. Dyre­
ktor stwierdza m. in.: ....we

wszystkich krajach przodują­
cych technicznie informatyka
ma swoich reprezentantów w

najwyższych, decyzyjnych wła­
dzach gospodarczych, bo jest
traktowana prawic jak dzie­
dzina strategiczna. Kie do po­
myślenia jest, by jakikolwiek
rząd pozwęlił na żywio^oioe
działania w rozwoju przemy­
słu informatycznego”.

Amv?Nocóż,namsięto
wciąż nie udaje. I nawet jeśli
mamy wspaniałe pomysły i

projekty to droga do ięh pra­
ktycznej realizacji jest tak
daleka i wyboista, że doświad­
czenia poprzedników z góry

- zniechęcają ewentualnych na­
stępców.

Pozornie bez związku z dwo­
ma, polecanymi do przeczyta­
nia, artykułami pozostaje ko­
lejny, na który chciałabym
zwrócić uwagę. A przecież
wszystkie razem dają nam

skondensowany obraz rzeczy­
wistości i problemów, które
trzeba rozwiązać. W tym sa­
mym numerze PRZEGLĄDU
TECHNICZNEGO Daniela Ba­
szkiewicz i Roman Dawidson,
wykorzystując wielką listopa­
dową awarię prądu w Warsza­
wie, ujawniają poważne luki
w systemie zabezpieczenia
miasta przed elektrycznymi
sensacjami. Artykuł „Gdy
miasto oślepnie...” dotyczy co

prawda tylko sytuacji w war­
szawskich szpitalach i głów­
nych obiektach użyteczności
publicznej. Ale jeśli stolica
ma takić niedopatrzenia, to

czy w Krakowie np. jest le­
piej?

A skoro już jesteśmy przy
medycynie to warto sięgnąć
po na/inowszy numer tygodni­

ka SŁUŻBA ZDROWIA, w

którym Adam Rok omawia
wyniki raportu o stanie zdro­
wia lekarzy w Polsce. Tvtuł
tekstu „Medice cura te ipsum”
mówi sam za siebie. Okazuie
s’ę bowiem, że lekarze me tyl­
ko nie są zdrowi, lecz również
nie prowadzą higienicznego
trybu życia, co tak gorąco za-

le-aią swym pacjentom.
A na koniec meco lektury

sencacvjno-rozrvwkowej: „Do
centralnej Agencji "Wywiado­
wczej w Waszyngtonie dócho-
dzą uporczywe wieści, że po
Czechowiczu i Lachu w sekcji
podklej RWE w Monachium
zainstalował się nowy agent
c~erwonych. Kto? W tej spra­
wie wyjedzie do Monachium
snec wywiadu Kirloy”. Dalszy
ciąg tej sensacyjnie za^owia-
d^tonei się historii w ŻYCIU
LITERACKIM, gdzie Mieczy­
sław Lach i Zdzisław Ubcrman
rozpoczęli cykl „Nasi znajomi
z Wolnej Europy”.

Społeczne wnioski
w sprawie wyborów
przedmiotem obrad

Biura Politycznego
(Dokończenie ze str. 1)

Biuro Polityczne omówiło prze­
bieg trwającej konsultacji „Zało­
żeń do projektu ordynacji wy­
borczej do rad narodowych”. Pod­
kreślono ich szeroki zasięg i du­
że zainteresowanie nimi społe­
czeństwa. Wyrażono uznanie dla
ogniw PRON za zorganizowanie
konsultacji,

Zapoznano się ze stanowiskiem
i propozycjami Rady Krajowej
PRON jak też i innymi wnioska­
mi wynikającymi z konsultacji i
zgłoszonymi przez ogniwa PZPR,
ZSL i SD, związki zawodowe, or­
ganizacje społeczne, młodzieżowe
oraz nadsyłanymi indywidualnie.

Biuro Polityczne poparło ini­
cjatywę PRON, aby Rada Pań­
stwa wnikliwie rozpatrzyła te

propozycje i wykorzystała je w

przygotowywanym do przedłoże­
nia Sejmowi projekcie ordynacji
wyborczej.- (PAP)

Zdobywamy Odznakę
Przyjaciela Krakowa

(Dokończenie ze str. 1)
ny. koło wejścia do biura „Wa-
wel-Touristu” w Sukiennicach.

© Odznaka złota z pawim pió­
rem — odczyt prof. dra hab. Je­
rzego Wyrozumskiego pt. „PO­
CZĄTKI KRAKOWSKIEGO
TRÓJMIASTA” — zbiórka o go-
dżinie 10.30 w auli Collegium
Witkowskiego, ul. Gołębia 13.

Zapraszamy serdecznie wszys­
tkich Czytelników do udziału w

naszych imprezach. Przypomina­
my; czeka na Was ODZNAKA
PRZYJACIELA KRAKOWA!

nnnir artyrirlK

W najbliższy
czwartek

posiedzenie Sejmu

W imieniu mieszkańców Domu
Spokojnej Starości z ul. Wieli­
ckiej 237 dzfękbjemy Teatrowi
Regionalnemu za imprezę jaseł­
kową w wvkonaniu zespołu „Ku-
motry” z Tarnowa oraz Zespoło­
wi „Pogodna Jesień” i jego dy­
rektorowi Władysławowi Sierpo-
wskieiriu za zorganizowanie kon­
certu sylwestrowego, na który

Co słychać?
Nie . lada osiłk'em okazał się

16-letni Stenen Bortel ze stanu i
Nowy Jork w USA. Na zorqo.nl- j
zowanym specjalnie pokazie !|

(sprzedawano oczywiście bilety), 5
młody siłacz w ciągu 45 sekund i
przeciągnął na trasie 25 m cię- 5
żarówkę, ważącą 7,25 tony. I

złożyły się piosenki retro, tańce
regionalne i satyra.. k

Członkowie Klubu Seniora
„Kazimierz” (ul. Krakowska 13)
dziękują z kolei Komitetowi Ob­
wodowemu nr 37 za przygotowa­
nie uroczystego wieczoru wigi­
lijnego dla 60 samotnych star­
szych osób, a panu Romanowi
Cyranowi — cukiernikowi. — za

ciasta i owoce, którymi obdaro­
wano wszystkie osoby biorące u-

dział w spotkaniu.
Za wzruszający program, na

który składały się pastorałki i
kolędy, dziękują uczniom Tech­
nikum Kolejowego, a szczególnie
pani profesor Własno wolskiej,
mieszkańcy Państwowego Domu
Pomocy Społecznej dla Doro­
słych z ul. Zielnej 41. (dag)

oraz

wy-

Kul-

(Dokończenie ze str. 1)
© powołanie komisji nadzwy­

czajnej do rozpatrzenia projek­
tu ustawy konstytucyjnej o prze­
dłużeniu kadencji Sejmu
projektu ustawy ordynacja
bdrcza do rad narodowych;

© sprawozdanie Komisji
tury i Sztuki, Komisji Spraw We­
wnętrznych i Wymiaru Sprawie­
dliwości oraz Komisji Prac Usta-

.wiodawczych o rządowym projek­
cie ustawy prawo prasowe;

© sprawozdanie Komisji Zdro­
wia i Kultury Fizycznej oraz Ko­
misji Prac Ustawodawczych o rzą­
dowym projekcie ustawy o nada­
niu Akademii Medycznej w Po-

' znaniu imienia Karola Marcin-,
kowskiego;

© informacja o działalności Ra­
dy Społeczno-Gospodarczej pozy
Sejmie Polskiej Rzeczypospolitej
Ludowej;

® interpelacje i zapytania po­
selskie. (PAP)
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Ol) NILDZILLI
‘.^9 apór politycznych wydarzeń

wielkiego kalibru jest o-
1 statnio bardzo silny i trud­
no nawet dziwić się niektórym
ludziom, iż czytanie gazet za­
czynają od „ciekawostek” czy
wiadomości sportowych, a te po­
lityczne często pomijają. Odejdź­
my więc dziś od komentowania

wydarzeń z pierwszych stron

gazet i zajmijmy s’ę np. demo­
graficzną wizją świata. Dotarły
bowiem do nas dane raportu
specjalistów ONZ, w których u-

trzymuje się, iż jeśli światowy
przyrost naturalny pozostanie na

dotychczasowym poziomie, to

już w roku 2889 będzie nas na

świec e ok. sześć miliardów, a

więc bl‘sko 1,5 mld więcej niż
dziś. Procentowo najszybciej
wzrastać ma ludność Afryki: z

obecnych 513 do 851 min, a w

dalszej kolejność’: Am»rvkl Po­
łudniowej z 390 do 564 min i

Azji z 2739 do 3730 min. Naj­
słabszy przyrost naturalny ma

mieć Europa: z obecnych 489
min liczba jej ludności wzrośnie

ponoć tylko do 511 min.

Praktyka uczy jednak, iż Pro­
gnozy demograficzne nieraz kłó­
cą się z rzeczvwlstośc'ą Współ­
czesny świat podlega bowiem

nieustannym zmianom i choć
długość żvc’a Ivdzk!ego sytema-
tycznie rośnie, a medycyna czy­
ni coraz w'ększc nostępy. to o-

kazuje się, iż siły ludzi czy na­
tury także potraf'* zrobić nie­
mało. Pozostawiając na boku
działania ludzi, czyli głównie
wojny (w tym tę atomową, któ­
ra wszelkie demograficzne pro­
gnozy uczyniłaby tragicznie

śmiesznymi) pozostańmy przy
naturze. W ostatnim czasie ano­
malie pogodowe mają bowiem
coraz większy wpływ na życie
ludzi. Dotyczy to głównie suszy
w Australii czy Afryce. Sytua­
cja zwłaszcza w kilku krajach
afrykańskich, gdzie susza panuje
od ponad dwóch lat, jest wprost
dramatyczna. W miniony wtorek
w 18-dn:ową podróż po 8 naj­
bardziej zagrożonych krajach a-

śli do kwietnia br. w rejonach
suszy nie spadną deszcze, to rzą­
dy afrykańskich krajów m. in.
Mali, Zimbabwe, Górnej Wolty,
Togo czy Wybrzeża Kości Sło­
niowej staną przed konieczno­
ścią ewakuacji setek tysięcy lu­
dzi, co przeróżnie siły i możli­
wości tych państw.

W mniejszym stopniu anoma­
lie pogodowe dały się we znaki
i innym częściom naszego globu.
Na Cejlonie gwałtowne deszcze

spowodowały zagrożenie dla
kilkudziesięciu tysięcy ludzi. Fa­
la ogromnych upałów w Brazy­
lii, huraganowe wiatry, deszcze

czy śnieżyce w kilku krajach

Czy będzie nas

sześć miliardów?
frykańskich wyruszył sekretarz

generalny ONZ Javier Perez de
Cuellar. Jego podróż ma wpły­
nąć na wzrost zainteresowania
świata sytuacją ludzi zamieszku­

jących te kraje. Pierwszym eta­
pem tej podróży było Mali, gdzie
dwóm milionom ludzi grozi głód
i śmierć. O ile jeszcze ludzie
mają jakieś szanse na ratunek
o tyle sytuacja zwierząt, zwłasz­
cza tych dzikich jest wprost
beznadziejna. W Zimbabwe pod­
jęto wprawdzie ostatnio próbę
ratowania najrzadszych gatun­
ków słoni czy nosorożców I po­
nad 709 tych zwierząt przewie­
ziono do rezerwatów ze studnia­
mi artezyjskimi, lecz jest to

przysłowiowa kropla w morzu

potrzeb. Obliczono nawet, iż je-

Europy także spowodowały
śmiertelne ofiary. Jeśli jeszcze
dodać do wszystkich klimatycz­
nych także chorobowe zagroże­
nia, jak choćby przewidywane
przez stowarzyszenie amerykań­
skich kardiologów ponad pół mi­
liona zgonów w USA, w bieżą­
cym roku na skutek ataków ser­
ca czy ciągle rosnącą liczbę cho­
rób nowotworowych, przypad­
ków malarii, cholery i innych
„plag”, to okaże się, iż demogra­
ficzne prognozy na rok 2000 nie­
koniecznie muszą się spełnić. O

DZISIEJSZA prasa poranna
publikuje szeroką informację
kierownictwa Ministerstwa O-
brony Narodowej na temat wy­
datków Polski na zbrojenia. Bio-
rąc za podstawę oficjalny, obo­
wiązujący w połowie 1982 r. i
stosowany przez NBP w rozli­
czeniach z tytułu obrotów bieżą­
cych kurs walutowy dolara USA
— 85,53 zł można obliczyć, że
wydatki budżetu państwa na o-

bronę narodową, które w roku
1982 wynosiły 174,8 mld zł, sta­
nowiły kwotę 2035 min dolarów.
Na jednego mieszkańca Polski
daje to kwotę 56,2 doi. USA.
Przykładowo w tym samym 1932
roku taka kwota przypadająca
na jednego mieszkańca USA wy­
nosiła 938 doi., w RFN — 461
doi., W. Brytanii — 432, Fran­
cji — 488, Grecji — 265, Danii —

219, a Włoch 156 doi. i
19 BM. I SEKRETARZ Komi­

tetu Centralnego PZPR, prezes
Rady Ministrów gen. armii Woj-

ciech Jaruzelski przyjął przeby­
wającego w Polsce członka Biu­
ra Politycznego KC WSPR, wi­
ceprzewodniczącego Rady Mini­
strów Węgierskiej Republiki Lu­
dowej — Istvana Sarlosa. Omó­
wiono sytuację społeczno-poli­
tyczną i gospodarczą w obu kra-

|Tkmju

jach. Poruszono też problemy do­
tyczące aktualnej sytuacji mię­
dzynarodowej.

WCZORAJ podpisano w War­
szawie plan współpracy między
Stowarzyszeniem Filmowców
Polskich a Związkiem Filmow­
ców ZSRR. Przewiduje on roz­
szerzenie wzajemnych kontak­
tów, w tym wizyty filmowców
w kraju partnera.

RZADKI, udany poród przyję­
li lekarze w Szpitalu Ginekolo­
giczno-Położniczym we Wrocła-
wui. 31-letnia Maria Z. urodzi­
ła bez komplikacji niezwykle
duże dziecko — dziewczynkę o

wadze 6600 gramów i 62 em

wzrostu. Matka i córka czują się
dobrze. Dodajmy, że jest to szó­
ste dziecko tej wrocławianki.

BERNARD fcadysz otrzymał
honorową odznakę miasta Łodzi.
Znanemu i cenionemu artyście
Prezydium Rady Narodowej Ło­
dzi przyznało ją za szczególne
zasługi w popularyzacji kultury
muzycznej na terenie tego mia­
sta.

WE WROCŁAWSKIM ogrodzie
zoologicznym odnotowano przy­
rodniczą sensację — brunatna
niedźwiedzica urodziła 19 bm.
pięcioraozki. Jest to niezwykle
rzadki wypadek. Niedźwiadki
(wielkości małych kotów) są
zdrowe i pieczołowicie dokar­
miane przez niedźwiedzicę.

Podwyżka płac
nie dla wszystkich

(Od naszego
(Dokończenie ze str. 1)

działach mieszkań musi być sto­
sowany wybór między racjami.
W pierwszej kolejności naprawdę
trudne, dramatyczne sytuacje, a

poprawa standardu musi pocze­
kać. Rząd przewiduje pewne pre­
ferencje dla budownictwa, ale nie
może odbywać się to kosztem np.
wyżywienia narodu.

Na pytanie . o losy zamrożo­
nych inwestycji, J. Urban odpo­
wiedział, że rząd dokonął anali­
zy tych obiektów i każda inwe­
stycja, w zależności od stopnia
zaawansowania oraz przydatności
ma już określony dalszy- los:
część musi poczekać na lćpsze
czasy, niektóre będą już konty­
nuowane, a pozostałe ulegną li­
kwidacji. tzn. zmieni się ich prze­
znaczenie i sposób zagospodaro­
wania.

Na pytanie: Co zamierza się
uczynić wobec rosnącej statysty-

Włamanie

do „Jubilata"
W środę w nocy do Domu Han­

dlowego „Jubilat” dokonano wła­
mania. Sprawcy, po wybiciu
trzech okien, dostali się do środ­
ka. Dzięki natychmiastowej in­
terwencji pracowników dozoru
mienia, bardzo szybko przyjecha­
ła milicja. 1 włamywacz został
zatrzymany, pozostali zbiegli.

Jak nam wczoraj powiedział
dyrektor „Jubilata” Aleksander
Świątko, kierownicy stoisk nie

zauważyli dotąd poważniejszych
braków. Ostatnią jednak odpo­
wiedź, czy niczego nie ' skradzio­
no, będzie można dać po prze­
prowadzeniu remanentu. Dzisiaj
„Jubilat” w części przemysłowej
jest już czynny, w sobotę pra­
cować będzie także dział spoży­
wczy. (ms)

tym co jeszcze może nam się
przytrafić w ciągu brakujących
do 2000 roku lat nie są w stanie
dokładnie powiedzieć jakiekol­
wiek prognozy także i te pocho­
dzące ze sfer astrologiczno-wróż-
biarskich. Pozostaje więc nam

tylko czekać i mozolnie dzień
po dniu weryfikować wszelkie

prognozy czy wizje.
Dodajmy na koniec, iż astro­

lodzy i wszelkiego rodzaju ho­
roskopy nie mają „dobrej prasy”,
zwłaszcza w Watykanie. Oficjal­
ny organ prasowy Państwa Wa­
tykańskiego „Osseryatore Roma­
no” zaatakował w miniopą śro­
dę astrologów i szerzącą się
praktykę zamieszczania w gaze­
tach horoskopów jako sprzeczne
z nauką Kościoła. Artykuł teolo­
ga, franciszkanina — Glno Con-

cettiego przypomniał, że nauka
dawno już dowiodła braku ja­
kiegokolwiek związku między
pozycją gwiazd i przeznaczeniem
człowieka. Autor artykułu nie
kwestionuje wpływu gwiazd na

zachowanie równowagi we

wszechświecie, na rozwój roślin,
na zwierzęta, a nawet życie
człowieka, ale podkreśla, że

wpływ ten nigdy nie był na ty­
le silny, by przesądzać o wolno­
ści człowieka, kształtować jego
świadomość lub decydować o je­
go odpowiedzialności. „Horosko­
py, podobnie jak astrologia, chi­
romancja czy wróżenie z kart —

podkreśla Glno Concetłi — są
sprzeczne z zasadami religii, za­
wartymi w Biblii i z wizją czło­
wieka, wypływającą z nauk Ko­
ścioła”.

(Wi-Gr)
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SAMORZĄDNE,
Niezależne

1)0 SOBOTY

wysłannika)
ki przestępstw?' — padła odpo­
wiedź: Rosnąca statystyka jest
dowodem większej wykrywalności
przestępstw. Alę pożądane jest
uaktywnienie się kontroli społe­
cznych, robotniczych.

Relację z dalszego ciągu konfe­
rencji, odpowiedzi na pytania do­
tyczące podziemia politycznego,
realizacji umów społecznych oraz

odpowiedź na pytanie „Echa”, za­
mieścimy w numerze poniedział­
kowym.

JOANNA SENDOR

Wczoraj odbyła się robocza
narada kolejarzy zrzeszonych w

Federacji Związków Zawodo­
wych Pracowników Polskich Ko­
lei Państwowych. Przybyli na

nia reprezentanci związków dzia­
łających na terenie Południowe­
go Okręgu Kolei Państwowych.

Podczas dyskusji omawiano
program poprawy warunków so­
cjalno-bytowych pracowników,
projekt ordynacji wyborczej do
Rad Narodowych i stan przygo­
towań do I Zjazdu Federacji
Związków Zawodowych Pracow­
ników PKP w Katowicach.

Naradę prowadził przewodni­
czący Rady Okręgowej Federacji
Witold Sochacki, związkowców
przyjął też naczelny dyrektor
OKP mgr inż. Stanisław Pacho­
ła (ms)

Zatrzymano dwie grapy
nieletnich 'przestępców

Statystyki ogólnopolskie mó­
wią, że przestępczość nieletnich
maleje. Inaczej twierdzą funk­
cjonariusze Dzielnicowego Urzę­
du Spraw Wewnętrznych z kra­
kowskiego Podgórza. Ostatnio
namnożyło się tu bowiem spraw.
vz których występują nieletni.
Otóż od początku grudnia ub.
ri?ku z okolic placu Bohaterów
CJetta zaczęły docierać meldunki
o kradzieżach i rozbojach doko­
nywanych przez grupy wyrost­
ków. Było tak niebezpiecznie, że

kobiety zatrudnione na II zmia­
nę w „Telpodzie” bały się wy­
chodzić z pracy. Komitet Zakła­
dowy PZPR zwrócił się do szefa
DUSW o otoczenie szczególną o-

pieką tego rejonu.
Wprowadzono więc stałe pa­

trolowanie placu i najbliższych
okolic przez radiowozy. Nie­
ustannie też cały rejon obserwo­
wali cywilni funkcjonariusze
MO. Dało to wkrótce efekty. Za­
trzymano 5-osobową grupę chłop­
ców, specjalizujących się w roz­
bojach i okradaniu metodą „na
trupka” pijanych przechodniów.
Kobietom wracającym z pracy
wyrywali torebki i zrywali cza­
pki z głowy.

Jak twierdzi mjr Andrzej Bu­
czyński — naczelnik Wydziału
Dochodzeniowego DUSW w Pod­
górzu — wszyscy chłopcy pocho­
dzili z normalnych rodzin, wszy­
scy się uczyli, poza jednym, 12-
-letnim chłopcem z rodziny cy­
gańskiej, który ‘nie potrafił się
jeszcze podpisać. Inny z chłop­
ców był w przeszłości karany za

gwałt. Sprawę prowadzi Wydział
III Rodzinny Sądu Rejonowego
w Krakowie-Podgórzu.

W ubiegłym tygodniu zatrzy­
mano także inną 10-osobową
grupę nieletnich, którzy specja­
lizowali się w kradzieży samo­
chodów lub rzeczy pozostawio­
nych w autach. W tej grupie
działał jeden dorosły. Kradzieży
i włamań dokonywali w różnych
zestawieniach personalnych. Łup
chowali czasem nawet na kilka­
naście dni pod mostami na Wi­
śle i dopiero później, kiedy by­
ły im potrzebne pieniądze, sprze­
dawali. A ambicje mieli skrom­
ne — fundusze przeznaczali na

zakup gumy do żucia i pepsi,
najwięcej pieniędzy tracili jed­
nak w salonach gier przy fłipe-
rach. i

Cała grupa została zatrzyma­
na, chłoDcy przebywają w schro­
niskach dla nieletnich.

Także chłopcy z tej drugiej
grupy pochodzą z normalnych
rodzin i wszyscy uczą się w kra­
kowskich szkołach. (s)

Komunikat
Wydziału Hania

Wydział Hanfiu i Usług U: ędu
Miasta Krakowa informuje, że w

związku z komunikatem Mini­
sterstwa Handlu Wewnętrznego i
Usług w sprawie skrócenia ter­
minu rea’izacji styczniowych kart
zaopatrzenia do 28 stycznia 1984
r. oraz w celu umożliwienia doko­
nania zakupów w tym terminie
— w poniedziałek (tj. 23 bm.)
czynne będą wszystkie sklepy
mięsno-wędliniarskie (w zamian
za dzień 30 stycznia br.).

Równocześnie Wydział Handlu
informuje, że w dniu 28 bm. wy­
dłuża się godziny pracy wszy­
stkich skle"ów z artykułami spo­
żywczymi do godz. 19.00. W skle­
pach nocnych i dyżurujących w

niedzielę sprzedaż na styczniowe
karty zaopatrzenia odbywać sio
będzie według dotychczasowych
cen detalicznych.

Organizacje handlowe zobowią­
zane zostały do umieszczenia od­
powiednich wywieszek na

drzwiach wejściowych do skle­
pów w celu poinformowania
klientów o zmianach w godzinach
prący.

Będziemy dalej
produkować „marlboro"'

Umowa między Zafcładami Przemy­
słu Tytoniowego w Krakowie, Cen­
tralą Handlu Zagranicznego „Agros”,
a koncernem amerykańskim „Philip-
pe’a Morrisa”, dotycząca licencyjnej
produkcji przez Krakowskie Zakłady
Tytoniowe oapierosów „marlboro” zo­
stała przedłużona o dalszych 5 lat.

W tym roku wyprodukowanych zo­
stanie 150 milionów sztuk tych papie­
rosów. głównie na zaopatrzenie przed­
siębiorstwa „Pewex”. na eksport do
kilku krajów Afryki i Azji za pośred­
nictwem CHZ „Agros” oraz dla CHZ
„Baltona”. W przyszłości krakowskie
zakłady powrócą do produkcji około
2 mld sztuk „marlboro”, co umożliwi,
także zaopatrzenie rynku krajowego.

S.tp.
Franciszek Boratyński

MAGISTER EKONOMII

nasz najukochańszy Mąż, Tatuś i Brat, najlepszy Przyjaciel, po
krótkich a ciężkich cierpieniach zmarł w Krakowie dnia 13 stycznia

1984 r., opatrzony św. sakramentami, przeżywszy 72 lata.
Msza św. żałobna odprawiona zostanie w poniedziałek 23 stycznia,

o godz. 8.30, w kościele parafialnym św. Salwatora przy ul. Ko­
ściuszki.

Odprowadzenie Zmarłego na miejsce wiecznego spoczynku nastąpi
z kaplicy na cmentarzu Rakowickim w tym samym dniu o godz.
14.30.

Pogrążeni w głębokim bólu i smutku

ŻONA, CÓRKA, SYN, SYNOWA,
RODZEŃSTWO i RODZINA

Prosimy o nieskładanie kondolencj:.
SSSSSBSHS sss®ees®K®
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Fabiana
Sebastiana

SOBOTA

21
STYCZNIA

Agnieszki
Jarosława

TEATRY
Piątek

Słowackiego 19.15 Irydion. Minia­
tura (pi. św. Ducha 2) 19.30 Hymn
(dozw. od lat 16). Stary Teatr im.

Heleny Modrzejewskiej 20 Antygo­
na (prem. prasowa, abonamenty
nieważne). Kameralny 18 Rodzina
Totów. Ludowy 19.15 Krwawe go­
dy. Muzyczny (ul. Lubicz 48) 19.15
Błękitny zamek. Groteska 17 Cudo­
wna lampa Aladyna. Teatr 38 (Ry­
nek Gł. 7) 19 Hamlet. Scena Satyry
„Maszkaron” (Rynek Gł. 1) 22 De-
kameron.

Sobota
Słowackiego 19.15 Tango. Minia­

tura 17 Psie serce. Stary Teatr im.
H. Modrzejewskiej 20 Antygona
(prem. prasowa, abonamenty nie­
ważne). Kameralny 18 Rodzina To­
tów. Bagatela 11 Czas Arlekina,
19.15 Jesienin nie przyszedł. Ludo­
wy 19.15 Krwawe gody. Muzyczny
19.15 Błękitny zamek. Groteska 10,
17 Cudowna lampa Aladyna, 12
Królowa Śniegu. Teatr 38 19 Ha­
mlet. Kolejarza (ul. Bocheńska 5)
19 Jadzia wdowa. Scena Satyry
„Maszkaron” 22 Dekameron.

Niedziela
Słowackiego 12 Zemira i Azor,

19.15 Tango. Miniatura 17 Psie ser­
ce. Stary Teatr im. II . Modrzejew­
skiej 20 Antygona. Kameralny 18
Rodzina Totów. Bagatela 10 Król
Maciuś I. Ludowy 19.15 Krwawe

gody. Muzyczny (ul. Lubicz 48) 16

Kopciuszek. Groteska 10 Królowa
Śniegu, 12 Kasia z czekolady, 17
Cudowna lampa Aladyna. Teatr 38
19 Hamlet. Kolejarza 15, 19 Jaseł­
ka Scena Satyry „Maszkaron” 22
r' - .meron.

Piątek
Kijów 16.15 Kaskader z przypad­

ku IUSA 1. 18' 19.15 Ucieczka z No­
wego Jorku (USA 1. 18). Uciecha
15.45, 18, 20 Magiczne ognie (poi. 1 .

18) Warszawa —-16, 18, 20 Lęk wy­
sokości (USA 1. 15). Wolność
16, 18, 20 Krzyk (poi. 1 . 18).
Wanda 15.30 Blues Brothers
(USA 1. 15), 18, 20 Bestia (poi. 1. 18).
Ml. Gwardia —, Iluzjon: 16, 18, 20
Film prod. franc. z cyklu Gwiazda
miesiąca B. Bardot. Wrzos (ul. Za­
mojskiego 50) 15.30 Przygody Pi­
cassa (szw. 1. 15 — pożegnanie z

filmem), 17.45 Sprawa Kramerów

(USA 1. 15), 20 Mistrz kierownicy
ucieka (USA 1. 15). Świt (os. Tea­
tralne 10) 15.30 „1941” (USA 1. 15),
18, 20 Wielki sen (ang. 1. 15 — po­
żegnanie z filmem). Mała sala —

niecz. Światowid (os. Na Skarpie 7)
16, 19 I... jak Ikar (fr. 1 . 15). Mała
sala 15 Żółta róża (rum. 1. 12), 17.
19 Kto tam śpiewa? (jug. 1. 15).
Zwązkowiec — Konfrontacje 17.30,
19, 20.30 Polski film krótkometra-

żowy (poi. 1. 15). Kultura (Rynek
Gł. 27) 14, 16, 18, 20 Wejście Smoka

(Hongkong-USA 1. 18). Tęcza (ul.
Praska) 16 Wyprawa po złote włosy
(czech.), 18.15 Czas przeszły (fr. 1 .

15). Pasaż (Pasaż Bielaka) — niecz.
Wisła (ul. Gazowa) 15. 17 Nie chcę
być dorosły fradz. b.o .), 19 Korek
(wł. 1. 18). Sfinks (ul. Majakow­
skiego 2) 16, 20 Przeprowadzka
(poi. 1 . 18). 18 DKF „Kropka” Bar­
wa granatu (radź.) .

Sobota

Kijów 16.15 Kaskader z przypad-
ku. 10.15 Uc’".''"ka z Nowego Jorku.
Lciecha 15.45, 18, 20.1K Magiczne
ognie. Warszawa 16, 18, 20 Lęk wy­
sokości. Wolność 10, 12.15 Or-

ostra K'"- Samotnych Serc
Sierżanta Peppera (USA 1. 12),
16 18, 20 Krzyk. Wanda 10, 12.30,
15.30 Blues Brothers, 18, 20 Bestia.
ML Gwardia — Iluzjon 16, 18 Film

prod. franc. z cyklu Gwiazda mie­
siąca — B. Bardot, 18 Film prod.
hiszp. z cyklu Mistrzowie kina —

M. Summers. Wrzos 15.30 Przygody
Picassa, 17.45 Sprawa Kramerów,
20 Mistrz kierownicy ucieka. Świt
15.30 „1941”, 18, 20 Wielki sen. Mała
sala — niecz. Związkowiec 12 Im­
preza sceniczno-filmowa Gdy przy­
chodzi Święty Mikołaj, 16, 18, 20
DKF. Kultura 8.15, 10, 12, 14, 16, 18,
20 Wejście Smoka. Podwawelskie
(ul. Komandosów) 15, 17 Danton

(poi fr. 1 . 15). Wisła 15, 17, 19 Cu­

niedziela

22
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Anastazego
Wincentego

dze pieniądze (fr. 1. 15). Sfinks 16,
18, 20 Przeprowadzka. Ugorek 15,
17, 19 Violetta i Francois (fr. 1 . 18).

Niedziela
Kijów 16.15 Kaskader z przypad­

ku, 19.15 Ucieczka z Nowego Jorku.
Uciecha 10, 12 — seanse zamkn., 16,
18 20 Lęk wysokości. Warszawa 13

Potop cz. I (poi. b.o .), 16, 18, 20 Lęk
wysokości. Wolność 10, 12.15 Or­
kiestra Klubu Samotnych Serc
Sierżanta Peppera, 16, 18, 20 Krzyk.
Wanda 10, 12 Flicka (USA b.o .),
15.30 Blues Brothers, 18, 20 Bestia.
Mł. Gwardia 12.30, 18, 20.15 Dzień

weselny (USA 1. 15 — pożegnanie
z filmem), 15.45 Młodość Piotra

(NRD 1. 12). Wrzos 12 Bajki, 13 Im­
perium kontratakuje (USA 1.. 12),
15.30 Przygody Picassa, 17.45 Spra­
wa Kramerów, 20 Mistrz kierowni­
cy ucieka. Świt 12 Awantura o Ba­
się (poi. b .o .), 15.30 „1941”, 18, 20
Wielki sen. Mała sala — niecz.
Światowid 14 Błąd szeryfa (NRD
b.o.), 16, 19 I... jak Ikar. Mała sala
15 Żółta róża, 17, 19 Kto tam śpie­
wa. Związkowiec 10, 12 Impreza
sceniczno-filmowa pt. Gdy przycho­
dzi Święty Mikołaj, 16.15, 18.15,
20.15 Kabaret M. Wolskiego i A.

Zaorskiego Damy wam szkołę. Kul­
tura 10, 12, 14, 16, 18, 20 Wejście
Smoka. Podwawelskie 12 Bajki, 15,
17 Danton. Wisła 11 Bajki, 12 Cza­
rodziejski kleks, 15, 17, 19 Cudze

pieniądze. Sfinks 11. 12, 13 Bajki,
16 18, 20 Przeprowadzka. Ugorek
14 Bajki, 15 Gdzie jest generał (poi.
b.o .), 17, 19 Violetta i Francois.

WYSTAWY
MUZEA

PiąteS? — Sobota

Niedziela
Wawel — komnaty: Odsiecz Wie­

deńska 1683 (piat. 12—17, sob. niedz.

10—15). Wawel zaginiony: (niecz.) .

Skarbiec i Zbrojownia: (niecz.). Mu­
zeum Katedralne (piąt. sob. niedz.

10—16). Zamek i Muzeum w Pie­
skowej Skale (piąt. sob. niedz. 10—

15.30). Muzeum Lenina, Topolowa 5:
Lenin w Polsce, Idee Rewolucji
Październikowej w prasie pols.,
Wyzwolenie Krakowa (piąt. 9—18,
sob. 10—17, niedz. 10—15 wst. wol.) .

w Poroninie: Lenin na Podhalu

(piąt. sob. niedz. 8—16 wst. wol.) .

w Białym Dunajcu (piąt. sob. niedz.
9— 16 wst. wol.). Muzeum History­
czne — Oddziały: Krzysztofory, Ry­
nek Gł. 35: Z dziejów i kultury
Krakowa (piąt. sob. 'niedz. 9—15).
Franciszkańska 4: Szopki krak.

(piąt. 10—17, sob. niedz. 9—16). Po­
morska 2: Męczeństwo i walka Po­
laków w latach 1939—1945 (piąt.
sob. niedz. 9—15). Muzeum Judai­
styczne, ul. Szeroka 24 (piąt. 11 —18,
sob. niedz. 9—15). Muzeum Narodo­
we — Oddziały, Sukiennice: Gale­
na pols. malarstwa i rzeźby 1764—
1900 (piąt. sob. niedz. 10—16). Szo-

łayskich, pl. Szczepański 9: Galeria

pols. sztuki do 1764 r. (piąt. niecz.
sob. niedz. 10—16). Nowy Gmach,
al. 3 Maja 1: Galeria mai. i rzeźby
(p'ąt., sob., 10—15.30, niedz. niecz.) .

Muzeum Stanisława Wyspiańskiego,
ul. Kanonicza 9 (piąt. sob. niedz. 10—
16). Archeologiczne, Poselska 3: Sta­
rożytność i średniowiecze Małopol­
ski, Pradzieje Nowej Huty, Mumie

egipskie w świetle promieni X, Za­
nim powstała moneta (piąt. 10—14,
sob. 14—18, niedz. 11—14). Etnogra­
ficzne, pl. Wolnica 1: Polska kultu­
ra ludowa (piąt. sob. niedz. 10—15).
Pawilon Wystawowy, pl. Szczepań­
ski 3a: Pojedynek rytualny; Grafi­
ka japońska (piąt. sob. niedz. 11—

18). Arkady, pl. Szczepański 3a:
Grafika i rys. A. Riera (piąt. sob.
niedz. 11 —18), al. Róż 3: Mai. człon­
ków Stowarzyszenia Artystów Nie­
profesjonalnych (piąt. sob. niedz.

10—17). KMPiK, Mały Rynek 4:

Czytelnia: Wyst. reprodukcji ze

zb. dra H. J. Maniaka pt. P. Gau-

guin, artysta Polinezji (piąt. 10—20,
sob. 11 —19, niedz. 11—15). Rydlów-
ka, Tetmajera 28 (piąt. sob. 11 —15,
niedz. niecz.). Międzynarod. Salon

Fotografii, ul. Boh. Stalingradu 13:
Venus ’83 (piąt. sob. niedz. 9—19).
Kopalnia Soli (piąt. sob. niedz. 8—

15). Muzeum Zup Krakowskich,
Wieliczka: Wieliczka w plastyce
współcz. (piąt. sob. niedz. 8—15).
KMPiK, pl. Centralny: Galeria:

Wyst. fotografii K. Fedorowicza

(piąt. 9—16, sob. niedz. niecz.). Ga­

leria Krzysztofory, uL Szczepańska
2: Kolekcja Grupy Krakowskiej —

III pokaz (piąt. niedz. 11—17, aob.
niecz.). Galeria, Floriańska 34: Wy­
stawa ze zb. własnych (piąt. 10—18,
sob. niedz. niecz.). Kramy Domini­
kańskie, Stolarska 8—10: Mai. i
rzeźba A. Konopackiego, Biżuteria
srebrna J. Zielińskiego (piąt. 11—18,
sob. niedz. niecz.). Galeria Desy,
św. Jana 3: Wyst. ze zb. własnych
— malarstwo XIX i XX w., Mai. i

rysunek J. Tarasina (piąt. 11—18,
sob. niedz. niecz.). Galeria Fotogra-
fia-Video, Solskiego 24: Stara foto­
grafia (piąt. 11 —18, sob. niedz.

niecz.) .

DYŻURY
Piątek — Sobota

Niedziela
Pogot. MO, tel. 997, Straż Poż.

998, Teł. Ochrony Środowiska 21-33 -

64. Pogot. Ratunk. (tylko wypadki
i nagłe zachorowania) Łazarza 14:
wypadki: tel. 999, zachorowania i

przewozy 22-38-33, Rynek Podgór­
ski 2: 66-29-80, 66-70-61, ul. Teligi
55-45-99, 55-51-90, Krowodrza, ul.
Piastowska 32: tel. 37-38-29, 37-36-
37, Nowa Huta 44-22-22, Lotnisko
Balice 11-90-29, Niepołomice 21-02-
09, Iwanowice 99.

Dyżury szpitali
Piątek

Chir. Kopernika 21. Chir. dziec.
Prokocim. Urolog. Prądnicka 35.

Laryng. Kopernika 23a. Okulist.
Witkowice. Neurologia oraz inne

oddziały szpitali wg rejonizacji.
Sobota

Chir. Kopernika 40, przypadki u-

razowe: Kopernika 19a. Chir. dziec.
Prądnicka 35. Urolog. Grzegórzecka
18. Laryng. Kopernika 23a. Okulist.

Kopernika 38. Neurologia oraz inne
oddziały szpitali wg rejonizacji.

Niedziela
Chir., Urolog. Prądnicka 35. Chir.

dziec. Prokocim. Laryng. Kopernika
23a. Okulist. Witkowice. Neurologia
oraz inne oddziały szpitali wg rejo­
nizacji.

Dyżurne przychodnie i ośrodki
zdrowia czynne tylko w sobotę (8
— 14) wizyty domowe — zgłoszenia
(8-12).

śródmieście — al. Pokoju 4, tel.
11-83 -96, Ułanów 29a, tel. 11 -53-33,
gabinet stomatolog. (8—14), Skawiń­
ska 8, tel. 66-34-52, Długa 38, tel.
22-86-77 Promienistych tel. 11-87-10.

Nowa Huta — os . Jagiellońskie 1,
tel. 48-56-26 (8—19), gabinet stoma­
tolog. (8—14), Na Skarpie, tel. 44-

19-30, os. Złoty Wiek, tel. 44-57-77,
zgłoszenia wizyt dom. tel. 44-17-70.

Krowodrza — Wójtowska 3, tel.
33-21-97 (8—19), gabinet stomatolog.
(8—14), Rusznikarska 17, tel. 33 -45-
33, os. Widok tel. 37-07-40, al. Kra­
sińskiego 28, tel, 22-52-66.

Podgórze — Gen. Kutrzeby, tel.
66-55-11 (8—19), gabinet stomatolog.
(8—14), ul. Teligi 8, tel. 55-40-55,
Szwedzka 27, tel-. 66-38 -72, gabinet
zabieg, tel. 66-85-22, Niemcewicza
7, tel. 66-12-08 . ul. Na Kozłówku 29,
tel. 55-16-11.

Inf. Służby Zdrowia: tel. 22-05-11
(całą dobę). Punkt Inf. Aptecznej,
tel. 11-07-65 (8—15, sob. niedz.
niecz.). Inf. w aptekach Waryń­
skiego 24, Pstrowskiego 94, Wro­
cławska 48/52, Nowa Huta — Cen­
trum A, bl. 4, Myślenice, Rynek 10,
Proszowice, ul. 1 Maja 51 (8—20).
Inf. Toksyk. Kopernika 26, tel. 11 -

99-99 . Lek. Spółdz. Pracy — wizy­
ty domowe lekarzy chorób dzieci
oraz lekarzy kardiologów (15.30—
23. niedz. 8—22), tel. 22-95-78, 22-
25-66. Krak. Tow. Świadomego Ma­
cierzyństwa, Młodz. Poradnia Le­
karska, ul. Boh. Stalingradu 13, tel.
22-78-08 (9—18, sob. niedz. niecz.) .

Telefon Zaufania 33-71-37 (16—22).
Ośrodek Inf. Inwalidów, ul. 1 Ma­
ja 5, tel. 22-28-11 (pon. śr. 15—17).
Inf. Kulturalna, KDK, Rynek Gł.
27, p. 37 tel. 22-32-65 (13—17, niedz.
niecz.) . Pomoc Drogowa PZM, ul.

Kawiory 3, tel. 37-55-75 i 37-48-92
(7—22), al. Planu 6-letniego 154, tel.
44-17-60 i 44-16-32 (piąt. 7—22, sob.
niedz. 10—-18). Pogot. Techn. „Pol-
mozbyt”, al. Pokoju 81, tel. 48-00-84

(piąt. 6—22, sob. niedz. 10—18).
Młodzieżowy Telefon Zaufania 988
(14—19, sob. niedz. niecz.) . Telefon
dla Rodziców 22-02-16 (14—18, sob.
niedz. niecz.). Liga Kobiet Polskich,
Karmelicka 9, II p. porady prawne
(śr. 15—17), poradnia rodzinna (sek­
suolog—psycholog) tel. 22-54-74
(pon. piąt. 16—19).

Apteki
Piątek — Sobota

Niedziela
Szczepańska 1, Długa 88, Krakow­

ska 1, Kozłówek, Nowa Huta —

Centrum A, Centrum C.

rożne
Zoo (Lasek Wolski) 9—18

Ogród Botaniczny (Kopernika)
niedz. 10—14

RADIO
Piątek I

Wiadomości: 14, 16, 18, 19, 30, 32,
23.

14.05 Mag. muz. Rytm. 15.55 Ra­
dio Kierowców. 16.05 Problem dnia.
16.15 Bank przebojów. 17.00 Muz. i
aktualności. 17 .25 Gitara, banjo i...

country. 18.05 Gorący temat. 18.15
W poszukiwaniu ulubionej melodii.
19.20 Mini-recital. 19.30 O czym szu­
mi muszelka? 20.10 Koncert życzeń.
20.38 Komunikaty Totalizatora

Sportowego. 20.40 Wiersze dla cie­
bie. 21.05 Kronika sportowa. 21.15
Wieczorna promenada z A. Fiedle­
rem. 22 .30 Repetycje z jazzu pol­
skiego. 23.25 Dyskoteka przed so­
botą.

Piątek II
Wiadomości: 17. 21 .20. 0 .50.
14.00 H. Bardijewski — Irytacje

— ode. pow. 14.10 Muzyka z ekra­
nów. 15.00 Pamiętniki i wspomnie­
nia. 15.10 Recital autorski L. Dłu­
gosza. 15.30 Folklor na mapie świa­
ta. 16.00 Wielkie dzieła, wielcy wy­
konawcy. 17 .05—18.30 Kraków na

antenie: 18.00 Co niesie dzień —

wyd. popołudniowe. 18.30 Klub ste­
reo. 19.30 Wieczór w Filharmonii.
21.25 Wieczorne refleksje. 21 .30 Li­
teratura i muzyka: 21.30 Nagranie
wieczoru. 21,40 I. Hazm — Naszyj­
nik gołębicy cz. I. 21.50 L. Bocche-
rini — Menuet z Kwintetu smyczk.
E-dur. 21 .55 I. Hazm — Naszyjnik
gołębicy cz. II. 22.10 Słuchajmy ra­
zem. 23.00 M. Choromański — Scho­
dami w górę, schodami w dół. 23.20

Słynni artyści w duecie. 24 .00 Noc­
ny. blues z płyt BB Kinga. 0.45 Mi­
niatura literacka.

Piątek III
Wiadomości; 15, 16, 17, 18, 22.05.
14 Polskie orkiestry kameralne w

repertuarze klasycznym. 15.05 Rock

po polsku. 15.45 Radio Kierowców.
16 Zapraszamy do Trójki. 17 .30
Polit. dla wszystkich. 18.05 Inf.

sport. 19 Codz. pow>. w wyd. dźwię­
kowym: E. Hemingway — Komu

bije dzwon. 19.30 Trochę swinga...
19.50 H. Auderska — Miecz Syre­
ny. 20 Interradio — aktualności.
20.45 Klub Trójki. 21 Trzy kwa­
dranse jazzu. 21 .45 Klub Trójki
(cz. 2). 22.15 Soul — muzyka duszy.
22.45 Z kolekcji M. Baranowskiej.
23 Zapraszamy do Trójki. 23.55 Pół­
noc poetów: Z nowych tomików

poetyckich.
Piątek IV

Wiadomości; 16, 19.30, 23.50.
14.00 W trosce o przyszłość. 14 .15

Aktorskie recitale — P . Fronczew­
ski. 14.30 Między nami — mag. na­
stolatków. 15.00 Szkółka jazzowa.
15.30 Ja i cały ten świat. 15.45 Lek­
tury nastolatków. 16.05 Instrumen­
tarium muz. rozrywkowej. 16.35

Widnokrąg. 17.05 Koncerty instru­
mentalne. 18.00 Moje hobby — rok

myśliwego. 18.10 Moje hobby —

zwierzęta w domu. 18.40 Studio

ekspertów. 19.35 Muz. 19.40 Język
angielski. 19.55 O twórczości dla
dzieci: Kubuś, Fernando' i inni.
20.15 Ulubione arie i uwertury. 20.30
Wieczór muzyki i myśli. 22 .10 Na

skrzydłach pieśni. 23.00 Lektury
Czwórki. 23.10 Muzykoterapia. 23.55
Kalendarz radiowy.

Sobota I
Wiadomości: 7, 8. 9, 10, 11, 12.05,

14, 16, 19, 20, 22, 23.
7.20 Poranne Sygnały. 8.45 Żoł­

nierski zwiad. 9 .00 Cztery pory ro­
ku. 11 .05 Koncert przed hejnałem.
12.30 Muzyka folklorem malowana.
12.45 Rolniczy kwadrans. 13.10 Ra­
dio Kierowców. 13.20 Piosenki Wł.

Szpilmana. 13.30 Muzyka Starego
Wiednia. 14 .05 Magazyn muzyczny
Rytm. 15.55 Radio Kierowców. 16.05
Problem dnia. 16.15 Katalog wy­
dawniczy. 16.20 Koncert życzeń.
17.00 Muzyka i aktualności. 17 .25

Muzyka z filmoteki. 18.00 Matysia­
kowie. 18.30 Granie jak z nut. 19.20
Mini-recital. 19.30 Supełek. 20.08

Komunikaty Totalizatora Sportowe­
go. 20.10 Przy muzyce o sporcie.
21.05 Radiowy Tygodnik Kultural­
ny. 21 .25 Pół tuzina atrakcji muzy­
cznych. 22.30 Na rockową nutę. 23.25
Zaproszenie do tańca.

Sobota II
Wiadomości: 6, 8, 13, 17, 21.10,

0.50.
6.05—8.00 Kraków na aaitenie: Co

niesie dzień — w tym o godz. 7.45
Lot nad kukułczym gniazdem —

ode. pow. ,K. Keseya. 8.05 Naszym
zdaniem. 8.10 Przeboje stare jak
świat. 8.30 Poranna serenada. 9 .00
M. Choromański — Schodami w gó­
rę, schodami w dół — ode. pow.
9.20 Muzyka, którą lubi P. Figiel.
9.50 H. Bardijewski — Irytacje ode.

pow. 10.00 Godzina melomana. 11.00
Zawsze po jedenastej. 11 .10 Kaba­
reton Dwójki. 11.30 Tydzień w ste­
reo. 12 .00 Sztafeta ork. radiowych
PR i TV w Łodzi. 12.25 W stronę
jazzu. 13.05—13.20 Kraków na an­
tenie: 13.05 Muzyka ludowa. 13.20
Z malowanej' skrzyni. 13.30 Album

operowy. 14 .00 H. Bardijewski —

Irytacje. 14 .10 Co jest grane? 15.00
Wielkie dzieła, wielcy wykonawcy.
17.05—18.30 Kraków na antenie:
17.05 Upływa szybko życie. 17 .35

Najnowsza płyta A. Zauchy. 18.00
Co niesie dzień — wyd. popołudnio­
we. 18.30 Muzyczna galeria Dwój­

ki. 18.20 Miniatury literackie. 19.30
Wieczór w Filharmonii. 21 .15 Wie­
czorne refleksje. 21 .20 Gra Towa­
rzystwo Nostalgiczne Swingulans.
21.30—1.00 Literatura i muzyka:
21.30 Nagranie wieczoru. 21.40 De­
sant. 22 .00 Studio Stereo zaprasza.
23.00 M. Choromański — Schodami
w górę, schodami w dół. 23.20 Pola­
cy na płytach świata. 24.00 Studio
stereo zaprasza. ,0.45 Miniatura lite­
racka.

Sobota III
Wiadomości: 7, 8, 9, 12, 15, 16, 17,

18. 22.05.
6 Zapraszamy do Trójki. 7.30 Po­

lityka dla wszystkich. 8 .30 B. W .

Aldis — Cieplarnia. 9.05 Po prostu
o nas. 9.20 Mała poranna muzyka.
10 Codz. pow. w wyd. dźwięk.: E.

Hemingway — Komu bije dzwon.
10.30 Złote lata swinga. 11 Nie czy­
taliście — to posłuchajcie. 11.15 Wo­
kół muz. latynowskiej. 11.50 H.
Auderska — Miecz Syreny. 12.05 W

tonacji Trójki. 13 B. W. Aldis —

Cieplarnia. 13.10 Powtórka z roz­
rywki. 14 Polskie orkiestry kame­
ralne w rep. klasycznym. 15.05
Wszystkie drogi prowadzą do Na-
shville. 15.45 Podróże reporterów.
16 Zapraszamy do Trójki. 18.05 In­
formacje sport. 19 W dorzeczu ży­
cia.. 19.30 Trochę swinga... 19.50 H.
Auderska — Miecz Syreny. 20 Li­
sta Przebojów Progr. III. 22.15 Tea­
trzyk Zielone Oko: Heroina. 23 Za­
praszamy do Trójki.

Sobota IV
Wiadomości: 7, 12.05, 16, 19.30,

23.50.
7.10 Muzyka. 7 .15 Powrót z Nepa­

lu. 7.30 Melodie z polskich filmów

gra zesp. Sami Swoi. 7.40 Język an­
gielski. 7.55 Muzyczny suplement —

piosenki znad Tamizy. 8 .10 Czło­
wiek w swoim „M” — mag. 8.30
Poranna pozytywka. 8 .50 Aktualno­
ści. 9 .00 Z katalogu niezapomnia­
nych przebojów. 9.30 Zgadnij,
sprawdź, odpowiedz. 10.00 Ari» i

sceny z wielkich oper. 11 .00 Ency­
klopedia kultury. 11 .30 Alfabet pio­
senki aktorskiej. 12 .10 Śpiewa Zb.
Wodecki. 12 .20 Biuro Listów. 12 .30

Judyta prawdę ci powie — słuch.
R. Dawidsona. 13.00 Orkiestra Chi­
cagowska pod batutą Reinera. 14.00
O kulturę słowa. 14 .20 Słuchamy
orkiestry Living String. 14 .30 Stro­
fy znad Niemna — montaż poety­
cki. 14.45 Cienie i odcienie — rep.
15.00 Król Maciuś Pierwszy — słuch

wg pow. J. Korczaka. 16.05 Z mi­
krofonem po kraju. 17.00 Góralskie

posiady — Beskid Żywiecki. 17 .20

Encyklopedia kultury — Barba­
rzyńcy w ogrodzie. 18.00 Warszaw­
ski tydzień muzyczny i serwis pra­
sowy. 19.00 Portrety Polaków —

prof. B . Halicz — botanik. 19.40 Ję­
zyk francuski. 19.55 Nasze obyczaje.
20.15 Wieczór Muzyki i Myśli. 22 .10
Sławne orkiestry kameralne. 23.00
•I. Parandowśki — Alchemia słowa.
23.10 Rozmowy intymne, 23.30 Mu­
zyka spod znaku Amora. 23.55 Ka­
lendarz radiowy.

Niedziela I
Wiadomości: 7, 12.05, 18, 20, 23.
7.15 Czas i ludzie. 7.30 Muzyka

w rannych pantoflach. 8 .30 Moskwa
z melodią i piosenką. 9.00 Radiowy
Magazyn Wojskowy. 10.00 Gra Ork.
PR i TV w Katowicach. 10.30 Ra­
diowy Teatr dla Dzieci: Festiwal
Baśni OIRT Czimi — słuch. B . A-

priłowa. 11 .00 Koncert . przed hej­
nałem — poranek z J. Maksymiu­
kiem. 12 .45 Muzyka folklorem ma­
lowana, 13.00 Przegląd tygodników.
13.15 Klasycy operetki. 14 .00 Ma­
gazyn problemów międzynarodo­
wych. 14 .30 W Jezioranach. 15.00
Koncert życzeń. 16.00 Podwieczorek

przy mikrofonie. 17 .00 Niedzielne

wyd. Magazynu muzycznego Rytm.
18.00 Dialogi historyczne. 18.15
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OGŁOSZENIA DROBNE

USŁUGI

UKŁADANIE, cyklinowanie. lakiero­
wanie parkietów — Grodziński. tel.
37-72-30 . g-85269

CYKLINOWANIE. lakierowanie —

Bączkowski. tel. 48-47-60 wewn. 232.

g-86221

WYTWORNE suknie ślubne poleca:
wypożyczalnia „Lena”. Karzyńska,
Kraków, ul. Fr. Nullo 12/21. telefon
11-26-78. g-88 074

MECHANICZNE cyklinowanie i la­
kierowanie parkietów i podłóg —

Ulmański. tel. 11-62-2 .1, g-89008

CZYSZCZENIE dywanów, wykładzin,
maszyną „Hoover” — Sroczyński,
tel. 66-40-50. g-89192

CZYSZCZENIE dywanów, wykładzin
aparatem „Hoover” — Wiemy, tel.
21-32-31. g-89197

CYKLINOWANIE p fkietÓW — Ka-
łuzińsiki. tel. 44-61-83. g-89262

MALOWANIE, tapetowanie mieszkań
— B. Modelski. tel. 55 -11-28. g-87917

DYWANY, tapicerkę. czyści — Tresz-
czyński. Tel. 37-41-09. g-88363

UKŁADANIE flizów, parkietu wy­
konuje Ludwik Magcherczyk. Zgło­
szenia": Kraków, pl. Bohaterów Get­
ta 3. w godz.7,30—8.30,listownie: Czer­
nichów 141. g-87972

NAPRAWA telewizorów — Piechoc­
ki. Kraków, tel. 44-58-07. g-87992

MALOWANIE, tapetowanie * Skór-

ski. tel. 37-58-29. g-88771

Świat muzyki. 19.10- Merkuriusz rzą­
dowy. 19.25 Chwila muzyki. 19.30
Radio dzieciom: Łańcuszki. 19.50
Śladem naszych Interwencji. 20.05

Komunikaty Totalizatora Sportowe­
go. 20.10 Przy muzyce o sporcie.
21.05 Słynni wirtuozi. 21.35 Giełda

płyt 22.00 Teatr PR — Chichot Pa­
na Boga — słuch. A . Otrębskiego.
23.15 Świat w tygodniu. 23.25 Jazz
dla wszystkich.

Niedziela II
Wiadomości: 7, 13, 17, 21, 0.55 .

7.05 Quod libet — czyli co kto
lubi. 7 .40—8.45 Kraków na antenie:
7.42 Audycja regionalna: Do mojej
gwary. 8.00 Co słychać. 8.15 EREMS
— Rodzinny Magazyn Satyryczny.
8.45 Koncert w romantycznym na­
stroju. 9 .30 Romanse i nie tylko.
10.15—12 .00 Kraków na antenie:
10.15 Minął tydzień. 10.30 Głowy
podwawelskie — Konrad Swinar-
ski. 11 .00 Fonoteka konesera. 11 .20
Szkic do portretu St. Grochowiaka.
11.30 Koncert życzeń. 12 .00 Przeboje
europejskie ’83.13.05 Niedzielny kon­
cert Ork. PR i TV w Krakowie pd.
A. Wita. 13.40 Pieśni Powstania

Styczniowego. 14 .00 Piwnica pod
Baranami. 15.00 Wybrana dyskogra­
fia znanych chopinistów. 15.30 Pio­
senki na telefon. 17 .05 Radiowa bi­
blioteka muzyczna. 18.00 Nowe na­
grania radiowe. 18.30 Stereo i w ko­
lorze. 19.30 I. Strawiński: Opera —

oratorium w II częściach Król Er

dyp. 21.05 Krakowskie wiadomości

sportowe. 21.30 Lista byłych przebo­
jów. 22 .15 Wieczór płytowy. 0 .15 W
świecie kameralistyki.

Niedziela III
Wiadomości: 7, 13, 19.
7.05 Melodie przebudzanki. 8 Spra­

wy i sprawki wielkiego świata. 8.10
Komu piosenkę... 8.45 Kąty widze­
nia. 9 Wariacje na temat... 9.30 Mu­
zyczny poranek filmowy. 10 Tylko
50 minut. 10.50 Bliskie spotkania.
11 Pod dachami Paryża. 11 .30 Lu­
dwik Solski — słuch, dok. 12 Re­
cital T. Dokszycera. 12.50 Bliskie

spotkania. 13.05 Niech gra muzyka.
’4 Prywatnie u P. Skrzypka. 14.15
Nowa płyta D. Ross. 15 Życie na

gorąco. 15.30 Odkurzone przeboje.
15.50 Bliskie spotkania. 16 Dzieła,
interpretacje, nagrania. 17 Powięk­
szenia. 17 .30 Z mojej płytoteki. 18

Rejs — słuch. Zb. Krężałowskiego.
19.05 Baw się razem z nami. 21 Bal­
ladą o powsinodze beskidzkim Ję­
drzeju Wowrze — Emila Zegadło­
wicza. 21 .20 Muzyczne portrety —

J. Wasowski. 22 Rozmyślania przed
północą: R. Samsel. 22 .10 Musica
ludens: XII Dni Muzyki Starych
Mistrzów. 22.50 Rozmyślania przed
północą: A. W. Piotrowski. 23 Za­
praszamy do Trójki. 23.55 Północ

poetów: Kwiaty polskie J. Tuwima.

Niedziela IV
Wiadomości: 7, 12.05, 16, 19.30.
7.10 W świątecznym nastroju. 8 .00

Wiersze B. Leśmiana. 8.20 Anegdo­
ty i Fakty. 8.50 Carl Ph. Emanuel
Bach: III sonata C-dur na flet i

klawesyn. 9.00 Transmisja mszy św.
z kościoła św. Krzyża w Warsza­
wie. 10.00 Recital organowy J. Gru-
bicha. 10.20 Krajobrazy historyczne.
10.50 Gra i - śpiewa zespół Skaldo­
wie. 11 .00 Magazyn Rozgłośni Har­
cerskiej. 12 .10 Zagadki muzyczne.
12.30 Wyprawy „Czwórki”. 14.30
Uchem i piórem Ibisa. 15.00 Nie-Bo-
ska komedia Z. Krasińskiego. 16.05
Muzyka z tematem antycznym. 17.00

Quiz popularnonaukowy. 18.00 Aud.

religijna Polskiej Rady Ekumeni­
cznej w Kościele Metodystów. 18.40

Utwory ze zbioru Cantiones sacrae.

19.00 Alfa i Omega — mag. popu­
larnonaukowy. 19.35 Wieczór Mu­
zyki i Myśli. 22.10 Recitale Mi­
strzów. 23.00 J. Parandowśki —Al­
chemia słowa. 23.10 Chruśniak ma­
linowy. 23.55 Kalendarz radiowy.

RÓŻNE

ZESPÓŁ zagra na weselach. zaba-
wach. Tel. 11 -96-41.____________ g-87116
POSIADAM nieduży loikai z telefo­
nem i siła nadający się na handel,
usługi, cichą produkcję. Przystąpię
do spółki ze współpracą. Tel. 48-40-68.
Oferty 88429 ..Prasa’* Kraków. Wi-
ślna 2.

______ ,

WEZMĘ w dzierżawę zakład stolar­
ski lub lokal (siła, woda), o pow.
80 m2. nadający się na za;<fad. Za­
płacę wysoki czynsz, miesięcznie.
Oferty 89226 „Prasa” Kraików. Wi -

ślna 2, __________________________ _

KUPIĘ lub wynajmę garaż, osiedle
Widok lub okolice. Oferty 88075 „Pra-
sa” Ktafców. WiJJna 2,
POSZUKUJĘ lokalu na ciche rze­
miosło. Oferty 89066 „Prasa” Kra­
ków. Wiślna 2.

_______________________

GARAŻ „blaszak” kupię. Telefon
________________________ g-88902

GARAŻ na os. Kalinowym sprze­
dam członkowi spółdzielni mieszka­

niowej. Oferty 88596 „Prasa** Kra*
ków. Wiślna 2._______________________

POSZUKUJĘ producenta rurek do

bitej śmietany, maszyny do obiera­
nia ziemniaków. Barbara Irlik, Kra­
ków. tel. 11 -53-09. 11 -52-40 wewn. 334.
________________________________ g-8835 9

KIOSK kwiaty-owoce pilnie odstą­
pię. Tel. 37-59-59.______________ g-88167
WYPOŻYCZĘ kosze do przepro­
wadzki. Tel. 11 -43-00 wewnętrzny 437.

g-88558
POSZUKUJĘ właściciela dużego sa­
mochodu osobowego dysponującego
czasem na dorywcze rozwożenie wy­
robów rzemieślniczych. Oferty 89265
. . Prasa*’ Kraków. Wiślna 2.

„ECHO KRAKOWA” - DZIENNIK Robotniczej Spółdzielni Wydawniczej „Prasa-Książka*Ruch” uL Wiślna 2. REDAGUJE ZESPÓŁ. ADRES REDAKCJI: „Echo Krakowa” ni. Wiślna 2, 31-007 Kraków („Echo Krakowa”)
skrytka pocztowa 64 30 960 Kraków Telefony: centr.: 22-75-88, redaktor naczelny: 22-46-78, zastępca redaktora naczelnego: 22-94-99, sekretarz odpowiedzialny; 22-39-23, dział informacyjno-publicystyczny: 22-19 48 22-11 -87
i 22-51 11 dział łączności e czytelnikami: 22 89 87 dział sportowy: 22-92-32 dział depeszowy: 11-18-33 Biuro Ogłoszeń: 22-70-89. WYDAWCA: Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa Książka Rueh” al. Wi­
ślna 2 DRUK Prasowe Zakłady Graficzne RSW .Prasa-Książka-Ruch** Kraków, al. Pokoju 3. Nr indeksu: 0137-9011. Prenumeratę ze zleceniem za granicę przyjmuje Centrala Kolportażu Prasy 1 Wydawnictw RSW

„Prasa Książka Ruch” ul. Towarowa 28. 00 958 Warszawa, konto: XV, Oddział NBP, Warszawa, nr 1153-201045-139-11. Szczegółowych Informacji o prenumeracie zagranicznej i krajowej udzielają wszystkie oddziały RSW

„Prasa Książka Ruch” oraz urzędy pocztowe. Prenumeratorzy Indywidualni w miastach dokonują wpłat na poszczególne kwartały bieżącego roku. 1234
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PIĄTEK I

15.55 Program dnia
16.00 Telekino
16.30 DT — Wiadomości
16.40 Encyklopedia TDC — Ziemia
17.05 Dla dzieci: Piątek z Pan­

kracym
17.30 „Czterdziesty pierwszy” —

film prod. radź.
19.00 Dobranoc: „O Kubie i Mać­

ku”
19.10 Na chłopski rozum

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Monitor rządowy
20.30 „Morze” — film obvcz. nrod.

węg.
21.30 Sprawa dla reportera
22.00 DT — Komentarze
22.30 Kobieta interesu
23.20 DT — 24 godziny

PIĄTEK II
16.55 Program dnia
17.00 Wiadomości — Telefon

„dwójki”
17.10 Ludzie i ich pasje
17.30 Ktokolwiek wie
18.00 Promocje ekranowe Henry­

ka Kluby
18.30 Kronika (Kr.)
19.00 Przeboje „dwójki”
19.10 Skojarzenia
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Za kierownicą
20.15 5 lat orkiestry rozrywkowej

PRiTV
20.55 Humoreski — adaptacje te-

lew. humoresek pisarzy radź.
21.15 Wydarzenia — Telefon

„dwójki”
21.30 „Suturp” — film prod. NRD
23.05 Studio Sport — narciarski

Puchar Świata
SOBOTA I

6.00 TTR — Mechanizacja rolni­
ctwa

6.30 TTR — Biologia
7.00 TTR — Język polski
7.30 TTR — Matematyka
8.00 Poradnik rolniczy
8.30 Tydzień na działce
8.55 Program dnia
9.00 Sobótka oraz film prod. pols.

„Czterej pancerni i pies” — „Dom”-
10.30 Historia dramatu polskiego:

Gabriela Zapolska — „Panna Ma­
liszewska”

12.10 Militaria, obronność, nowo­
czesność

12.40 Kamienie mówią po polsku
13.10 „Złote Słowiki” — program

estrad. TV CSRS
13.45 Wolumen dziejów
14.15 „Warszawa — lata odbudo­

wy 1945—49” — film dok.
14.55 „Kołobrzeg i okolice” — z

cyklu: „Krajobraz polski” — film
dok.

15.15 DT — Wiadomości
15.30 W świecie ciszy — program

dla niesłyszących
16.00 „Rodzina Połanieckich” —

„Pojednanie” — film prod. pols.
17.30 Trybuna sejmowa
18.00 Magazyn sportowy
19.00 Dobranoc: „Przygody Bolka

i Lolka”
19.10 Pomyłka Herberta Wallsa
19.30 Dziennik telewizyjny

20.00 „Weźcie mężczyzn pod o-

chronę” — kom. film. prod. ZSRR
21.15 Magazyn sportowy
22.00 Na żywo
22.35 Wiadomości Studia Sport
22.45 Misty in roots

23.15 Kino nocne: „Ojciec chrze-
st.iy

'
— film fab prcd. USA

SOBOTA II

9.10 Program dnia
9.15 Premiera w „dwójce”: „Weź­

cie mężczyzn pod ochronę” — film

prod. ZSRR
10.30 NURT — Cywilizacja i kul­

tura współczesna
11.00 NURT — Dydaktyka mate­

matyki
11.30 NURT — Najnowsza historia

Polski
12.00—24 .00 Sobota w „dwójce”
12.00 Powitanie z komputera
12.05 Czym żyje kraj?
12.15 Zabawa w informacje
12.20 „Śpiąca królewna” — film

fab. prod. NRD
13.40 Komputerowa rapsodia
13.55 „Historia wynalazków” —

film dok. prod. franc.
14.45 „Otwarta księga” — film

ser. prod. ZSRR
15.50 Wideoteka
16.20 Co jest w środku?
16.30 Gorąca linia
17.00 „Obrazy nie z tego świa­

ta” (1)
17.05 „Cud” — film o użyciu kom­

puterów w projektowaniu sprzętu
narciarskiego

17.25 1500 sekund wielkiego sportu
17.50 „Religie i kościoły w Pol­

sce” — „Znaki czasu — Adwentyści
Dnia Siódmego” — film dok.

18.30 Kronika (Kr.)
19.00 „Obrazy nie z tego świata”

(2)
19.30 Dziennik telewizyjny (dla

niesłyszących)
20.00 Wieczór w teatrze z An­

drzejem Żurowskim: „Wychowan­
ka” A. Fredry, reż. St. Hebanow­
ski

22.10 Tydzień w polityce — Ko­
mentuje K. Szyndzielorz

22.20 Kino dorosłych: „Fortunata
i Jacinta” — ser. pród. hiszp.

23.25 Komputerowy karnawał

NIEDZIELA I

6.00 TTR — Język polski
6.30 TTR — Matematyka
7.00 TTR — Wiedza naszą szansą
7.45 Nowoczesność w domu i za­

grodzie
8.15 Tydzień —' mag. rolniczy
8 55 Program dnia
9.00 Teleranek oraz film z serii

„Pippi” — „Urodziny Pippi”
10.20 Antena
10.45 Estrada folkloru — Kazi­

mierz ’83
11.00 „Przygoda z archeologią” —

wł. film dok.
11.55 Siedem anten

12.55 Spotkanie z pisarzem — Le­
sław Bartelski

13.25 Telewizyjny koncert życzeń
14.10 Teatr dla dzieci: W. . Zuk-

rowski „Porwanie w Tiutiurlista­
nie”

(Od 20 do 26 stycznia 1984 r.)
15.10 DT — Wiadomości
15.20 Losowanie Dużego Lotka
15.35 Magazyn sportowy
16.20 Klub 6 kontynentów — No­

wy Rok po laotańsku
17.00 Podróż sentymentalna
17.40 Teatr telewizji: G. Gorin —

„Prawdomówny kłamca”
19.00 Wieczorynka: '„Pszczółka

Maja”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Waszyngton za zamknięty­

mi drzwiami” — film fab. prod.
USA

21.30 Sportowa niedziela
22.00 Przegląd międzynarodowy
22.35 Gwiazdy estrady — Irena

Santor

NIEDZIELA H
7.55 Program dnia
8.00 Czas reformy
9.00 Kino dla niesłyszących: „Wa­

szyngton za zamkniętymi drzwia­
mi”

10.30 Peryskop — progr. wojsk.
11.00—23.35 Niedziela w „dwójce”
11.00 Czym żyje kraj?
11.10 Sztuka Herberta von Kara-

jana: L. van Beethoven — VI sym-
r 'a F-dur „Pastoralna” op. 63

11.50 Godzina dla zdrowia

12.55 „Historia muzyki rozrywko­
wej” — „Gorzki rock” — film dok.

prod. ang.
13.45 Wielką gra — teleturniej
14.40 Kino — Oko
15.30 „Nikolo Paganini” (3) — film

biogr. prod. ZSRR
16.40 Pobocze sztuki
17.05 „Jutro poniedziałek”
17.30 „Mądrej głowie” (1) „Co

słychać”
18.00 Z pamiętnika szalonej go­

spodyni cz. IV pt. „Ten kraj, ci lu­
dzie”

18.10 Post scriptum do pamiętni­
ka szalonej gospodyni

19.30 Dziennik telewizyjny (dla
niesłyszących)

20.00 Magazyn kibiców
21.00 1-2-3 -4 — zespół Medness
21.30 Vademecum Jerzego Wit-

thna
21.40 Wielkie filmy małego ekra­

nu: „Strachy” (3) — „Gdzie oczy
poniosą” — film obycz. prod. poi.

22.55 Turniej hokeja z Nowego
Targu

PONIEDZIAŁEK I

15.25 NURT — Organizacja życia
i działalności społecznej uczniów

15.55 Program dnia
16.00 Portrety ludzi Wsi
16.30 DT — Wiadomości
16.40 Dla dzieci: Zwierzyniec o-

raz film „Karino”
17.30 Na krawędzi słowa
18.00 Reportaż z przeszłości
18.30 Puchar Świata w narciar­

stwie alpejskim

19.00 Dobranoc- „Nie chcę być le­
niuchem”

19.10 Klinika zdrowego człowieka
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 Teatr Telewizji —E . 0’Neill:

„Żałoba przystoi Elektrze” — „O-
pętani”

22.05 DT — Komentarze
22.30 Kontakty
23.10 DT — 24 godziny

PONIEDZIAŁEK II

16.55 Program dnia
17.00 Wiadomości — Telefon

„dwójki”
17.10 Muzyczne fascynacje Janu­

sza Popławskiego
17.30 „Gdzie diabeł mówi dobra­

noc” — Doktor 'z Zulina — rep.
18.00 „Zwierzęta świata” — „Byki

z Camarąua”
18.30 Kronika (Kr.)
19.0(1 Przeboje „dwójki”
19.10 Pokręć głową — rozw. umy­

słowe
19.30 Dziennik telewizyjny
20—23.15 Wieczór Indii na ante­

nie TP
20.05 Gospodarcze kontrasty
20.20 Czy łatwo rządzić Indiami

20.30 Miłość, narzeczeństwo, mał­
żeństwo

20.45 Od Sandhu do Pariasów —

film dok.
21.00 Oświata kontra kasty
21.05 Kaszmir — film dok.
21.15 Wydarzenia — Telefon

„dwójki”
21.30 Fotoplastykon czyli Ptaszy­

na podróż do Indii — film dok.

22.00 Magia muzyki indyjskiej
22.10 Rytmy goa — film dok.
22.25 Zaklęta w kamieniu — film

dok.
22.50 Fascynacje inżyniera Dudy
23.00 Emritsar — miasteczko Sik-

hów — film dok.

WTOREK I

9.25 Film dla 2 zmiany: „Żywi i
martwi” (1)

11.00 Język polski, kl. 2 lic. „Bal­
ladyna”

12.00 Domowe przedszkole
12.50 Historia, kl. 3 i 4 lic. — Na­

rodziny II Rzeczypospolitej
13.30 TTR — Uprawa roślin
14.00 TTR — Mechanizacja rol­

nictwa
15.55 Program dnia
16.00 „U przyjaciół”
16.30 DT — W.act-mości
16.40 Dla dzieci: Akademia Muzy­

czna — Od Bacha do Pendereckiego
17.05 Dla dzieci: Skakanka
17.30 „Pod jednym dachem” —

„Rywale” — film prod. CSRS

18.15 Konkurs na stypendia
13.30 „Wędliny na torze przesz­

kód” — program publ.

19.00 Dobranoc: „Ślimak Maciuś”
19.10 Program publicystyczny
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 Filmoteka festiwalowa: „Ży­

wi 1 martwi” (1) — radź, epopea
wojenna

21.59 Klasyczne pas de deux —

program publicystyczny
22.00 DT — Komentarze
22.55 Melodie
23.10 DT — 24 godziny

WTOREK II

16.55 Program dnia
17.00 Wiadomości — Telefon

„dwójki”
17.10 „Poza Ziemią” — spotkanie

w krakowskim Klubie Ufológicz- i

nyni
17.30 „Szable i kielnie” — Te­

mida polska (2)
18.00 „Galerie świata” — „Galeria

drezdeńska”
18.30 Kronika (Kr.)
19.00 Przeboje „dwójki”
19.10 Akademia zjawisk dziwnych

— Parapsychologia :

19.30 Dziennik telewizyjny
20.90 Er.press reporter-w — Gorą­

ca linia
20.15 Regina Smendzianka przed- ■

stawia stypendystów
21.15 Wydarzenia — Telefon

„dwójki”
21.50 Literatura i ekran: „Powo­

łanie teatralne Wilhelma Meistra”
— film fab. prod. NRD

ŚRODA I

6.00 TTR —- Uprawa roślin
6.30 TTR — Mechanizacja rolni­

ctwa

8.10 Chemia, kl. 8 — Substancje
o budowie jonowej i niejonowej

9.00 Fizyka, kl. 6 — W niewi­
dzialnym świecie

9.30 Film dla 2 zmiany: „Żywi i
martwi”

11.55 Fizyka, kl. 8 — Jak dojść
do bieguna?

12.30 Czas reformy
15.25 NURT — Psychologiczne

problemy zawodu nauczyciela
15.55 Program dnia
16.00 Melodia
16.15 Losowanie Express Lotka i

Małego Lotka
16.30 DT — Wiadomości
16.40 Krąg — mag. harcerzy
17.05 Dla przedszkolaków: Tik-

tak
17.30 Aut — magazyn reporterów

sportowych
18.00 „Złamane życie” — kom.

piod. węg.
19.00 Dobranoc: „Przygody Pata-

pika”
19.10 „Prosto z mostu” — pro­

gram publ.
19.30 Dziennik telewizyjny
29.00 Publicystyka
20 15 Filmoteka festiwalowa: „Ży­

wi i martwi: (2) — radź, epopeja
wojenna

2z.0fr DT - ■Komentarze

22.25 „Gdy śpiewam,:, daję z siebie

wszystko” (40-1 ecie pracy artyst,
B. Paprockiego)

23.90 DT — 24 godziny

ŚRODA II
16.55 Program dnia
17.00 Wiadomości — Telefon

„dwójki”
17.10 Rockowisko ’82 — „Turbo”
17.35 Ekonomia na co dzień — Wo­

kół portfela
13.00 Lista bestsellerów „dwójki”
18.30 Kronika (Kr.)
19.00 Przeboje „dwójki”
19.10 Śpiewnik domowy
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Z dymkiem cygara
20.15 Teatr TV — K. T . Gałczyń­

ski — „Niobe”
20.45 Dookoła świata — Wśród

trędowatych
21.15 Wydarzenia — Telefon

„dwójki”
21.39 Magazyn sportowy
22.30 „24 klatki na sekundę” —

Filmy telewizyjne w Semaforze

CZWARTEK I
8.10 Język polski kl. 8 — Ballady
8.55 Film dla 2 zmiany: „Chcę do

dom;”
G?cę <■'’ rlcmu” — film

obycz. pro:!. rCD
. .dmlka, kl. 4 —

11.55 Nauka o człowieku kl. 8 —

Krążeń ie krwi
12.50 Praca — technika kl. 2 —

1'ompy wodne
15.40 Program dnia
15.45 Rzemieślnicy
16 39 „Mieszkać” — poradnik bu=

dowłano-mieszkaniowy
16.30 DT — Wiadomości
16.40 Magazyn szkolny: O mnie, f

tobie, o nas — oraz film prod. TP

„Tylko Kaśka”
17.30 Magazyn lotniczy
17.55 Telewizyjny informator wy­

dawniczy
18.05 Interstudio
18.30 Sonda
18.55 Wystąpienie ambasadora In­

dii z okazji święta narodowego,
Dnia Republiki Indii

19.00 Dobranoc: ..Miś Uszatek”
19.10 Świat z bliska
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 Teatr sensacji: „Selekcja”
22.00 DT — Komentarze
22.30 Pegaz
23.10 DT — 24 godziny

CZWARTEK II
16.55 Program dnia
17.00 Wiadomości — Telefon

„dwójki”
17.10 Spróbuj sam

17.30 Filai- — dlaczego dotowany
18.00 Krajobrazy kultury
18.30 Kronika (Kr.)
19.00 Przeboje „dwójki”
19.10 Pobocza sportu — Casus

Trzipizur
'■'."0 Dziennik telewizyjny
20.00 Express reporterów — Gorą­

ca unia
20.15 Filharmonia „dwójki”: u-

twory Gershwina gra Orkiestra

Państwowej Filharmonii w Łodzi
21.15 Wydarzenia — Telefon

„dwójki”
21.30 Kino młodych: „Historia pe­

wnej miłości” — film prod. pols.

WESELA |

BANKIETY

w zabytkowych e

pomieszczeniach §

organizuje CAFE-BAR

Kraków, Stolarska 7

SPECJALISTA obuwnik potrzebny do

opracowania uruchomienia produk­
cji. Tel. 31-28-04, gódz. 10—18. g-89194
STOLARZA, najchętniej emeryta lub
rencistę zatrudni zakład zabawkar-
ski —, Zbigniew BiałeekĘ tel. 33-50-50.

FRYZJERKĘ przyjmie na dogodnych
warunkach zaikład fryzjerski — W .

Gjrzegorska.__Krowoderska 59. g-89120
MAŁŻEŃSTWO lekarzy przyjmie pa­
nią do prowadzenia domu (dwoje
dzieci). Oferty 88623 Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

_____________________________

ZAKŁAD krawiecki zatrudni kraw­
cowe (również rencistki i emerytki).
Oferty 88628 „Prasa” Kraków, Wiśl­
na 2.

_______

PILNIE poszukiwana .opiekunka do
3-letniej dziewczynki. Tel. 11-19-51.
godz. 17—19.___________________ g-88616

ZAJAZD turystyczny „Parkosz”
przyjmie do pracy kucharzy od za­
raz. Dla zamiejscowych możliwość
zakwaterowania na miejscu. Adres:
Parkosz 20 a. woj. tarnowskie. tel.
Pilzno 132. wiadomość u kierownika.

POSZUKUJĘ opiekunki do półtora­
rocznej dziewczynki. Warunki bar­
dzo dobre. Referencje wymagane.
Tel. 22-77 -00.

_________________ g-89010
2 PRACOWNIKÓW z dyplomami cze­
ladniczymi z 1984 roku lub z końca
1983 oraz emeryta lub rencistę za­
trudni zakład rnalarsko-tapeciarski —

Jerzy Słomski, tel. 37-68-86, w godz.
18—21,______________________
PANIĄ do prowadzenia domu przvj-
mę zaraz. Tel. 44-35-48. po godz._ 16.
UCZNIA powyżej 16 lat, również do
ukończenia praktyki oraz rencistę za­
trudni zakład urządzeń wentylacyj­
nych — Pałka. Grzegórzecka 27.

NAUKA

ANGIELSKI. francuski - Brzezoń.
Kolorowe_ 12/60.__________ ____ g-86468
RACHUNEK prawdopodobieństwa i

język włoski — dr Łucki. teL 37-02-08.
wewn, 24. godz. 16—19.

_______ g -87168

ANGIELSKI, niemiecki, rutynowany
pedagog. Starzycki Kraków 1. skryt-
ka_6_5L_____________________ g-88123
NIEMIECKI — poszukuje nauczycie­
la do intensywnej nauki. Oferty 88111
..Prasa” Kraków. Wiślna 2

MATRYMONIALNE

SAMOTNA. niezależna z mieszka­
niem superkomofrtowym. pozna pa­
na kulturalnego z wyższym wy­
kształceniem do lat 55 I prawem
jazdy. Cel matrymonialny. Oferty
88304 ..Prasa” Kraków. Wiślna 2.

„KAROLINA” kojarzy małżeństwa.
Kontsikty zagraniczne. 32-600 Oświę­
cim. skrytka 6. g-874G6

K'JPNO

NOWĄ karoserię Trabanta 601 —

kupię. Tel. 55-45-38. wieczorem.

ODKURZACZ samochodowy, 12 V,
kupię. Kraków, ul. Chodowieckiego
16. tel. 37-22-21. g-888'11
MEBLE ze Swarzędza kupię. Tel.
33-15-45.

________________________

£-88235

TAKSOMETR kupię. Tel.1-05-33 .
__

KOMPLET kaset do nauki angiel­
skiego kupię. Tel.

__

48-23-69.
___ g^ySOlO

„ROTTERDAM” — zdecydowanie ku­
pię., Tel. 48-36-25. z_______

£-88456

16 M2 parkietu dębowego 35X5 cm —

kupię. Tel. 66-74-25. w godz. 17—9,30.
ZDECYDOWANIE kupię nowy PG-12 .

Oferty 89071 ..Prasa” Kraków. Wi-
ślną 2._________________________

NOWĄ pralkę wirnikową, pasy wi­
bracyjne Redor czeskie lub inne do
masaży. komplet wypoczynek owy.
chętnie ..Merkury” — kupię. Tel.
11-43-00 wewn. 437.

___ _________

MEBLE nowe .Hejnał” lub podobne
ciemne — kupię. Oferty 87140 „Pra-
sa” Kraków. Wiślna 2.

_______________

ZAMRAŻARKĘ Mors 222 i duży od­
kurzacz. nowe — kupię. Oferty 88785
..Prasa” Kraków. Wiślna~ Z

_________

DREWNO budowlane kupię. Ul .

Kcsocieka 14. po godz. 17. g-88928
PRALKĘ automatyczną nową — ku-
pię. Tel. 55-15-32. po 20-ej. g-89000
KAROSERIE Skody S 100. w bardzo
dobrym stanie lub mało używaną, po
wypadku — kupię. Tel. 48-04-18._____

DRZWI prawe do Fiata 126 p kupię.
Oferty 88154 „Prasa” Kraków. Wi -

ślna 2.________________________________

TAKSOMETR kupię. Oferty 83439
„Prasa” Kraków. Wiślna 2.

_______

BLACHĘ na dach, gładką — kunie.
Oferty 88567 „Prasa” Kraików. Wi­
ślna 2.

SPRZEDAŻ
FIRMA dziewiarska „Grażka” —

Marek Bill, w Niepołomicach. pl.
Kazimierza Wielkiego 4. oferuje
atrakcyjne wyroby w sprzedaży
hurtowej i detalicznej: getry, lejby.
suknie z golfem.__ ___________ g-86354
KIOSK regionalny ogólno-spożywczy.
w dobrym punkcie Bochni — sprze­
dam. Wiadomość: Brzesko, tel. 318-72.
wieczorem.____________________ g-87540
FLIZY sprzedam. Odrzańska 8/7.__
DYWAN 2X3 — sprzedam. Tel grze-
cznościowy 21-20-99 . po 19-ej, g-87770
TAPCZAN 2-osobowy, stan dobry —

sprzedam. Kraków. 18 Stycznia 90/30.

CZ-350 pilnie sprzedam. Alwernia, ul.
Przecznica 2.__________________ g-88810

SUKNIĘ ślubną, model francuski.
sprzedam. Tel. 66-09-00.________ g-88624
DYWAN belgijski sprzedam. Dworco-
wa_5/51._________

£-88635

SYPIALNIE ..Teresa” — sprzedam.
Tel. 33 -95-33. po południu. g-89461
OWCZARKI niemieckie, suczkę czte­
romiesięczną po championie oraz

starsza b. ostrą. wyszkoloną —

sprzedam. Aleja Pokoju 28/74. tel.
11-86-45, g-88646

DYWAN zagraniczny sprzedam. Ry­
nek Podgórski 7/9.

____________

£288686

MEBLE ..Wyszków” sprzedam. Tel.
34-59-21._________ _______________ g-83149
STARY gabinet dentystyczny. uży­
wany z kompletnym wyposażeniem
—_ sprzedam. Tel. 221-79 Bochnia^

SPRZEDAM Fiata z przyznaną ka­
roserią. Ul. Teligi 22/16. g-88027
ZESTAW wypoczynkowy ..Krakus”.
sprzedam. Tel. 22-94-90 ._______ g-88130

BETONIARKĘ 250 z koszem — sprze­
dam. Wiadomość: w przedszkolu w

Biskupicach kol o Wieliczki. g-88032
SEGMENT „Wisła” zamienię na te­
lewizor kolorowy lub sprzedam. Tel.
44-35-81._________________________g-88707
M 8010 (srebrny), szybę tylną i prze­
dnią do Fiata 125p. nowe, sprzedam.
Ul. Litewska 25/76. g-88665
ATOMIC 190 cm — sprzedam. Tel.
48-23-69._________________________g-88609

COCKER spaniele złote, po champio-
nie — sprzedam. Tel. 48-36-25.

ANTYCZNĄ biblioteczkę i sekreta-
rzyk zamienię na meblościankę —

może być używana. Oferty 88946
„Prasa” Kraków. Wiślna 2.

_______

NOWĄ pralkę automatyczną zamie­
nię na nową zamrażarkę. Oferty
83948 „Prasa” Kraików, Wiślna 2.

BARDZO ładne flizy sprzedam. Ofer-
ty 89070 „Prasa” Kraków. Wiślna 2.

JAMNIKI rasowe, szczenięta, bez ro­
dowodu — sprzedam. Krowoderskich
Zuchów 5/97.

__________ g-89059
ŁAPKI karakułowe sprzedam. Kra-
ków. Syrokomli 3/9.

___________ g-88216

FLIPPERY mechaniczne, w dobrym
stanie, z powodu wyjazdu — sprze-
dąm. Dobczyce. Rynek, w godz.
11—18. g-88755
WTRYSKARKĘ nową pełny auto­
mat. 120 g — sprzedam. Kraików, ul.
Na Kozłówce 31/57.

________ g-89360
SUKNIĘ ślubną zagraniczną sprze­
dam. Tel. 44-48-29.

____________ g-88526
NOWOFUNLANDA. szczeniaka (psa)
rodowodowego — sprzedam. Ewa Le­
śniak. Kraków, ul. Prusa 23/10.__
DYWAN sprzedam. Tel. 37-01-22 .

SKODĘ 105 S. 198'3 — sprzedam.
Oferty 88789 ..Prasa” Kraków. Wi-
ślna 2.

________________________________

WTRYSKARKĘ poziomą 40 g —

sprzedam. Kraków, ul. Sebastiana 13
m. 7, po 19.__________________ g-88788
TELEWIZOR Jowisz z gwarancją
oraz kożuch afgański damski, nowy
— sprzedam. Al. 29 Listopada 45 a/3.

godz. 16—18,____________________ g-88784
ŻEBERKA żeliwne — sprzedam. Tel.
48-26-80. godz. 18—19.___________ g-88520
MASZYNĘ do szycia „Łucznik”, sy­
pialnię nie używaną jasną — pilnie
sprzedam. Ul. Kosocicka 14. po godz.
17.______________________________ g-88999
PRZYCZEPĘ bagażową sprzedam. No-
wa Huta, os. Dywizjonu 303 45/41.

RENAULT 18 sprzedam. Oferty 88177
. .Prasa” Kraków. Wiślna 2.

_______

PRZYCZEPĘ kempingową — sorze-

dam. Zapolskiej 10.__________ g-88 021

DUŻE resztki tkanin — odsprzedam.
Oferty 88664 ..Prasa” Kraków. Wi-
ślna 2.

________________________________

SPRZEDAM magiel elektryczny z

wyposażeniem. Wiadomość: Zakopiań­
ska 150 A. g-68756

ZŁOTE obrączki sprzedam. Telefon
^16:53.

________________________ g-67991
ROZSADĘ pomidorów „Nortona”
sprzedajemy. Ogrodnictwo — Pokor-
ny, Czchów. _teL__ 2.__________ g-38856
WIĘKSZĄ ilość parkietu bukowego,
wał Trabanta — sprzedam. Oferty
88270 ..Prasa” Kraków. Wiślna 2.

KINESKOP ..Jowisz” sprzedam. Ul.
Śliczną 28/34.___________________ g -88157

FIATA 125 p. rok 1973 — sprzedam.
Kraków. Przemyska 4 m. 10, w godz.
11—16.

__________________________ g-88869
OBRAZ Wojciecha 'Kossaka sprze­
dam. Oferty 88750 ..Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

FIATA 125 p zamienię na Poloneza
nowego. Tel. 11-,43-00 wewn. 460.

__

GOLF 1500 LS. 1975 — sprzedam. Se-

natorgka 18 A/l. 16—17 .________ g -89264
FLIZY i dywan 2X3 zagraniczne —

sprzedam. Kraków, ul. Wielicka
82 a/3, po 15.

__________________ gJ8&Z7

NOWĄ pralkę „Automat” sprzedam.
Tel. grzecznościowy 44-37-97. g-89160

KURTKĘ z nutrii srebrnych nową,
rozmiar 44—46 — sprzedam. Oferty
88941 „Prasa” Kraków. Wiślna 2.

RUBIN 714. gwarancja, kuchnię
„Sylwia” — sprzedam. Tel. 33 -14-52.
od godz. 16.

____________________g-88938

TRABANTA, rok 1971 — sprzedam.
Tel. 48-29-213.______________ , g-88937
PUDELKI średnie srebrne z rodowo­
dami do sprzedania. Kraków. tel.
33-49-46.

________________________ g-88 930

LODÓWKĘ nową z gwarancją sprze­
dam. Oferty 88261 .Prasa” Kraków.
Wiślna 2.

______________________________

TOKARKO-KOPIARKĘ do metalu,
długość toczenia 756 mm. r. produk­
cji 1975 — sprzedam. Oferty 88266
„Prasa” Kraków. Wiślna 2._________

OBRĄCZKI złote sprzedam. Telefon
66-07-03, po 15.

_________________ g-88196
ZAMIENIĘ Fiata 128n. 1980. stan

idealny, na nowego. Tel. 11 -67-89.

„ELANY” 170—190 cm — sprzedam.
Tel. 66-32-82. g-88612

LOKALE

POSZUKUJĘ pomieszczenia na ciche
rzemiosło (szycie) na terenie dzielni­
cy Nowa Huta. Tel. 44-63-74. po
godz. 16.

_______________________ g-87672
SPÓŁDZIELCZE dwa pokoje z cie­
mną kuchnią w dzielnicy Krowodrza,
zamienię na mieszkanie powyżej
70 m2. W’arunki do uzgodnienia. Ofer-

ty 88006 „Prasa” Kraków. Wiślna 2.

PILNIE poszukuję superkomfortowe-
go, 3-pokojowego. urządzonego mie­
szkania na okres od 1 roku do 3 lat.
Oferty 88005 „Prasa” Kraków. Wi-
ślna 2.________________________________

ZŁOTY Wiek! Mieszkanie dwupoko-
jowe. kuchnia, loggia, zamienię na

duże mieszkanie trzy-, czteropokojo-
we w Nowej Hucie. Tel. 44-78-81.

MATKA z dzieckiem pilnie poszuku­
je mieszkania. Oferty 88041 „Prasa”
Kraków. Wiślna 2.

SUPERKOMFORTOWE. 150 m2. z te­
lefonem. przy Basztowej — notarial­
nie sprzedam. Oferty: 88632 „Prasa”
Kraków. Wiślna 2.

_________________

M-2. garsonierę w Nowej Hucie —

sprzedam. Oferty 88343 „Prasa” Kra­
ków. Wiślna 2.

ZAMIENIĘ 2 pokoje z kuchnią, su-

perkcmofrtcxwe. niezasiedlcne — Kur.
dwanów. na pokój z kuchnią. su-

perkomfort-owy w śródmieściu. Teł.
grzecznościowy 48-13-S1. g-88236

PRZYJMĘ na mieszkanie studentkę.
Tel. 11-77 -55 wewn. 535. £-89238

STUDENTKA poszukuje garsoniery
lub samodzielnego pokoju w cen­
trum. Oferty 88071 „Prasa” Kraków.
Wiślna__ 2.

____________________________

M-3 zamienię na większe. Telefon
48-13-16.______ ______ _________ __g-88079

DO wynajęcia pokój. Tel. 37-64-46.
_

GARSONIERY lub pokoju z kuch­
nią chętnie z telefonem — poszuku­
ję. Oferty 88667 „Prasa” Kraków. Wi -

ślna 2.

2 POKOJE superkomfortowe z ku­
chnią zamienię na 2 oddzielne miesz­
kania. Nowa Huta wykluczona. Ofer­
ty: 88379 „Prasa” Kraików. Wiślna 2.

BIELSKO-BIAŁA — pokój, kuchnia.
30 m2, superkomfortowe. zamienię na

Kraków. Oferty 88950 „Prasa” Kra-
ków, Wiślna 2.

___ ________________

DWA dwupokojowe. superk om forto­
we o powierzchni 38 i 43 m2. w No­
wej Hucie — zamienię na jedno 4—5-
pokojowe. superkomfortowe. powy-
żej 80 m2. Tel. 48-22-95. po 17-ej.
POJEDYNKĘ kwaterunkową. 17 mS,
woda. gaz. elektryczne ogrzewanie,
telefon, ul. Floriańska, IV piętro,
oficyna — zamienię na inne. Może
być bez wygód. Oferty 8814-0 „Prasa”
Kraków. Wiślna_2.____________________

PRACUJĄCA poszukuje pokoju. Tel.
37-24-76. W gc-dz. 8—15. o-d ponie-
działku.________________________ g-87639
ŚRÓDMIEŚCIE — superkomfortowe 2

pokoje z kuchnią. 50 m£. IV piętro,
telefon — zamienię na znacznie -wię­
ksze. Warunki do uzgodnienia. Ofer­
ty 87823 ..Prasa” Kraków. Wiślna 2.

POSZUKUJĘ samodzielnego mieszka­
nia w Krakowie lub Nowej Hucie,
na okres 2 lat. Tel. 44-00-31. g-87886
POKÓJ z kuchnią, 31 mż. os . Willo­
we — zamienię na 2 lub 3 pokoje,
w tej samej dzielnicy. Tel. grzecz­
nościowy 44-70-93 . g-83958

POZNAŃ — mieszkanie kwaterunko­
we 3-pokojowe. komfortowe — za­
mienię na podobne w Krakowie,
Oferty 88524 „Prasa” Kraków. Wi-
ślna 2.

_________ ________ __________ ,

2-POKOJOWE superkomfortowe. ja­
sna kuchnia. loggia, telefon, os.

Podwawelskie — zsinienię na 3-po~
k oj owe. równorzędne. Oferty 88911
„Prasa” Kraków. Wiślna 2.________

KWATERUNKOWE. superk otrnforto-
we. dwupokojowe. 49 m2. telefon, ul.
Rzeźnicza — zamienię na mieszkanie
mniejsze. Oferty 88969 „Prasa” Kra-
ków. Wiślna 2.

_______________________

RADOM — 36 m2. kwaterunkowe dwa
pokoje — zamienię na Kraków —

Nową Hutę. Oferty 8898-9 „Prasa”
Krakówr. Wiślna^2.________ ___________

MIESZKANIE dwa pokoje, kuchnia.
46 m2. własnościowe, na Kozłówku —

sprzedam. Oferty 88971 „Prasa” Kra-
ków, Wiślna 2._______________________

POKÓJ. kuchnia. 40 mi. łazienka

(piece), garaż, dzielnica Śródmieście
— zamienię na 3- lub 2-ookojowe su-

perk-omfortowe. Oferty 88931 „Prasa”
Kraków. Wiślna 2.

MIESZKANIE M-3 kwaterunkowe,
centralce, parter, w nowym budow­
nictwie. w Złotoryi koło Legnicy —

zamienię na podobne lub większe w

Krakowie. może być do remontu.

Oferty 83169 „Prasa” Kraków. Wi-

Śiną 2.
________________________________

DZIENNIKARZ, samotny, wynaimie
garsonierę lub mieszkanie. najchę­
tniej w Podgórzu. Tel. 66-90-12 . wie-
czorem, ■______________________ g -89159

KULTURALNY, starszy Pan. poszu­
kuje kawalerki lub pokoju subloka­
torskiego. Oferty 83543 „Prasa” Kra-
ków\ Wiślna 2.

_______________________

ŁADNE M-3 z balkonem, telefon w

II kwartale 84. w Sosnowcu-Zagórzu
— zamienię na równorzędne lub M-2.
w Nowej Hucie. Oferty 88764 „Pra-
sa” Kraków. Wiślna 2.______________

M-4 superkomfortowe. 54 m2 — za­
mienię na dwa M-2 superkomforto­
we. Oferty 88940 ..Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

__________ ________________ __

SPÓŁDZIELCZE, superkomfortowe, 3-

p ok oj owe z kuchnia 1asna i telefo­
nem. w dzielnicy Krowodrza — za­
mienię na 4- lub 5-pokojowe. super-
komfortowe. z telefonem. Oferty
88933 „Prasa” Kraków. Wiślna 2.

SUPERKOMFORTOWY pokój z kuch­
nią. w Chrzanowie — zamienię na

równorzędny w Krakowie lub Krze­
szowicach. na korzystnych warun­
kach. Oferty 88929 „Prasa” Kraków.

Wjślnr. 2.
_ ____ ___________________

POSZUKUJE samodzielnego mies/ka-
n’ JTeLjLl-OS-G3 .______

.
______

sMte700

DAM mieszkanie własnościowe M-2.
28 m2. superkomfortowe. Dębniki, za

3—4-pokojowe. kwaterunkowe w sta-

rym budownictwie. Bałuckiego 7F/18.

POSZUKUJE samodzielnego mieszka­
nia. Oferty 88571 Prasa” Kraków,
Wi£ln_a 2.____________________ _

GARSONIERĘ zdecydowanie kunie.
Oferty 88171 „Prasa” Kraków. Wi­
ślna 2.

NIEPIICHGMOŚCI
BOMCstmiw.r.iKs."!'----T-sir-nww

DZIAŁKĘ w Pogu.miłowicach. nad

Dunajcem, sprzedam. Tel. 37-51-11 .

£-38051

ŚRÓDMIEŚCIE — superkomfortowe.
międzywojenne 3-ookoiowe. 112 m£.
telefon oraz osiedle Oficerskie — su-

perkomfortowe. pokój z kuchnia.
44 m®. telefon —

. zamienię na 4-po-
kojowe lub dcme1'. Oferty 37854 „Pra­
sa.” K-pk^w. Wiślna 2.

__ ________ _

2 MIESZKANIA własnoMcwe zamie­
nię na dcm. Oferty 83938 ..Prasa”

Vóvr._Wi On a 2._____ _____________

pryzmo nietra kp-ntg,
O*e~tv 88??9 „Prasa” Kraków. Wi­
ślna 2.

ZGUBY

NAGRODA! Dnia 10.01.84. w okolicy
Czyżyn. zaginęła suka, rasy owcza­
rek niemiecki. Pies wym>.£a lecze­
nia. Aleja Pokoju 28/74 tel. 11 -86-45.

£-98547

W OKOLICACH Nowej Huty zagi­
nęła suczka — chart polski, biała w

czarne łaty. Wabi się Dziunia Pro­
simy o wiadomość: tel. 33 -54-37.
33-87-56. 33-54-48 lub do Związku Ky­
nologicznego. Zwrot za nagrodą.
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Mimo obietnic MPK

Krakowskie autobusy i tram­
waje MPK wysyła na trasy nie­
dostatecznie oznakowane.

Pozornie wydawać by sie mog­
ło. że tak błahej sprawie nie po­
winniśmy w naszej gazecie poś­
więcać zbyt wiele miejsca, jedy­
nie zaapelować ponownie do
MPK, żeby zajęło się poważnie
poprawą oznakowania taboru.
Takie przypomnienia jednak nie
skutkują, a miejski przewoźnik
domaga się, odpowiadając na

krytykę, konkretnych przykła­
dów, bowiem twierdzi, iż w Kra­
kowie pojazdy MPK nie sa oz­
naczone gorzej, niż w innych,
większych miastach. Nie sposób
się jednak zgodzić z tym tłuma­
czeniem.

Chętnie umówię się z kimś od­
powiedzialnym za te sprawy w

MPK na kilkugodzinną prze­
jażdżkę po Krakowie, by osobiś­
cie zobaczył, jak to wygląda.
Autobusy prawidłowo oznakowa­
ne należą do rzadkości. Jak jest
umieszczona prawidłowa tablica
z przodu autobusu czy z tyłu, to
nie ma jej — lub jest niewłaści­
wa

_

z boku lub wewnątrz po­
jazdu (za kierowcą). W wielu
„berlietach” kierowcy samowol­
nie zdemontowali tablice boczne,
a kierownicy zajezdni jakoś
dziwnie tego nie widzą. Stoso­
wane napisy są za małe i nie­
czytelne. Linie pośpieszne za­
miast czerwoną farbą posiadają

Nowohuckie

Centrum

Kultury
22 stycznia 1984 r. godz. 17 i 19

Dział Artystyczny NCK zaprasza
na spotkanie z Wojciechem Sie­
mionem znanym aktorem Teatru
Narodowego, który wystąpi w

dwu spektaklach: godz. 17 — spek­
takl „Mironczaria” wg tekstów
Mirona Białoszewskiego, godz. 19

— Kolędy Staropolskie „Hej ko­
lęda, kolęda”. Bilety indywidual­
nie i zbiorowo do nabycia w ka­
sie NCK cd godz. 16 do 19.

(Ta pacjentka na­
rzekała, na bóle
reumatyczne. Wie­
lu pacjentów dr
Szelągowej narze­
ka na te . dolegli­
wości, bo też wię­
kszość mieszkań­
ców rejonu ciężko
pracuje fizycznie.
Fot. STANISŁAW

MAKAREWICZ

I
\

l

Tym razem aula Akademii
Górniczo-Hutniczej wyglądała
nieco inaczej. Słuchacze sie­
dzieli w grupkach rozrzuco­
nych po całej sali, za mówni­
cą stał ekran, na którym u-

kazywały się co chwila skom­
plikowane wykresy, a za dłu­
gim stołem prezydialnym sie­
działa tylko jedna osoba: nrof.
JANUSZ KOTLARCZYK,
kierownik Zakładu Geologii
Ogólnej i Matematycznej, or­
ganizator sympozjum na te­
mat zastosowania metod ma­
tematycznych i informatyki
w geologii. W j. .erwie, która
ze względu na długość wy-
oowiedzi trochę się opóźniła.
Profesor Kotlarczyk znalazł
chwilę czasu, by wypić z na­
mi herbatę i przybliżyć oma­
wiane na dwudniowym spot­
kaniu problemy.

— Każda nauka przyrodni­
cza musi przejść przez okres
matematyzacji. Niektóre —

jak fizyka, chemia, biologia
— mają to już za sobą. Geo­
logia właśnie to przeżywa. I-
dea zastosowania matematy­
ki w geologii narodziła, się
przed kilkudziesięciu laty i
jest stosunkowo prosta: cho­
dzi o zweryfikowanie hipotez
geologów, stwierdzenie, czy
u? danym miejscu jest złoże,
czy też go nie ma, czy inwes-

napisy lufa cyfry raz czerwone

raz czarne lub żółte. MPK nie

postarało się, wzorem warszaw­
skiej MZK, by ^wszystkie ozna­
czenia w komunikacji autobuso­
wej były podświetlane lub o-

świetlane (zresztą z-ca dyr. ds.
komunikacji autobusowej MPK.
Stanisław Kowalczyk, przyrzekał
publicznie, o czym informowa­
liśmy w „Echu”, że taikie pod­
świetlane tablice będą montowa­
ne we wszystkich „ikarusach” na

przełomie I i II kwartału 1983 r.).
W komunikacji tramwajowej

oznakowanie jest trochę lepsze,
jednak zauważyć można niejed­
nolitość oznaczeń. Zajezdnia no­
wohucka stosuje tablice z cyfra­
mi i napisami odpowiedniej
wielkości (cyfry koloru niebies­
kiego, początkowe i końcowe
przystanki również tej samej
barwy, a skrócony przebieg
linii czarnym kolorem). Zajezd­
nia podgórska wprowadziła in­
ny rodzaj oznaczeń (cyfry i napi­
sy są zbyt małe i na dodatek cy­
fry koloru czerwonego, a pozo­
stała część napisu w kolorach

identycznych jak z zakładu w

Nowej Hucie). W obu zajezd­
niach maluje się oznaczenia przy
pomocy szablonów, lecz później
nikt nies uzupełnia powstałych
przerw i napis wygląda niedbale.
Tablice na dachach tramwajów,
które swego czasu wywalczyło
„Echo” dla taboru nowego typu.

.w wozach zajezdni nowohuckiej
są wycinane, a zajezdni podgórs­
kiej dwojakiego rodzaju: wvcina
ne lub malowane czarna farbą

Kiedy pół roku temu, to jest
10 sierpnia 1983 r„ pisałem na

ten temat i sugerowałem np.
. wprowadzenie

’ tablic wewnątrz
wozów, wyszczególniających
wszystkie przystanki na trasie
(tzw. choinki), z-ca dyr. ds. ko­
munikacji tramwajowej. Zdzis­
ław Skubieda zadeklarował:

„Postulat umieszczenia wew­
nątrz wozów tablic, wyszczegól­
niających każdy przystanek, po­
staramy się zrealizować sukce­
sywnie na poszczególnych liniach
do końca tego roku (tj do 31 XII

Z komputerem pod ziemię?
tować. w tym miejscu, czy też
szukać gdzie indziej. Zwięk­
sza się też prawdopodobień­
stwo trafnych decyzji z dwu­
dziesto-, czy czterdziestopro-
centowego do dziewięćdziesię­
ciu pięciu procent. Trzeba je­
dnak wyraźnie zaznaczyć, iż
matematyka nie zastępuje,
wnioskowania geologicznego,
jest tylko narzędziem badaw­
czym. Nie zwalnia więc czło­
wieka od myślenia, jedynie
mu pomaga.

— Druga część spotkania
jest poświęcona informatyce...

— Dzięki tysiącom wierceń
opracowaniom istniejącym

na ich temat, istnieje olbrzy­
mia ilość zgromadzonej in­
formacji, nie zawsze wyko­
rzystanych. Nie każdy otwór
przynosi oczekiwane efekty,
ale każdy daje jakąś infor-

1983 r.

dnieję,
szość tramwajów
wszystkie — będzie już tak oz­
naczonych.

Mamy styczeń 1984 r. i na ani
jednej linii takie oznakowanie
nie zostało wprowadzone...

'

O tym. że tabor miejski może

być poprawnie oznakowany
świadczy przykład Warszawy
(jeśli chodzi o sposób) i Pozna­
nia (solidność w umieszczaniu
tabliczek). Kiedy w Krakowie?

JAN FRENKEL

Lepiej, leczyć się na

Opieka zdrowotna to nie tylko
miejskie przychodnie

i 1 stomatologa, ale
w dużym, nowym bu-
którym mieszkają jed-
pracownicy. A to zda-

— Trudno Węgrze® Wielkie
nazwać prawdziwą, klasyczną
wsią. Przecież to tylko 20 km od
Krakowa: część mieszkańców nie
zajmuje się w ogóle uprawą roli,
inni dzielą czas między gospo­
darkę i krakowskie fabryki. I
na pewno okolica .jest zamożna.

apo.ro wzniesiono nowych do­
mów. jest wiele nowych samo­
chodów. Te ostatnie to nie tylko
wygoda. „Zmotoryzowanie” wsi
wpływa na Dracę lekarza. Mniej
trzeba biegać do rejonie, którego
średnica ma ok. 12 km. A w no­
cy właściciele samochodów mogą
przewieźć ootrzebującego’ pomocy
krewnego do Ośrodka lub za­
wieźć do Wieliczki, gdzie więcej
lekarzy, także sipecjalistów.

Ośrodek Zdrowia w Węgrzcach
Wielkich jest jednym z 8 ośrod­
ków wiejskich wchodzących w

skład największego Zespoły O-
pdeki Zdrowotnej w wojewódz- •

twie — ZOZ Podgórze. Jak więk­
szość takich placówek mą tylko

1 lekarza
mieści się
dymku, w

nocześnie
rza się-rzadko.

Weszliśmy do środka i prze­
konanie. że trafiliśmy na ośrodek
„z tych lepszych” jeszcze bardziej
się w nas utwierdziło. W Dcćze-
kalni wykończonej

' marmurami
czeka 8—10 osób. Ktoś stoi przy
okienku rejestracji, ktoś kupuje
leki w tut. aptece. A chwile póź­
niej kierowniczka przychodni
wyjaśnia nam „tajemnicę” wyglą­
du budynku: „W 1967 roku Ko­
mitet Budowy Ośrodka (którym
kierował mój mąż wraz z bra­
tem) założył Spółdzielnię Zdro­
wia. I spółdzielnia, głównie dzię­
ki czynom społecznym, postawi­
ła w 1972 roku dom. Budowano
go systemem gospodarczym, stąd
solidność, stąd nawet marmury".

Rejon, który podlega Ośrodko­
wi w Węgrzcach Wielkich ma 5
wiosek i ponad 3600 mieszkań­
ców, a ponieważ — jak twierdzi
dr Szeląg — dbają oni na ogół
o zdrowie, codziennie przyjmuje
się cd 23 do 60 pacjentów (to
liczby z kiilku dni poprzedzają­
cych naszą wizytę) i jeszcze po
południu trzeba pojechać lub
pójść na kilka wizyt domowych

Mieszkanie dla lekarza w bu­
dynku ośrodka to marzenie or­
ganizatorów opieki zdrowotnej
w terenie i wygoda dla miesz-

mację. Zapisujemy więc te
dane na dyskach magnetycz­
nych i w każdej chwili mo­
żemy otrzymać interesujące
7ias informacje. Od kilku lat w

różnych ośrodkach w Polsce
prowadzone są prace nad ta­
kimi systemami informatycz­
nymi. Np. w górnictwie, gdzie
służby geodezyjne na począt­
ku każdego roku obliczają
stopień eksploatacji węgla.
Dotychczas robiono to rękoma
techników, 'licząc „na piecho­
tę", ale wymagania przemy­
słu są coraz wyższe i czło­
wiek dochodzi już do kresu
niektórych swych możliwości,
więc trzeba te prace skompu­
teryzować. Inny system —

Hydrogeo, stosowany przy
poszukiwaniach wody, jest
już sprawdzony i stosowany.

— Jeśli prace i studia na

kańców wsi. A dla lekarza? —

„Właściwie codziennie wieczór
ktoś przychodzi. Nocą już rza­
dziej, chyba że w nagłych przy­
padkach. Ale decydując się na

taki układ założyłam, że o każ­
dej porze trzeba być do dyspo­
zycji. Choć niełatwo wytrzymać
taką stałą gotowość psychiczną i
fizyczną do udzielania porad".

Tu na wsi zna się dobrze

wszystkich pacjentów, ich dole­
gliwości. No i jest inny plus —

apteka w przychodni. Przy dzi­
siejszym zaopatrzeniu w leki
możliwość natychmiastowego za­
kupu lekarstwa jest dużym do­
brodziejstwem, a przy okazji,
gdy czegoś nie ma lekarz cd ra­
zu przepisuje inny lek.

Wracając z Węgrze pomyśla­
łem, że jeszcze niedawno na py­
tanie, gdzie jest lepsza opieka
lekarska, można było odpowie­
dzieć bez wahania, wskazując na

miasto. Ten stan rzeczy zmienił

się. Choć nie wszystkie wsie

miały szczęście mieć wśród miesz­
kańców energicznych organizato­
rów i budowniczych ośrodków.

Ale nie w samych murach
problem. Lekarz wiejski pracu­
jąc samotnie ma tę przewagę
nad miejskim, że leczy tych sa­
mych ludzi przez wiele lat — co

nie zawsze ma miejsce w mie­
ście — więc jest ich lekarzem
domowym.

ALEKSANDER GŁUS

Notatnik krakowski
DZIŚ O GODZINIE:

18 — Klub MPiK, Mały Ry­
nek4—doc.drhab.inż.R.Ta­
deusiewicz — W cyklu „Mózg —

maszyna — matematyka" — „Jak
zmierzyć informację?”.

18 — KDK, Rynek Gł. 27 —

(s. drewniana) inż. K . Misiurowicz
— „ABC radiestezji”.

* 19 — Kościół św. Józefa,
Podgórze — Koncert Chórów PRO
MUSICA i CELESTA.

*20 — Bazylika N. Serca Pana

Jezusa, ul. Kopernika — Koncert

Częstochowskiego Chóru Kameral­
nego.

* 20 — SOK, ul. Mikołajska Z
— Klub Trzydziestolatka zaprasza

ten temat prowadzi się w ca­
łej Polsce, to dlaczego sym­
pozja odbywają się w Krako­
wie?

— Bo muszę nieskromnie
w tym miejscu wspomnieć, że
zastosowanie metod statysty-
czno-matematycznych w geo­
logii zaproponował jako
pierwszy profesor Akademii
Górniczej Henryk Czeczot,
jeszcze w okresie międzywo­
jennym, Wraz z inż. Stani­
sławem Doboszyńskim byli
prekursorami w skali świa­
towej w tej dziedzinie. Ale
nie było jeszcze wówczas
komputerów. Idea została
więc podjęta dopiero w latach
50. W AGH rozwijał ją prof.
Roman Krajewski.

— A Panowie, współcześni
badacze problemu?

— Nam przyszło już pra­
cować nad konkretnymi me­
todami i ich zastosowaniem.
Aby jednak mogła powstać
metoda, naprzód musi istnieć
teoria. Pracujemy więc nad
rozwojem teorii, czego najlep­
szym przykładem może być
przedstawiona na obecnym
spotkaniu oryginalna teoria
prof. Adama Gawina z na­
szej uczelni. Nie jesteśmy
więc tylko odtwórcami.

Rozmawiał:
MARIAN NOWY

Niewiele ośrodków wiejskich
mieści się w 'tak porządnych
budynkach.

Fot. Stanisław Makarewicz

Satyrycy krakowscy: Ludwik
Jerzy Kern, Tadeusz Kwiatkow­
ski, Leszek Maruta i Bruno Mie-
cugow wystąpią w poniedziałek,
dnia 23 stycznia 1984 r. w „Kra­
kowskiej Kuźnicy” w otwartym
wieczorze poświęconym twórczo­
ści zmarłych satyryków krakow­
skich: Bogdana Brzezińskiego,
Karola Szpalskiego, Mariana Za-
łuckiego i Witolda Zechentera.
Ich utwory recytować będą ak­
torzy Starego Teatru: Jan Giin-
tner, Ryszard Łukowski, Adam
Romanowski i Wiesław Wójcik.
Początek spotkania o godz. 17.00.

W zabytikowych piwnicach
„Dworku Białoprądnickiego” już
od trzech lat odbywa się impre­
za jedyna w swym rodzaju.
„Meating on the Białucha River”
to spotkania miłośników dobrej
muzyki — amatorów i profesjo­
nalistów. Zbierają się oni co

trzy, cztery tygodnie, by posłu­
chać znanych wykonawców, ale
również i po to. żebv zapropo­
nować własne kompozycje.

Nierzadko do grupy amatorów
dosiądzie się znany jazzman i
powstaje improwizacja — lepsza

. lub gorsza, ale jednak. Organi­
zatorzy, z kierownikiem Roma­
nem Michalikiem na czele, za­
pewniają jednak, że w mitingu

im. 3. Tuwima, os.
— „Czy z miłości
umierać” — spek-
grupy poetyckiej

na spotkanie karnawałowe z lek­
cją tańca.

*20 — Klub „Zaścianek”, ul.

Reymonta 81 — Comiesięczna im­
preza pn. „Śpiewać każdy może”.

W SOBOTĘ:
* 16—MDK

Na Stoku 31 a

do Ziemi można
taki w wyk.
„Julianeum”.

* 19.30 — Kościół xx. Pijarów,
ul. Pijarska — Koncert Akademic­
kiego Chóru ORGANUM.

* 19.30 — Kościół xx. Kanoni­
ków Regularnych Laterańskich, ul.

Bożego Ciała — Koncert Chóru
HEJNAŁ.

W NIEDZIELĘ:
11 — SOK, ul. Mikołajska 2

— Sprasza na Niedzielę Południo­
woamerykańską.

* 22.15 — SCK „ROTUNDA”,
ul. Oleandry 1 — Kabaret „1000
metrów na kilometr”. Wystąpią: A.
Zaorski, A. Fedorowicz, M. Wolski,
M. Opania.

* 19.30 — Kościół oo. Reforma­
tów, ul. Reformacka — Koncert
Chóru SCHOLA CANTORUM.

A POZA TYM:
* Dyrekcja Muzeum Narodowe­

go informuje, że Galeria Malarstwa

Polskiego i Rzeźby w Nowym
Gmachu przy al. 3 Maja 1 będzie
nieczynna dla zwiedzających w

nast. niedziele: 22 stycznia, 12 lu­
tego, 4 i 25 marca 1984 r.

Bilety „wyszły“
Pasażerowie, którzy w minioną

niedzielę 15 bm. chcieli zakupić
bilety MPK w punkcie dyspozy­
torskim miejskiego przewoźnika
przy pętli tramwajowej w Pro­
kocimiu, spotykali się z odmo­
wną odpowiedzią dyżurującego
tam pracownika, który twierdził,
że biletów nie ma, bo „wyszły”.
Dodać trzeba, iż w najbliższej
okolicy wszystkie kioski „Ruchu"
były zamknięte, więc zakup bi­
letów był niemożliwy. Nie ma to

jak troska o pasażerów...
w

Przed 80 laty
20I1904r.

• Piękny jest ten socjalizm.
Och! bardzo piękny!... Na imię
ma Józef, nazywa się zaś Pił­
sudski. Ma klasyczne rysy
twarzy, stalowe oczy o głębo­
kim i przenikliwym spojrze­
niu; piękną dłoń o mocnym
uścisku; prężny krok, wspa­
niale sklepione czoło i piękne
usta. Boże! Cóż ja wypisuję!
No tom i ja już zwariowała na

jego punkcie!!! Ale tak pięk­
nie mówił dzisiaj o wolnej
Polsce, polskich rycerzach. Bo­
że, cóż za szalone mrzonki,
ale kiedy ON mówi, wierzy
się, że już, już będziemy nie
jakąś tam Galicją, tylko wol­
ną Polską. Wprost opętany
jest wizją kruszenia kajda-
nów... W tnęskim towarzy­
stwie..., do którego wstęp daje
zaledwie trzem czy czterem

paniom, rozprawki o socjaliz­
mie: równość, sprawiedliwość i
inne, znane nam z wystąpień
Daszyńskiego... W salonach
lśni arystokratycznymi manie­
rami. Prowadzi wspaniałą kon­
wersację, miło a dowcipnie
mówi o wszystkim i o niczym,
zgrabnie łącząc ojczystą mowę
z językiem francuskim. Popra­
wnie mówi: Ręce łaskawej pa­
ni całuję i obrączkę nosi na

lewej dłoni. Aparycja, wielko-
pański styl bycia, snute wizie
niepodległego kraju wywołały
tutaj istną epidemię uwielbie­
nia tego człowieka i wszyst­
kiego, co gości w jego sercu;
nawet i tego socjalizmu, w

którym wszyscy będziemy
mieli po równo. Pareńsko
skłonna dzielić się nawet o-

toazami. Smolarska „miśnią”...
No, ja tak dalece znowu nie
oszalałam i z nikim niczym
dzielić się nie zamierzam, bo
co moje, to moje i innym wara

od tego!...
Koresp. Antoniny Domańskiej
rps.

uczestniczyć może każdy, ale
szczególnie dobrze widziane są
osoby z instrumentami muzycz­
nymi. Dla tych, którzy znajdą
czas na pójście w najbliższą so­
botę 21 stycznia (godz. 19) do
piwinic „Dworku” podajemy in­
formację, że ten 1 najbliższe
wieczory poświęcone są blueso­
wi i rockowi, (suł)

| W Teatrze Regiona^ym

„Wróżka

prawdę ci powie...u
W Klubie Teatru przy ul.

Garncarskiej 8 dwie wróżki
przepowiadać będą przyszłość
z kart, rąk oraz tłumaczyć
sny,wdniu27I84odgodz.
17 począwszy. W dniu tym za­
interesowani będą mogli przy­
być z wizytą do wróżki Dzi-
diany lub Marii Dharmy.
Wstęp tylko na podstawie po­
siadanego karnetu, o wyzna­
czonej godzinie, — seans z u-

działem jedne) osoby trwa 15
do 20 minut Karty wstęnu na­
być można w biurze Teatru

Regionalnego codziennie od
godz. 10 do 18.

Pozostały tylko haki...
Oszczędności szukamy wszę­

dzie. Administracja Zespołu O-
siedli Spółdzielczych z osiedla
Bohaterów Września w Nowej
Hucie doszła do wniosku, że na

klatkach schodowych nie są po­
trzebne kaloryfery. Przyszli fa­
chowcy, pozdejmowali wszystkie
pozostawiając jedynie kaloryfery
na parterze. Wykręcili więc
grzejniki ale zostawili tkwiące
w ścianach haki, o które teraz

zaczepiają ubraniami lokatorzy. .

Jeśli już wzięto kaloryfery, to

może, przydałyby się też haki?
Jeśli nawet nie da się ich wy­
korzystać to trzeba je bezwzględ­
nie ze ścian .powyjmować, gdyż
grożą one niebezpieczeństwem
dzieciom i dorosłym.

Osobna sprawa, to problem co

z grzejnikami zrobiono? W blo­
kach, z których zabrano kalory­
fery z klatek schodowych też są
mieszkania pozbawione w tej
chwili grzejników. Panelowe po­
pękały, na nowe nie można się
doczekać,,a o żeliwnych trudno
nawet marzyć. Lokatorzy pytają,
czy kaloryfery z ich klatki scho-
dowej nie powinny trafić do
mieszkań znajdujących się wła­
śnie na tej klatce? (ms)

@ Wczoraj na drogach naszego
województwa doszło do 4 wypad­
ków i 3 kolizji komunikacyjnych.
Lekkie rany odniosło 5 osób; za­
trzymano 1 pijanego kierowcę.

IWb]W Wi■



Świetna gra Tamary Czelakowskiej

WISŁA — LECH 79:63 (39:38). Najwięcej punktów: dla Wisły —

Iwaniec 18, Januszkiewicz i Seweryn po 17, Czelakowska 10, dla Le­
cha — Barańska 22, Linka 18. Sędziowali pip. Jakubek z Wrocławia
i Jeczeń z Poznania.

Po środowej gładkiej wygranej
koszykarek Wisły z AZS-em Po­

znań wczoraj zmierzające do tytu­
łu mistrzowskiego krakowianki
iprzeżyły sporo strachu. W spot­
kaniu z Lechem podopieczne.
Piotra Langosza miały fa­
talny początek. Gra się nie kle­
iła, akcje były chaotyczne, rzuty
niecelne. Mimo ogromnej ambicji,

W PODGÓRZU koszykarki
Korony podejmować będą kra­
kowski AZS. A więc mecze

derbowe. Szkoda tylko, że po­
między outsiderami rozgrywek.
Koszykarki Korony są już
praktycznie zdegradowane do
niższej klasy, jak do tej po­
ry, a zbliżają się do połowy
drugiej rundy, zdołały wygrać
tylko jedno spotkanie. AZS
ma sytuację niewiele lepszą.
Trzecie miejsce od końca i
tylko jeden punikt więcej od
akademiczek rzeszowskich, a

więc także perspektywę po­
łączenia do Korony i spadku
z II ligi.

Trzeć; krakowski team Ii-

ligowy — Hutnik wyjeżdża do
Gorlic na mecze z Glinikiem.
W tej chwili krakowianki są
na drugim, - ich rywalki na

trzecim miejscu Własny teren

faworyzuje zespół gorlicki.
W lidze mężczyzn przewo-.

dzący w swojej grupie Hutnik
podejmuje Pogoń z Rudy Ślą­
skiej i powinien wzbogacić się
o kolejne punkty.

mimo iż rzuciły na szalę 'wszyst­
kie siły, walczyły z poświęceniem
i desperacją. Nic im się jednak
nie udawało. Piłka jak zaczaro­
wana odbijała się od obręczy 1

wpadała w ręce poznanianek.
Nic więc dziwnego, że także

ambitnie grające poznanianki,
miały przewagę chwilami docho­
dzącą do 9 punktów. Tuż przed
przerwą udało się jednak zespo­
łowi gospodarzy odrobić straty ł
gdy do końca pierwszej połowy
pozostały 4 sekundy Wisła obję­
ła prowadzenie różnicą 1 punktu.

To, że w tym okresie Lech nie
zdołał uzyskać' zdecydowanej prze­
wagi było szczególną zasługa
Tamary Czelakowskiej. Miała za

zadanie pilnowanie najbardziej
doświadczonej, najgroźniejszej za­
wodniczki Lecha — Ireny Linki.
Mimo iż niższa, drobniejsza od
poznanianki, wywiązała sie z tej
roli doskonale, nie pozwoliła ry­
walce wychodzić na dogodna po­
zycję rzutową, nrzechwytywała
podania do niej.

Po zmianie stron jeszcze przez
z górą 5 minut trwała wyrówna­
na walka, jeszcze Lech prowadził
(44:41). ale z każdą minutą gra
krakowianek zyskiwała na płyn­
ności, skuteczności. Choć w .21
min. spadła za 5 osobistych ja-
sikurzyńska a w 25 min. w jej
ślady poszła Sewerynowa, hura­
ganowe ataki wiślaczek pozbawi­
ły rywalki nadziei na zwycięstwo,

■tak, że ostatnie 10 minut rozgry­
wano już wyraźnie pod dyktan­
do gospodarzy.
W zwycięskim zespole obok Cze-

lakowskiej, główny ciężar walki
spoczywał podobnie jak zazwy­
czaj, na Iwaniec, Seweryn i Ja­
nuszkiewicz. (lang)

W pozostałych meczach padły
wyniki: finał „A” Slęza — AZS
Poznań 93—69, finał „B” ROW —

AZS Katowice 68—60. Znicz —

ŁKS 79—76.
1. WISŁA 23 44 1863—1329
2. Slęza 23 42 1781—1601
3. Lech 23 36 1760—1615
4. Włókniarz 23 35 1572—1539
5. AZS P. 23 34 1605—1688
6. Spójnia 23 32 1735—1704
7. ŁKS 24 35 1599—1616
8. ROW 24 33 1424—1554
9. AZS K. 24 31 1537—1754

10. Znicz 24 29 1418—1844

BORŁINGE. Reprezentacja
Polski w piłce ręcznej męż­
czyzn pokonała — w swym
trzecim meczu podczas turnie­
ju o Puchar Świata — repre­
zentację RFN 25—22 (H—11).
Polacy zajęli w swej
trzecie miejsce i będą
NRD o piątą lokatę w

ju. W finale spotkają
prezentację ZSRR i Danii.

TELEGRAFICZNIE
KATHMANDU. Agencja Reu­

tera poinformowała, że przed
tygodniem dwóch polskich hi­
malaistów stanęło na szczycie
Manaslu w Himalajach (8156.
m n.p.m.). Było to pierwsze zi­
mowe wejście na ten szczyt.

INNSBRUCK. Podczas
_

III
Światowych Igrzysk Inwali­
dów w sportach zimowych w

sztafetowym biegu narciarskim
3x5 km zwyciężyła drużyna
Polski.

grupie
grać z

turnie-
się re-

Sosnowieckie Zagłębie w Krakowie

W EKSTRAKLASIE koszykarzy sprawa mistrzowskiego tytułu
jest już w zasadzie przesądzona na korzyść poznańskiego Lecha. Ze­
spół Eugeniusza Kijewskiego i Jarosława Jęchorka prowadzi w ta­
beli z bardzo wyraźną przewagą nad rywalami. Natomiast do dru­
giego miejsca w tabeli pretendują w zasadzie trzy zespoły: Zagłę­
bie Sosnowiec, Wisła i Górnik Wałbrzych. Między zawodnikami tych
drużyn należy szukać wicemistrzów Polski w tym sezonie.

Jutro, w hali przy ul. Reymon­
ta. „Wawelskie smoki” podej­
mować będą zespół sosnowiecki.
Zanosi się na interesujące spot­
kanie. spodziewać sta można wie­
lu emocji. Zagłębie to drużyna
mająca w swych szeregach wie­
lu , rutynowanych zawodników,
którzy po odejściu czarnoskóre­
go Kenta Washingtona zmienili
nieco styl gry, zaczęli prefero-j
v.ać koszykówkę bardziej zespó-'
łową, szybką i urozmaiconą.
Trójka ..wieżowców” — Węglorz,
Klimek. Wardach i lider zespołu,
rozgrywający Dariusz Szczubiał
uzupełnieni Żurawskim, Środą,

Sport i rekreacja na pierwszym planie
ZIMOWE ferie

wyjędzie na ten
na większość uczennic i, uczniów pozostanie w domu. Z myślą o nich
władze oświatowe przygotowały bogaty program imprez, głównie
sportowo-rekreacyjnych, pragnąc choć w ten sposób, urozmaicić mło­
dzieży przerwę w nauce, stworzyć jej jak najwięcej szans spędzenia
czasu na wolnym powietrzu, na grach i zabawach, na wycieczkach.

szkolne za pasem. Parę tysięcy dzieci krakowskich
okres poza miasto, przeważnie w góry, ale ogrom-

Tegoroczny program „Sporto­
wej zimy” kładzie duży nacisk
na to, aby młodzież sama sobie
organizowała rozrywki. Będą w

okresie ferii udostępnione sale
szkolne, świetlice, a młodzieżo­
wi organizatorzy sportu będą
mieli okazję wykazania swych
talentów organizacyjnych, po­
mysłowości w urządzaniu gier i
zabaw dla swych rówieśników.

Czynne będą dla młodzieży tak­
że i sportowe obiekty miasta o-

raz województwa. Sztuczne lo­
dowiska w Krakowie, Skawinie,
przy Powstańców Warszawy (w
krakowskim KSOS), przygoto­
wane są — o ile tylko będzie
mróz — płyty pod naturalne
ślizgawki w Krzeszowicach, My­
ślenicach, Placu na Groblach.
Będą zajęcia na siedmiu pływal­
niach krytych w naszym mieś­
cie. Program zawiera także bo­
gaty zestaw turniejów sporto­
wych od piłki nożnej, poprzez
siatkówkę, tenis stołowy, komet-
kę, aż po jakże ostatnio popu­
larny, szczególnie wśród dziew­
cząt — aerobic. 11 międzyszkol­
nych ośrodków sportowych w

województwie i mieście przygo-

towało całodzienne programy im­
prez. podobnie w wielu szkołach
zaplanowano różne gry i zabawy,
są w planach wycieczk’ poza
miasto, głównie na narty (oczy­
wiście jeżeli wreszcie spadnie
śnieg). Jak mówił mi wizytator
Kuratorium — mgr Zygmunt
Szewczyk, władze oświatowe
chcą, by ferie były urozmaicone
i przyjemne, by dały młodzieży
okazje wspólnego spędzenia cza­
su w sposób jak najbardziej in­
teresujący.

Pomyślano także o dzieciach
wiejskich, dla których przygoto­
wuje się w Krakowie cały, spec­
jalny program, na czas ferii.

Czynne będą w mieście punkty
wakacyjne, w których'organizo­
wane zostaną tygodniowe turnu­
sy dla dzieci wiejskich. W pro­
gramie pobytu liczne wycieczki
po zabytkach miasta, a także im­
prezy sportowe. Ponieważ nie
ma za wielkiej bazy, takiej któ­
ro mogłaby pomieścić wszystkie
dzieci mieszkające poza mia­
stem, przewidziano także jedno­
dniowe, autokarowe, wypady do
Krakowa z poszczególnych gmin
naszego województwa. W pro-

gramie takiego
ne są zajęcia
największa
ping-ponga, obiad i wycieczka po
Krąkowie. To dobry pomysł ie-
śli zostanie właściwie przepro­
wadzony będzie z pewnością sta­
nowił miłe wspomnienie dla wie­
lu dzieci.

Kuratorium i jego agendy czy­
nią wiele wysiłków, aby ferie
były udane. Gdyby znalazły je­
szcze sojuszników w klubach
sportowych miasta i gdyby one

wykroiły w swoich obiektach
trochę wolnego czasu na potrze­
by dzieci akcja „Zima w mieś­
cie” objęłaby z pewnością jesz­
cze większą grupę młodzieży.
Jak na razie kluby, ich zarządy,
takich chęci nie przejawiają.
Sadzę jednak, iż jest jeszcze na

tyle czasu,, aby i sportowe orga­
nizacje pomyślały o dzieciach,
choćby tylko z tego punktu wi­
dzenia. iż są to być może ich
przyszłe zawodniczki i zawodni­
cy.

Program ferii, jak wspomnia­
łem, jest urozmaicony i dość bo­
gaty; Będziemy
łamach „Echa”
formacje o tym
na będzie robić. . ... .

jak większość młodzieży czeka--

my z niecierpliwością i nadzie­
ja na śnieg i prawdziwa zimę.
Obyśmy się doczekali. (jl)

dnia przewidzia­
na pływalni (to

atrakcja), zawody

zamieszczać na

szczegółowe ta­
co i gdzie moż-
A na razie, tak

Dla tych, co w góry.,.

Halny zdmuchnął nadziejo

Hernasem, Kokoszką, prowadzeni
przez dobrego szkoleniowca —

Tomasza Służałka są groźnym
rywalem dla każdego przeciwni­
ka.

Wisła od paru dobrych już se­
zonów toczy z Zagłębiem zacięte
boje, raz jest na a raz pod wo­
zem, Ostatni mecz tych zespołów
zakończył się wygraną „Smo­
ków”. Było to na niedawnym
turnieju o puchar yyzwolenia
Krakowa, gdzie w finałowym
spotkaniu krakowianie:' zwycię­
żyli różnicą 2 punktów zdoby­
wając prowadzenie na... 1 sekun­
dę przed końcem zawodów (z
rzutów wolnych M. Bielińskiego).
Cc prawda grali wówczas krako­
wianie bez trójki reprezentantów
— Krzysztofa Fikiela, Zbigniewa
Kudłacza i Janusza Seweryna,
ale w Zagłębiu brakowało Da­
riusza Szczubiała, który jest na

boisku prowadzącym grę swej
drużyny.

Zanosi się więc na ciekawą
walkę o zwycięstwo, w meczu

którego faworytami są, z’ racji
swego terenu, krakowianie. Ale
by wygrać będą musieli włożyć
w grę maksimum wysiłku i po­
święcenia. rywale, jak to
wielokrotnie udowodnili, są ze­
społem bardzo walecznym;

W pozostałych meczach grupy
Górnik

Śląsk z

w gru-
z Legią

(1)

W UBIEGŁYM tygodniu powia­
ło optymizmem i... śniegiem. Na

zakopiance można było spotkać
więcej samochodów ze sprzętem
narciarskim zdążających w kie­
runku Zakopanego. I znowu hal­
ny wiatr spłatał figla. Chociaż od
dwóch dni jest dosyć mroźno, to

śniegu ani na lekarstwo.
— W Zakopanem spadło od 4

do 5 centymetrów świeżego śnie­
gu, ale praktycznie już go nie
ma, chociaż wieczorami posypuje.
Silne, porywiste wiatry zwiewa­
ją go ze stoków. Temperatura po­
niżej 10 stopni. Czy miłośnikom
narciarstwa wystarczą spacery po
Krupówkach? Chyba nie! — re­
lacjonuje dyżurny ratownik TG
GOPR ANDRZEJ KRÓL.

— Tylko jeszcze na Turbaczu
pozostały resztki śniegu. Tu pra­
cuje wyciąg, ale jazda dla tych,
którzy potrafią jeździć między
krzakami. Trzeba bardzo uważać
bo może zakończyć się to pobytem
w szpitalu Mrozik, który od kil­
ku dni utrzymuje się nie zapo­
wiada opadów śniegu, a wiejący
od listopada, z przerwami, wiatr
halny, też nie jest optymistyczny.
Przykro, że nie ma pomyślnych
wieści dla narciarzu — informuje' JULIAN CHRUSTEK z PG
GOPR.

Łączymy się z GOPR-em w

Krynicy. Ratownik dyżurny AN­
DRZEJ SŁOTA przy telefonie —

Mróz, minus 6 stopni. Śniegu 4—5
centymetrów, tyle co Tts. spacery
po świeżym powietrzu Poza tym
słońce świeci i jest bardzo przy­
jemnie, ale nie dla tych co na

narty.
Z informacji turystycznych w

Nowym Sączu i Nowym Targu
przysłano dane, że brak w rejonie
warunków śniegowych, do upra­
wiania sportów zimowych. Nowy
Targ oferuje tym, którzy prze­
bywają w rejonie Podhala albo
seanse kinowe, albo 28 stycznia
występ kabaretu „Ssak”.

rPcd Wierchami"

już

finałowej zmierzą się
Wałbrzych z Lechem i

wrocławską Gwardią, a

pie spadkowej Resovia
i Stal z Wybrzeżem.

23 STYCZNIA ,tj. w ponie­
działek, w godzinach 15—18-ej
w księgarni „Pod Wierchami”
przy pl. Wiosny Ludów 8 —

Barbara i Leszek Jesionkow-
scy — autorzy pięknego albu­
mu o rejonie Ojcowa „DOLI­
NA ORLICH GNIAZD’’ —

podpisywać będą swoją naj­
nowszą publikację.

Klub miłośników Książki
Górskiej zaprasza wszystkich
chętnych. (dag)

W Gdańsku bez Lidii Pozłułko
NIESZCZĘŚCIA zwykle chodzą parami. Przekonały się o tym siat­

karki Wisły, które nie dość, że przegrały bardzo ważny mecz z

Czarnymi na swoim boisku, to jeszcze straciły na dłuższy czas Li­
dię Pozłutko. Jak nas poinformował lekarz krakowskiej drużyny
Emil Staszków, zawodniczka ta musi się poddać operacji usunięcia
łękotki. W związku z tym na pewno nie zobaczymy jej na boisku do
końca II rundy rozgrywek ekstraklasy. Być może wystąpi dopiero w

turniejach finałowych.
W tym tygodniu wiślaczki

wyjeżdżają do Gdańska, gdzie
zmierzą się w sobotę z ostatnią
w tabeli — Gedanią, a w nie­
dzielę — ze Spójnią. Krakowian­
ki powinny wygrać oba mecze,
choć jak przekonaliśmy się kil­
ka dni temu w lidze siatkarek
wszelkie kalkulacje i prognozy
nie znajdują potwierdzenia w re-

— W Lubomierzu 5—10 centy,metrów śniegu. Jest tu obóz nar"

ciarski, ale treningi przebiegaj,
na... sucho — informuje GRZĘ.
GORZ KEMPSKI z Budostalu-3,
W przyszłym tygodniu rozpaczy',
namy drugi obóz narciarski, dla
dzieci. Tu przydałby się śnieg.
Trzeba będzie wydumać innę
formę wypoczynku, nie tylko spa­
cery, jeżeli nie dopisze pogoda.

Zgodnie z obietnicą ruszają
dwa kolejne wyciągi w Konin,
kach. To znaczy przygotowujemy
ich odbiór techniczny — relacjo­
nuje ZBIGNIEW WYŻGA ,

PTTK i HiL. Jednak ze śniegiem
krucho. *

Identyczna sytuacja panuje
Beskidzie Śląskim. Tylko w wy.
sokich partiach leży śnieg, który
niestety nie nadaje się do jazdy,
Nawet Sudety zostały pozbawili,
ne białej pierzynki. (dag)

Benefis T. Pietrzyckiego
w meczu wyzwolenia

JUŻ po raz 40. odbędzie się
w najbliższą niedzielę mecz wy-
Zwolenia Zwierzyniecki — Juve*
nia. Pojedynki te rozgrywaną
są w cieniu wielkich - derbów
Cracovia — Wisła, ale mają też

swoją bogatą historię. Piszą
zresztą o tym dr Ryszard Wasz-
tyl w dzisiejszym magazynie „E.
cha”.

Jato nas zapewniają organiza­
torzy, niedzielne spotkanie o.trzy.
ma wyjątkowo uroczystą oprawę,
z dwóch powodów. Po pierwsze
dlatego, źe będzie jubileuszo­
wym, po dirugie zaś, iż po raz o-

statni wystani w nim uczestnik
wszystkich dotychczasowych me.

czów wyzwolenia 62-letai Tade­
usz Pietrzycki. Postać to dobrze
znana w krakowskim światku
piłkarskim. Zapalony działacz
snołeczny, który nie dość, że po­
święcił dla sportu większość
wolnego czasu, to jeszcze włożył
w srwoje hobby sporo pieniędzy,
M. ta. przed 25 laty był inicja­
torem założenia drużyny oldboy­
ów w Juvenii, w której skupili
się znani piłkarze z innych kira-
kowisfcich klubów. Dzięki wysil-
.kom pana Tadeusza zespół ist­
nieje do dziś, a w niedzielę o

godz. 12 rozpoczzme koleiną
'.święta w-oinę” z sąsiadem zza

— 7^;eł’7V^';.e'rik;TO.

Dokąd pójdziemy!

— Pije tyle, że stał się najbardziej niebez­
piecznym kierowcą w Europie. — Głos Neu-
bauera był cichy, konspiracyjny, w pełni prze­
konywający, — Wszyscy inni kierowcy boją się
jeździć po tym samym torze co on. Nikt z nas

nie wie, kiedy zostanie następnym Jethou.
— Pan... pan myśli...
— On był wtedy pijany. Dlatego zginął przy­

zwoity człowiek, Rory... bo ktoś inny wypił o

pół butelki whisky za dużo. Czy to się Według
ciebie bardzo różni od morderstwa?

— Nie, jak mi Bóg miły!
— I tak SKGP zleciło mnie i Williemu zebra­

nie dowodów, Ze pije. Szczególnie przed wiel­
kim wyścigiem. Pomożesz nam?

— Nawet mnie nie musicie prosić.
— Wiemy, chłopcze, wiemy, — Neubauer, w

geście pociechy i zrozumienia, położył dłoń na

ramieniu Rory'ego. — Mary to także nasza

dziewczyna. Widziałeś w tej kawiarni Harlowa
i pana Dunneta, Czy Harlow pił?

— Właściwie to ich nie widziałem. Byłem w

sąsiedniej wnęce. Ale słyszałem, jak pan Dun­
net powiedział coś o dżinie i widziałem, jak kel­
nerka podała im dwie wysokie szklanki, z

czymś, ćo wyglądało jak woda.
— Woda! — Tracchia ze smutkiem pokiwał

głową. — Ale to jeszcze nie wszystko. Chociaż
nie wierzę, żeby pan Dunnet... ba, kto to wie.

Słyszałeś, żeby mówili coś na temat picia?
— Pan Dunnet? Z nim też jest coś nie w po­

rządku?
Tracchia odpowiedział wymijająco, zdając so­

bie sprawę, że jest to najpewniejszy sposób na

wzbudzenie zainteresowania Rory’ego.
— Nie wiem nic na temat pana Dunneta. Ale

wracajmy do picia.
— Mówili bardzo cicho. Trochę usłyszałem,

ale niewiele. Nie o piciu. Jedyne co usłyszałem,
to o jakiejś zamianie kaset... kaset filmowych,
czy czegoś takiego... czegoś, co Harlow dał panu
Punnetowi. Dla mnie to było bez sensu.

—• To nas nie interesuje — powiedział Trac-

JEDYNYM WYJŚĆ!
JEST ŚMIERĆ

(Miiłait ę

PRgKkAD gj

chia. — Ale reszta tak. Miej oczy i uszy otwar­
te, dobrze?

Rory starannie ukrywając poczucie swej waż­
ności, skinął im po kolei i wyszedł. Tracchia i
Neubauer popatrzyli po sobie z furią, furią,
która najwyraźniej nie była wymierzona prze­
ciw nim samym.

— Cwany skurwiel! — syknął Tracchia przez
mocno zaciśnięte zęby. — Zamienił kasety. Zni­
szczyliśmy lipny film.

Wieczorem tego samego dnia Dunnet i Henry
siedzieli na uboczu w hallu hotelu Villa-Ces-
sni. Dunnet, jak zwykle, miał nieodgadniony
wyraz twarzy. Henry sprawiał wrażenie lekko

oszołomionego, choć widać było, że jego wrodzo­
ny narodowy spryt pracował na pełnych obro­
tach, dokonując oceny sytuacji i sposobów do­
stosowania się do rozwoju wypadków. Usilni*
starał się, zatuszować swój spryt.

— Pan niewątpliwie potrafi wykładać karty
na stół, panie Dunnet — powiedział. Nuta sza­
cunku dla wyższego intelektu była wspaniała.
Dunnet zachował całkowitą obojętność.

— Jeżeli przez wykładanie kart masz na myś­
li zwięzłe i jasne stawianie sprawy, Henry, to

owszem. Wyłożyłem karty. Więc tak czy nie?
— O Jezu, panie Dunnet, pan nie zostawia

człowiekowi wiele czasu do namysłu.
— To chyba nie wymaga namysłu, Henry

powiedział eierplitwie Dunnet. — Tak, czy nie?
W tę czy w tamtą?

Henry zdusił w sobie przebiegłe spojrzenie. —

A jeżeli nie?
— Uporamy się z tym w swoim czasie.

Henry wyglądał wyraźnie nieswojo. — Nie
brzmi to specjalnie zachęcająco, panie Dunnet.
■— A jak to według ciebie brzmi, Henry?

— No więc, hm... pań mnie chyba nie szan­
tażuje, nie grozi mi ani nic takiego?

Dunnet wyglądał, jakby liczył do dziesięciu.
— Sam się prosisz, żeby ci to powiedzieć,

Henry. Gadasz bzdury. Jak można szantażować

kogoś kto prowadzi tak nienaganne życie jak
ty? Ty się przecież prowadzisz
prawda Henry? Zresztą, dlaczego
grozić? Czym mógłbym ci grozić?
— Zrobił dłuższą przerwę. — Tak

Henry westchnął w poczuciu porażki. — Tak,
do licha. Nie mam nic do stracenia. Za pięć ty­
sięcy funtów i pracę w naszym garażu w Mar­
sylii sprzedałbym własną babkę, Panie świeć
nad jej duszą.

— To nie byłoby konieczne,
było, możliwe. Tylko absolutne

wszystko. Tu jest świadectwo

miejscowego doktora. Stwierdza
masz zaawansowane dolegliwości serca

możeszJuż wykonywać ciężkiej
przykład takiej jak prowadzenie transportera.

— Ostatnio nie czułem się najlepiej, to fakt.
Dunnet pozwolił sobie na leciutki uśmiech.

— Tak też właśnie myślałem.
■— Czy pan MacAlpine wie o tym?
— Dowie się, jak mu powiesz. Pokaż mu

tylko to zaświadczenie.
— Myśli pan, że on to kupi?
—• Jeżeli ci chodzi o to, czy

tak. Nie będzie miał wyboru.
— Można zapytać o powód

kiego?
— Nie. Dostajesz pięć tysięcy

żeby nie zadawać pytań. I nie

(Dalszy ciąg nastąpi)

zultatach. O zwycięstwie decydu­
je bowiem nierzadko mniejsza
ilość popełnionych błędów, nie
zaś skuteczne zagrania. Taki jest
obecnie obraz naszej żeńskiej
siatkówki. Smutne to, ale nie­
stety, prawdziwe.

Oprócz pojedynków Wisły z Ge-

danią i Spójnią, odbędą się także

spotkania: Gedanii i Spójni z Ra-

domką, Gwardii Wrocław i Czar­
nych z Płomieniem Sosnowiec
i Stalą Bielsko, ŁKS-u ze Star­
tem.

Godz.

Godz.

Godz.

nienagannie,
miałbym ci

czy nie?

nawet gdyby
milczenie, to

lekarskie od
się w nim, że

i nie

pracy, na

się zgodzi, to

tego wszyst-

funtów po to,
gadać. Nigdy.

(32)

*

EKSTRAKLASA siatkarzy —

pauzuje, ponieważ od dziś do
niedzieli rozgrywany jest w Czę­
stochowie finałowy turniej Pu­
charu Polski, w którym uczest­
niczą: Avia Świdnik, Gwardia

Wrocław, Legia i Płomień Sos­
nowiec.' (js)

Mistrzostwa Krakowa

bez Jolanty Szatko

Spośród wszystkich pojedynków,
zakończonych wczoraj otwartych
mistrzostw Krakowa w tenisie sto­
łowym, najbardziej emocjonujący
był finał mężczyzn, w którym 16-
letni Bogdan Czyżycki (Wanda) po­
konał 34-letniego Adama Lendę
(Nadwiślan) 3—1. W innych konku­
rencjach zwyciężyli: gra pojedyn­
cza kobiet — G . Stempi, debel ko­
biet — G. Stempi — A. Put, debel

mężczyzn — B . Czyżycki — M. Mi­
gas (wszyscy Wanda), gra mieszana
— A. Lenda (Nadwiślan) — E. Ja­
nusz (Crąćovia).

W mistrzostwach' wzięło udział:
11 zawodniczek i 78 zawodników.

Zabrakło reprezentantki kraju, Jo­
lanty Szatko (Wanda), która chcia-

ła rywalizować z mężczyznami, ale

działacze OZTS nie wyrazili na to

zgody. (js)

Piątek
PIŁKA RĘCZNA

Godz. 16 hala Hutnika:
Międzynarodowy turniej mężczyzn

ZAPASY
Godz. 16 hala Korony:
Międzynarodowy turniej juniorów

w stylu wolnym
Sobota

SZERMIERKA
Godz. 9 Manifestu Lipcowego 27t

Ogólnopolski turniej juniorów
PŁYWANIE

Godz. 10 i 16.30 basen Korony!
Zawody ogólnopolskie

ZAPASY
Godz. 10 hala Korony!
Międzynarodowy turniej juniorów

w stylu wolnym
KOSZYKÓWKA

17 hala Wisły:
Wisła — Zagłębie
(I liga mężczyzn)

15 hala Hutnika:
Hutnik — Pogoń
(II liga mężczyzn)

18.30 hala Korony:
Korona — AZS Kraków

(II liga kobiet)
PIŁKA RĘCZNA

Godz. 17.30 hala Hutnika!
Międzynarodowy turniej mężczyzn

ZAPASY
Godz. 10 hala Korony:
Międzynarodowy turniej juniorów

w stylu wolnym
SIATKÓWKA

Godz. 17 Myślenice, ul. Zdrój'”’?:
Dalin — Kolejarz

(II liga kobiet)
Niedziela

PIŁKA RĘCZNA
Godz. 8 hala Hutnika:
Międzynarodowy turniej mężczyzn

SZERMIERKA
Godz. 9 Manifestu Lipcowego 27:
Ogólnopolski turniej juniorów

PŁYWANIE
Godz. 10.30 basen Korony!

Zawody ogólnopolskie
PIŁKA NOŻNA

Godz. 10.30
boisko Zwierzynieckiego:

Zwierzyniecki — Juvenia
KOSZYKÓWKA

Godz. 11 hala Korony1
Korona — AZS Kraków

(II liga kobiet)
Godz. 12.30 hala Hutnika!

Hutnik — Pogoń
(II liga mężczyzn)

SIATKÓWKA
Godz. 11 Myślenice, ul Zdrojowi

Dalin — Kolejarz
(II liga kobiet)



P
rawda to znana nie od dziś: coś co na

początku wydoje się obietnicą pomyśl­
ności, szansą, z czasem zaczyna uwie­
rać, doskwierać, staje się obciążeniem
i przekleństwem. Tak też i stało się,
w stosunkowo niedługim, ale burzli­

wym mariażu Krakowa z przemysłem. Nigdy nie
znalazł przemysł w Krakowie, ś może na całe
szczęście, partnera życzliwego. Polityka zaborczej
Austrii widziała w Galicji przede wszystkim za­
plecze surowcowe, a sam Kraków, przez długie la­
ta — twierdzą, ze swymi rewersami demolaeyjny-
mi dawał przemysłowi nikłe perspektywy.

Mimo to przemysł przecież się rozwijał i on

przede wszystkim sprawiał, że rozwijało się także
miasto. Gdy kończyła się I wojna światowa Kraków

liczył nieco ponad 180 tys. mieszkańców. W pięć
lat po zakończeniu II wojny światowej liczba ta

zaledwie się podwoiła. Od chwili powstania Kom­
binatu im. Lenina zaczął się prawdziwy skok i dziś
Kraków to potężna zbliżająca się do miliona aglo­
meracja, jedna z największych w kraju. Nie uda-

wajmy, że czujemy się tym dotknięci, że nam to

tak bardzo przeszkadza, bo w głębi ducha zawsze

przecież o tym marzono, by Kraków był wielki
i znaczący — także przemysłowo i ekonomicznie.

Okazuje się jednak, że cena jaką za te satysfakcje
przychodzi miastu płacić jest tak wysoka, że mia­
sto staje się „niewypłacalne”, albo raczej — niewy­
dolne.

To jedna strona zjawiska — druga to nieżyczli­
wość przemysłu dla miasta. Dziś jakby brał rewanż
za to, że kiedyś działo mu się tu nie najlepiej. Mo­
żna powiedzieć, że wyciąga z miasta jego życiowe
soki, niewiele oferując w zamian. Jest trochę taki
jak demoniczna matrona, która postanowiła wykoń­
czyć całą rodzinę zanim sama zejdzie z tego świa­
ta. Skąd to porównanie? Stąd, że krakowski prze­
mysł jest stary, bardzo stary. Stara jest już prze­
cież Nowa Huta. A co dopiero mówić o tak no­
bliwych pomnikach przemysłu jak opisywane obok
„Soluay” i „Bonarka”.

Są to zakłady, które wpisały się w historię. mia­
sta, są z nim mocno związane i z pewnością nie­
uczciwe byłoby oskarżanie ich o to, że celowo mia­
stu szkodzą. Ale są właśnie jak tetryczejąca ma­
trona, której nie sposób wytłumaczyć, że obroną
przed starością są kuracje odmładzające. A prze­
cież i one nie zapewniają nieśmiertelności.

Cała ta metaforyka daje się sprowadzić do pro­
stych i dość powszechnie już znanych stwierdzeń:
że miastu niepotrzebny jest przemysł trujący, ni­
szczący i prymitywny, żeby się ratować musi z nie­
go, wcześniej czy później zrezygnować, albo wręcz

pozbyć się wszelkimi sposobami, że w bardzo wie­
lu wypadkach również i ^względy ekonomiczne ka­
żą myśleć raczej o rezygnacji x pewnych przedsię­
biorstw niż o uporczywej reanimacji.

Te stwierdzenia powtarzane są od kilku lat dość

często i dość często mówi się o konieczności rady­
kalnych zmian profilu krakoioskiego przemysłu na

taki który pozwoli miastu żyć i nie będzie pro­
wadził do jego nie kontrolowanego rozrastania się.

Stwierdzenia i postulaty jednak stcoją drogą, a

rzeczywistość — swoją. Każdy broni się przed zmia­
nami, które mogą zupełnie zmienić życie — to nor­
malny odruch. Taki sam odruch obserwować mo­
żna w skali ponadjednostkowej i takie odruchy są

nam, szczególnie w ostatnim czasie w zmiany ob­
fitującym, dobrze znane. Nie ma się więc co łudzić,
że szybko zdołamy pozbyć się przemysłu uciążli­
wego dla miasta i zastąpić go przemysłem nie pylą­
cym, nie trującym, nie hałasującym, a do tego je­
szcze przynoszącym duże korzyści. Przemysł jednak
również nie powinien mieć złudzeń — coraz czę­
ściej przy łóżku starego prymitywnego przemysłu
pojawiać będzie się ktoś usiłujący odłączyć kro­
plówkę, aż mu się to kiedyś uda!

—----- ------------ELŻBIETAGRZEGORCZYK

Joanna Sendor
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KTÓRY OCALI
KRAKÓW?

Obchodzona
przed kilku xaladwi« dnia­

mi rocznica -wyzwolenia Krakowa by­
ła okazją oddania hołdu bohaterskim
dowódcom i żołnierzom — autorom

manewru, który ocalił Kraików od za­
głady wojennej. Żołnierzom 1 wojsku

zawdzięczamy, że w kupę zgliszcz i ruin nie za­
mieniły się unikalne w skali światowej zasoby kul­
turowe. Było to możliwe w bojowych, frontowych
warunkach! A w ciągu 40 lat pokojowego budow­
nictwa co zrobiliśmy, aby ten klejnot kultury ma­
terialnej narodu przechować bez uszczerbku dla
przyszłości? Ta gorzka refleksja musi przyjść na

myśl, gdy widzi się postępującą dewastację zabyt­
ków — mimo niezaprzeczalnych wielkich wysiłków
czynionych dla ich ratowania. Z jednej strony wy-
daje się ogromne środki na rewaloryzację, konser­
wację, zabezpieczanie, a z drugiej wciąż istnieją
i rozwijają się niszczące ten wysiłek zakłady.

Liczne opinie stwierdzają pogłębiający się od lat
stan zanieczyszczenia powietrza, degradację urodzaj­
nych gleb, dewastację krajobrazu, a przede wszy­
stkim pogorszenie stanu zdrowia ludności j bez­
pośrednie zagrożenie zabytków Starego Krakowa.
Jedyną alternatywą dla zmiany tych krytycznych
warunków jest ochrom zagrożonego środowiska
naturalnego. Takie stanowisko prezentuje też Ra­
da Narodowa, zwłaszcza w ostatniej kadencji, wy­
trwale dokumentując to wielu działaniami i bli­
ską współpracą z Radą Ochrony Środowiska, Klu­
bem Ekologicznym i innymi zespołami naukowców.

Z tych wspólnych inicjatyw zrodził się — liczą­
cy ponad 300 stron — raport o stanie środowiska
naturalnego w Krakowie. 2 grudnia 1981 roku RN
przyjęła uchwałę w sprawie ochrony środowiska
naturalnego. W paragrafie 1 tej uchwały czytamy:
„przeprofilowanie i modernizacja przemysłu głów­
nie surowcowego na rzecz nieuciążliwego prze­

Dziś ocalić Kraków —

to ■wygrać batalię o nad­
zwyczajne środki na och­
ronę środowiska natural­
nego, to zdecydować się na

śmiały krok zastopowania
nieuzasadnionej społecznie
i ekonomicznie dominacji
przemysłu surowcowego o

przestarzałych technolo­
giach, to zahamowanie dy­
sproporcji występujących
w zagospodarowaniu mia­
sta i regionu. Aby to było
możliwe potrzeba pow­
szechnego zrozumienia, że
Kraków musi być trakto­
wany inaczej niż jakiekol­
wiek inne miasto, że wy­
maga on wyjątkowych za­
biegów. Raz na zawsze

trzeba przyjąć i respekto­
wać naturalne funkcje
Krakowa — jest to ośro­
dek kultury i nauki, tury­
styki, a potem dopiero
miasto przemysłu. I jeżeli
już to przemysłu nowocze­
snego, naukochłonnego,
który nie będzie niszczył,
zatruwał i dewastował,
który nie będzie zagrażał
zdrowiu ludzi i trwałości
zabytków.

twórstwa o nowoczesnych technologiach wytwa­
rzania, z uwzględnieniem etapowej likwidacji pro­
dukcji surowcowej w Krakowskich Zakładach So­
dowych i Krakowskich Zakładach Przemysłu Nie­
organicznego „Bonarka” do roku 1985”.

Zakłady Sodowe zlokalizowane są na obszarze,
gdzie planowany jest najintensywniejszy rozwój
budownictwa mieszkaniowego, w sąsiedztwie głów­
nych źródeł wody i ciepła. W rejonie tym stwier­
dza się jedne z najwyższych w Krakowie wskaź­
niki zanieczyszczeń pyłowych i gazowych. Składają
się na to zanieczyszczenia napływające ze Śląska,
Skawiny i Nowej Huty, ale i lokalne. Szczególnie
z Sodvayu. Ponadto rejon ten ma niekorzystne wa­
runki meteorologiczne 1 topograficzne (osłonięta
dolina Wisły). Zakład nie ma strefy ochronnej ani
możliwości jej utworzenia. Solvay jest też poważ­
nym źródłem zasolenia dorzecza Górne) Wisły po­
przez Drwinę Długą, do której zrzuca odpadowe
chlorki. Jest głównym źródłem zanieczyszczenia
Wilgi. Wyliczać by jeszcze można wiele grzechów
Solvayu. W samym zakładzie warunki pracy są
też bardzo uciążliwe i szkodliwe dla zdrowia. Nic
więc dziwnego, że ludzie z pracy odchodzą. Obec­
nie brak ponad 500 pracowników. Sprawa to po­
ważna, gdyż brak pełnej obsady stanowisk jest
bezpośrednią przyczyną" awarii, które groźne mogą
być dla załogi j są groźne dla środowiska natural­
nego. Każda awaria powoduje dodaktowe skażenie
otoczenia.

Za samo przekroczenie dopuszczalnego wskaźni­
ka zanieczyszczania Wilgi Wydział Ochrony Środo­
wiska nałożył na Zakład kilkaset milionów złotych
kar,

Zlokalizowana w pobliżu „Bonarka” to główne
źródło emisji pyłów pochodzących z produkcji
mączki fosforytowej. Surowcem do jej produkcji

(Dokończenie na str. 2)

Programy oszczędnościowe nie są, jak
się okazuje, wynalazkiem naszych cza­
sów i dwudziestowiecznych kryzysów.

Dawne władze poństwowe wtrącały się przy
tym bezceremonialnie w prywatne życie pod­
danych. Wydana przez króla Kazimierza

Wielkiego ustawa, datowana na 9 września
1336 r., przeciwstawiała się zbytkom na we­
selach, chrzcinach i pogrzebach. Ustalono, że

podczas biesiad organizowanych z tych oka­
zji nie wolno podawać jadła więcej niż 30

półmisków i to najwyżej po półmisku na

trzy osoby. Nie liczą się w to księża i panny.
Nowożeniec lub swat mógł od każdego oby­
watela biorącego udział w weselu otrzymać
maskimum 2 grosze podarunku, od jego żony
również 2 grosze, ale od córki tylko 1. Licz­
bę potraw serwowanych podczas przyjęcia
ograniczono urzędowo do pięciu. Ustawa zez­
wala na zaangażowanie weselnikom ośmiu
trefnisiów, wyklucza natomiast udział wszel­
kich wierszokletów. Idącej do łaźni przed
ślubem pannie młodej mogło towarzyszyć nie

więcej niż 20 osób. Przepis zawiera też prze­
strogę, aby nikt nie ważył się tańczyć, albo

włóczyć po nocach z panną, która ma być
wkrótce mężowi oddana.

Późniejsze dekrety jeszcze bardziej ograni­
czały zbytki i wystawności ślubnych uroczy­
stości. Ściśle sprecyzowano ilość weselnych
gości — po osiem osób ze strony nowożeń­
ców i tyluż obcych obywateli. Pannie mło­
dej nie wolno było dawać prezentów z jed­
wabiu. Na weselu mogło przygrywać czte­
rech muzykantów z taksą po pół grzywny
od pary.

Za złamanie tych postanowień grożono ka­
rą pieniężną w niebagatelnej wysokości pię­
ciu grzywien. (ar)

Wiersz o Krakowie Wfry.
Stanisław Grochowiak

HALSZKA
W niewielkim pokoju na Krupniczej
Ujrzałem dziewczynę wśród książek.
Nie była ładna — była na to zbyt Piękna,
Nie była tkliwa — była na to zbyt Czuła,
Nosiła się z angielska —

I ten zimny strój
Oblekał również Jej dłonie w rękawiczki chłodu.
Studiowała filozofię —

I ten ciemny dom 1
Osaczał Jej gesty nawet w ptasich gąszczach.
Długich chwil milczenia
Żądała od przyjaciół.
Aby zamiast śmiechu — który tak przerażał —

Jej mowa jedyna: smak piołunu i malin,
Stała się jawna.
A potem długo
Przez Planty, przez śnieg
Szliśmy za wysokim woalem Jej ciepła
Bezwolni jak chłopcy, których nigdy przedtem
Nie owiał zapach matki,

Doprawdy, Szlachetni nie to jest rozpaczą,
Iż zapominamy naszych pięknych zmarłych.
Śmiertelny smutek,
Rozłąka jest w tym
Iż Oni o nas wcześniej zapomnieli



ezydenci Krakowa

krakowskim magistracie
znajduje się szczególna
galeria: na pierwszym

piętrze zawieszono na ścia­
nach 20 portretów kolejnych
prezydentów miasta. Poczet
otwiera wizerunek Józefa
Dietla, włodarzącego od roku
'386. To ważna data: Sejm
.krajowy we Lwowie uchwala
„Tymczasowy statut gminny
dla stołecznego królewskiego
miasta Krakowa”. Odtąd mie­
szkańcy wybierać będą swoją
reprezentację, Radę Miejską,
która spośród siebie wyłoni
prezydenta; rozpoczyna się
okres, zwany autonomicznym,
w którym Kraków, podupadły
wówczas i prowincjonalny, za

cznie odzyskiwać dawną swą
świetność.

Przyjrzyjmy się bliżej tym,
którzy spoglądają na nas’ą co­

dzienną krzątaninę z portre­
tów magistrackiej galerii.
Spotkamy tu indywidualności
nieprzęciętne i zwykłych u-

rzędników; ludzi, którzy two­
rzyli historię i takich, którym
się nie powiodło; natrafimy na

epizody dramatyczne (włącznie
z próbą wymazania człowieka
z historii miasta) i okresy cier­
pliwego administrowania; nie­
raz zaskoczy nas aktualność
problemów i myśli sprzed lat,
a. i dzisiejsze problemy, wi­
dziane z perspektywy przesz­
łości, ukazać się mogą w od­
miennym świetle.

W historiografii Krakowa,
a szczególnie biografistvce,
występują poważne luki. Mało
wiemy o naszych sławnych
mężach, którzy — nie zawsze

należąc do „pierwszego garni­
turu” historycznych postaci w

skali kraju — tu, na lokal­
nym grucie, mieli kiedyś zna­
czenie pierwszorzędne. Ile je­
szcze może powstać książek
podobnych „Krakowowi za

prezydentury Mikołaja Zybli-
kiewicza” Ireny Homoli (wy­
danej z serii Cracovianów
WL, 1976, dziś praktycznie nie­
osiągalnej, swego czasu na­
grodzonej przez „Echo”)... Ba,
a czemu nie mamy dotąd „Sło­
wnika Biograficznego Krako­
wa”, albo 1 Galicji — skoro
istnieją takie prace dotyczące
Wielkopolan czy Ślązaków?

Być może, rozpoczynany
dzisiaj cykl szkiców o prezy­
dentach Krakowa (podobnie,
jak kontynuowane od dawna
„Sylwetki krakowskie”) choć
małą częstkę tych luk w bio-
grafistyce wypełni.
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A. HAWEŁKA
W KRAKOWIE

Koniaki lecznicze, Wina węgierskie,
Malagi i Wermuty kuracyjne
Oryginalny Porter angielski, pięknie
musujący • • Kawior niesolony
Buliony z drobiu i dziczyzny

Alberty i Herbatniki angielskie.

Przesyłki na prowincyę
uskutecznia odwrotnie.

Adrę> Telegr.: 5«uiełRa Kr«>kć“»

Telefonu Nr V30 JL

P
rogram. Jakże to słowo dziś wytarte

d ciągłego powtarzania: program
□zwoju, program oszczędności, pro­

gram taki, siaki, owaki. Programy po-
wstają, idą w zapomnienie, tworzy się
nowe...

O owiem tedy pokrótce jak swój „Projekt upo­
rządkowania miasta Krakowa” prezydent Dietl u-

łożvł i realizował.
W mowie zagajającej pierwsze posiedzenie Rady

Miejskiej pod swoim przewodniczącym (31 paździer­
nika 1866). przedstawiając sten miasta i jego po­
trzeby nakreślił wstępny plan pracy. Oto główne
tezy.
.

— O zakładach naukowych. „Trzeba nam szko­
ły agronomicznej, leśnej, górniczej (...) Trzeba
szkoły handlowej i przemysłowej dla oddającej się
tym zawodom młodzieży (...) bo Kraków powinien
się wyszczególniać piętnem miasta naukowego i

przemysłowego; powinien być wielką pracownią
narodową, która szerząc światło nauk przyrodni­
czych i realnych, dostarczać będzie krajowi ludzi,
zdolnych do wydobywania wielkich Jego bogactw,
jako to agronomów, leśnych, górników, budowni­
czych, inżynierów, mechaników, chemików itd.”.
Szczególną opieką otoczyć należy uniwersytet —

„najdroższy klejnot naszego miasta”.
— O magistracie i urzędnikach miejskich, od

których „z jednej strony domagać się powinniśmy
ścisłego i najsprężystszego pełnienia obowiązków
i nieposzlakowanej rzetelności, z drugiej zaś stro­
ny powinniśmy im ułatwić pełnienie ich ciężkich
obowiązków (...), którą to sprawą, równie jak re­
organizacją magistratu w sposób odpowiedni obec­
nym stosunkom samorządu zapewne czym rychlej
zająć się nam należy.”

— „Zęby miasto było także czyste, zdrowe i oz­
dobne”. Tu bardzo wiele do zrobienia nie tylko w

zakresie zewnętrznej estetyki, lecz i urządzeń ko­
munalnych (jedynie centralne ulice śródmieścia są
wówczas brukowane): głównie chodzi o sprawy
higieny i ochrony zdrowia (właśnie panuje epi­
demia cholery). Niezbędne jest „gruntowne ure­
gulowanie Wisły, dobrze urządzona kanalizacja,
założenie potrzebnych kloak, przede wszystkim
sprowadzenie obfitej wody źródlanej, a bodajby
i rzecznej dla miasta".

— O ratowaniu zabytków architektury, zaś szcze­
gólnie Sukiennic, który to gmach „za poważny i

drogi naszej pamięci, aby zmienić się miał na

rumowisko i zakończyć swój żywot na licytacji, a

za bardzo nadwerężony, ażeby utrzymał się na

swoim stanowisku przez wieki zajmowanym, je­
żeli mu nie przyjdziemy w pomoc”.

— O uporządkowaniu kwestii majątku miejskie­
go. Dochody miasta pochodziły .głównie z myta
i dodatku akcyzowego. O pobieranie tego ostatnie­
go należało corocznie się starać, ponieważ akcyza
(opłata konsumpcyjna) należała do rządu, który
wydzierżawiał ją osobie prywatnej. Trzeba uzy­
skać od skarbu państwa dzierżawę akcyzy, dzięki
czemu miasto zapewni sobie stały i znaczny do­
chód.

— Budowa domów, a także rzeźni, zakładu dla
nieuleczalnie chorych i innych instytucji; wiele
jeszcze zadań szczegółowych, które należy wyko­
nać, by prowincjonalne miasteczko, jakim w istocie
był wówczas Kraków, przekształciło się w nowo­
czesne miasto. „Kraków, jeżeli się odbuduje na

podstawie pracy, nauki i przemysłu, stać się może
nareszcie, chociaż w innym znaczeniu, czym go
nazwał nadający mu przywileje Jan Kazimierz:
czołem i klejnotem wszystkich miast kraju”.

Wygłosiwszy tedy mowę, jako się rzekło, pro­
gramową, prezydent konsekwentnie i z energią
przystępuje do pracy.

Całe jego dotychczasowe życie było właśnie ta­
kie: metodyczne, konsekwentne, planowe. Razi co­
kolwiek ta trzeźwość u 25-letniego młodzieńca,
przebywającego w Wiedniu i piszącego właśnie
rozprawę doktorską — gdy oto zakochuje się w

nim przybyła z Galicji panna; pisze Dietl do bra­
ta, że i on nie jest dla Karoliny obojętny, nie
obca mu myśl o ożenku, bo też niewiasta jest
„niepiękna, ale i nieszpetna, mocno zbudowana,
tłusta (...) a ponadto posażna”. Malował TEODOR GROT.

(Dokończenie ze str. 1)
są fosforyty importowane drogą morską i transpor­
towane do Krakowa z Gdyni wyłącznie po to by
je tu zmielić.

Krakowskie propozycje w odniesieniu do tych
zakładów w obecnej sytuacji gospodarczej kraju
— które; nie sposób nie brać pod uwagę — mają
szansę powodzenia jeśli zabezpieczy się odtworze­
nie likwidowanej tu produkcji w innym terenie.
Propozycje te były przedmiotem dyskusji Prezy­
dium Rady Narodowej i Urzędu Miasta z Kolegium
Resortu Chemii na wspólnym spotkaniu w Krako­
wie. Pierwszy to przypadek, że tak szerokie gre­
mium Ministerstwa zjeżdża na rozmowę do Kra­
kowa w sprawie uchwały Rady Narodowej, Świad­
czy to o uporze i autorytecie władz Krakowa, ale
należy też żywić nadzieję,, również o tym, iż władze
centralne dostrzegły wyjątkową potrzebę ratowa-

Życie osobiste zresztą, to jedyna dziedzina, któ­
rej nie potrafił zaplanować do końca. Ożenił się
dość późno, z Wiedenką, która go wkrótce po ślu­
bie opuściła. Tym bardziej poświęcił się w całości
sprawom publicznym.

Organizatorem był nieprzeciętnym. Gdy objął
w Krakowie klinikę chorób wewnętrznych (1851) —

zreorganizował ją untownie, postawił na nogi —

nazywano ją odtąa nie inaczej, jak tylko „kliniką
Dietla”.

Gdy zainteresował się krajowymi uzdrowiskami
— uznany został za „ojca balneologii polskiej”. Za­
czął od objazdu zdrojowisk, dokładnego opisu ich
stanu (fatalnego). Sklasyfikował wody wg właści­
wości fizycznych i chemicznych. Opracował ścisłe
wskazania W łonie krakowskiego Towarzystwa
Naukowego stworzył Komisję Balneologiczną; za­
interesował całą plejadę wpływowych i majętnych
osobistości (Sanguszkowie, Kronenberg), w wyniku
czego powstała „Spółka uzdrowisk krajowych”,..
oto czemu budowano mu pomniki w Szczawnicy
i Krynicy.

Cechy osobowości Dietla — metodyczność, nie­
bywała konsekwencja, a do tego autokratyzm,
sprawiły, że nie sposób było wobec niego pozostać
obojętnym. Dla uczniów, a także dla chorych sta­
nowił absolutną wyrocznię. Zyskał też sobie wiel­
kie uznanie za odważne wystąpienia w obronie
praw języka polskiego. Był więc ogólnie szano­
wany, ceniony, choć... jakby mało sympatyczny.
Dobitnie ujmuje to Kazimierz Chłędowski w swych
portretach „Album fotograficzny”: „Maire powie­
dział sobie razu pewnego; »Dobiję się stanowiska«
— i szedł z żelazną konsekwencją naprzód, zimno,
wytrwale, powoli. Życie jego było rachubą, wspie­
raną znajomością patologii ludzkiego społeczeństwa
i wiadomością słabych stron, z których przy każ­
dej sposobności skorzystać można. Gdy szanowny
Maire ze swą pergaminową twarzą ulicą przecho­
dzi na dziesięć kroków od niego wieje chłód, a

naokoło siwizną przyprószonych włosów tańczą cy­
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nia zagrożonego środowiska naturalnego Krakowa.
Plonem spotkania było podpisanie porozumienia, któ­

re nie spełniło wszystkich nadziei Krakowa. Mimo

argumentacji, opinii popartych badaniami naukowymi,
gorących słów w obronie środowiska naturalnego, nie

sposób było się upierać przy nierealnych postanowie­
niach. Potrzeby gospodarki kraju, rolnictwa, eksportu
wymagają na razie utrzymania produkcji obu tych za­
kładów, ale została ona uwarunkowana utrzymaniem

fry jak komary... Maire jest despotą; lubi, żeby
mu ludzie oddawali hołdy i wyszczególnia ludzi, co

mu biją pokłony”. Nawet jednak prześmiewca
Chłędowski (a złośliwości w tym portrecie jeszcze
co niemiara) uznaje zasługi Dietla: ,,Maire jest
jednym z najpożyteczniejszych naszych obywateli,
którzy w kraju nie iluzoryczne, ale realne mają
zasługi”.

Jak prezydent realizował swój program?
Analizował gruntownie każdą podjętą sprawę.

Bądź osobiście (sam np. żmudnie badał stan ma­
gistratu), bądź powołując komisje z członków Rady
Miejskiej i urzędników.

W 1868 uzyskuje od rządu dzierżawę akcyzy.
W 1870 Rada uchwala projekt zreorganizowania

magistratu.
Powstają nowe szkoły. Nowe studnie na placach

publicznych i kanały na dalszych ulicach. Oczysz­
czono koryto starej Wisły (bagnisko oddzielające
Kazimierz — dziś ul- Dietla). Powoli zmienia się
wygląd miasta. Składając sprawozdanie po sześciu
latach rządów, Dietl mówi: „Zniesieniem zaś częś­
ciowym bud przekupniów z główniejszych placów,
zmuszaniem właścicieli domów do odnawiania fa­
cjat, uporządkowaniem Podbrzeża, placu na Kotło­
wym i na Wolnicy, spędzeniem, na koniec, prze­
kupniów z trotuarów, zdarliśmy z naszego grodu
tę poszarpaną szatę, którą się zwykle żydowskie
mieściny pokrywać zwykły. Jeżeli się nie udało
nam jeszcze przeprowadzić restauracji Sukiennic,
to zakupem wszystkich prawie cząstek tego wiel­
kiego budynku, daniem na nim . pokrycia, wyko­
nanie tej myśli następcom naszym o wiele ułatwi­
liśmy”.

Oczywiście, program nakreślony w 1866 roku —

program co się zowie perspektywiczny —

do pełnej realizacji wymagał wiele czasu. Niektóre
przedsięwzięcia zakończy, wedle planów Dietla,
jego zastępca — tak będzie m. in. z odnową Su­
kiennic, z ostateczną reformą magistratu. Ba, Mi­
kołaj Zyblikiewicz przyznawał:

„Mnie nie o nowych już pro­
jektach, ale o tym myśleć na­
leży, by przynajmniej część już
uchwalonych co najrychlej u

rzeczywzstnić”. To samo można

powiedzieć o kilku następnych
prezydentach, choć np. inwesty­
cja wodociągów, niezbędna mia
stu, wciąż będzie odsuwana na

potem — bo nagle okaże się, że

ważniejsza jest budowa teatru,
to znów kasa miejska zaświeć,
pustkami...

Zaś, wracając do okresu pre
zydentury Dietla, wymieńmy je
szcze pobieżnie: powstaje To­
warzystwo Muzyczne (1866 7)
Towarzystwo Lekarskie (1870),
miejska straż pożarna (1873)
Akademia Umiejętności (prze­
kształcona z Towarzystwa Nau­
kowego, 1873), Towarzystwo Ta­
trzańskie (1874)...

To wszystko też z inspiracji
człowieka, który tak mówił o

powinnościach władzy miej­
skiej: „Prezydent powinien być
rządcą, a nie urzędnikiem go­
spodarzem, nie referentem. Pre­
zydent, który więcej iest urzęd­
nikiem, aniżeli rządcą, zabezpie­
czy porządek w biurach, ale nie
zabezpieczy go >o mieście. Prezy­
dent, który więcej jest referen­
tem, aniżeli gospodarzem, zbogaci
kancelarię aktami, ale nie zbo­
gaci miasta dobrym mieniem.
Miasto ze wszystkimi swymi uli­
cami, placami, zakładami i po­
trzebami najpiękniejszym jjst
jego biurem.

MAREK LOYELL

wysokiej sprawności technicznej i technologicznej in­
stalacji i urządzeń przeciwdziałających szkodliwym
emisjom. „Bonarka” będzie produkować mączkę fosfo­
ranową (na potrzeby podgórskich rejonów rolniczych)
tylko do roku 1987, a fosforan paszowy do 1990 r.

przy zapewnieniu pełnej utylizacji odpadów, co jest
równoznaczne z usunięciem zagrożenia dla środowi­
ska.

Zaś Zakłady Sodowe w roku 1988 zaniechają produk-

W 90 rocznicę śmierci

ANTONI HAWEŁKA

13 STYCZNIA 1894 R. KRONIKĘ ŻAŁOBNĄ
DZIENNIKI KRAKOWSKIE ZGODNIE ROZPO­
CZĘŁY NEKROLOGIEM: „WCZORAJ. W WIEKU
LAT 54, DOKONAŁ PRACOWITEGO ŻYCIA AN­
TONI HAWEŁKA, WŁAŚCICIEL POWSZECHNIE
ZNANEJ FIRMY *POD PALMĄ*...”.

„Pamiętam — notowała pod wrażeniem wieści
o zgonie kupca Maria Muehleisenowa, matka Eli­
zy Pareńskiej — po raz pierwszy do jego, wtedy
nowo otwartego sklepu przy A—B, zawiodła mnie
najzwyklejsza ciekawość. Jaki to też jest ten Ha-
wełka, co takiego w handlu wyczynia, że rodzimi
kupcy dąsają się na niego i za złe mu mają, że
przybysz klientelę im odbija. Obsługiwał mnie
sam... z tak ogromną kulturą, z taką uprzejmą
troskliwością, że odtąd tylko już u niego wszyst­
ko kupowałam, choć w innych handlach było ta­
niej. Nie umiałam sobie odmówić przyjemności
„przepłacania” u Hawełki. Wszystko zawsze miał
w najlepszym gatunku... Zawsze też odbierałam
wrażenie, że z chwilą wejścia do sklepu staję się
upragnionym gościem, kimś na kogo pan Antoni
właśnie oczekiwał. A, jak spostrzegłam, wszyst­
kich obsługiwał z jednako troskliwą uwagą...”.

Troskliwa uwaga, skupiona na każdym kupują­
cym, sprawność obsługi, zaopatrzenie sklepu wy­
łącznie w najprzedniejsze gatunki dziczyzny, ryb
morskich i rzecznych, kawiorów, owoców, win, li­
kierów, wódek gdańskich..., nie narzucająca się je­
dnak stała reklama firmy sprawiły, że nowy w

Krakowie kupiec stał się potentatem w handlu
delikatesami. Kiedy na Nowy Rok i Wielkanoc za­
czął rozsyłać stałym klientom życzenia wraz z pięk­
nie opakowanymi butelkami firmowych wódecz-
ności — konkurenci powiadali: „Kuty na cztery
nogi”. Snobem okrzyczany został przez nich, kiedy
w późniejszych latach wprowadził, skwapliwie
podtrzymany przez swego następcę, zwyczaj obda­
rowywania na Nowy Rok winami panujących i in­
nych możnych w Europie. Stąd nawet ci, którzy
nigdy nie byli w Krakowie, wiedzieli, że właśnie
w tym mieście działa Antoni Harwełka.

Niebywałą wprost renomę pozyskał, prowadzony
przez Hawełkę pokój do śniadań mieszczący się
w tylnej części sklepu; później, po przeniesieniu
firmy do Krzysztoforów, bardziej wyeksponowany.

W ciągu bez mała 20 lat prowadzenia firmy An­
toni Hawełka wychował przynajmniej kilkunastu
subiektów. Samotny, był im bardziej ojcem, niż
pryncypałem. Najbliższym jego sercu w tym gro­
nie był zawsze Franciszek Macharski, jemu też

przekazał firmę.
Zgromadzone oszczędności, 115.000 zł reńskich,

testamentalnie przekazał na cele dobroczynne.
W ścianie sali jadalni dzisiejszej restauracji „Ha­

wełka” widnieje w ścianie tablica. Wyryty na niej
napis brzmi:

„Założył mnie w r. 1876, w Rynku Gł. L. 46
ANTONI HAWEŁKA; w Krzysztoforach gościłem
od r. 1887; właściciel Franciszek Macharski, radca
cesarski, w nabytym na własność pałacu Spiskim
i dr Leopold Macharski siedzibę nową mi nadali
w r. 1913.

Budowali K. Wyczyński i L. Wojtyczko.”
-------------------- KRYSTYNA JABŁOŃSKA

cjl salmiaku, a później także sody kaustycznej. Mini­
sterstwo zobowiązało się do różnorodnej pomocy, któ­
ra powinna przynieść poprawę zatrudnienia, warun­
ków pracy i płacy. Znacząco — bo od r. 1986

_

zo­
stanie natomiast przyspieszona instalacja odpylania ga­
zów z istniejącej elektrociepłowni, która służy także
miastu (i pozostanie źródłem ciepła nawet po likwi­
dacji Zakładów Sodowych). Smutny jest nato­
miast fakt konieczności zezwolenia na eksploatację
(do 1990 r.) Kamieniołomu „Zakrzówek”, który stano­
wi zaplecze produkcji Solvayu.

Za niespełna trzy lata Ministerstwo przedłoży Ra­
dzie Narodowej koncepcję przestawienia Zakładów So­
dowych po 1990 r. na produkcję nieuciążliwą dla mia­
sta i środowiska naturalnego.

Nie tak więc odległa jest przyszłość, kiedy oba te

zakłady przestaną być zmorą Krakowa.

------------------------------------JOANNASENDOR



BABCIA
TO SŁOWO KA2DY WYPEŁNIA NIECO INNĄ,

BARDZO OSOBISTĄ TREŚCIĄ. ZAWSZE OZNACZA
ONO JEDNAK KOGOŚ BLISKIEGO, TROCHĘ TA­
JEMNICZEGO, KIERUJĄCEGO NASZE MYŚLI KU
PRZESZŁOŚCI. KAŻDA BABCIA WIE WIĘCEJ OD
NAS, PAMIĘTA TO, CO DLA NAS JEST JUZ CZĘ­
STO' HISTORIĄ. W PRZEDDZIEŃ JEJ ŚWIĘTA
PRZYPOMINAMY DWIE ZNANE KRAKOWSKIE
POSTACI WE WSPOMNIENIACH WNUCZEK:

„.Oto w stronę zgromadzonej przy rannym śnia­
daniu rodziny sunie jakiś wspaniały ludzki gmach,
ruchoma ambona — czy coś podobnego. Sunie
pomału, szeleszcząc, szumiąc jedwabną spódnicą.
Dziewczynki zrywają się, szybko obcierają usta
w serwety wiązane pod brodami. Mama też zry­
wa się i Tatko również. Ta ruchoma ambona to
Babcia Juliuszowa Kossakowa! Rodzice nazy­
wają ją „Musią”. Babcia ma mnóstwo wnucząt,
bo to i dzieci trzech synów: Wojciecha, Tadeusza
i Karola, i dwóch córek: Jadwigi i Zochny. Bab­
cia żyje tylko dziećmi i wnukami, jedno kocha
więcej — drugie mniej, a do innych ma jakąś
niczym nie uzasadnioną antypatię. Kocha na przy­
kład namiętnie małą Madzię, a do Lalki czuje
niechęć. . . . . . . ,

— Lilka, łokcie ze stołu! — ttroiuje natychmiast
starszą Kossakównę, wpychając młodszej do ręki
pudełeczko miętówek. Na imieniny Lilki dała
solenizantce jakąś cienką książeczkę, a Madzi ol­
brzymie pudło czekoladek...

Babcia Kossakowa żyła do dziewięćdziesięciu
lat,, już w ogóle nie wstawała... Obie wnuczki
mogły się od niej dowiedzieć niezmiennie cieka­
wych rzeczy, ale Babcia pamiętała lepiej swoje
dzieciństwo niż lata młodości, a jej umysł wciąż
był zaprzątnięty mnóstwem drobiazgów, których
się starość czepia jak tonący trzcin lub gałązek.

Magdalena Samozwaniec
„MARIA I MAGDALENA”

Babkę (Karolową Estreicherową) pamiętam jako
nie wychodzącą już z domu staruszkę, mieszka­
jącą niedaleko nas...

Poważna i milcząca, wymagała bardzo wiele
od siebie, ale i od drugich, babka wzbudzała we

mnie strach. Nie tyle przed nią, co przed samą
sobą. A nuż nie potrafię zachować się jak na­
leży? Ponieważ była stara i słaba, należało ją od­
wiedzać, rodzice robili to codziennie, dzieci wy­
syłano na przemiany. Bywałam więc u babki
mniej więcej co trzeci dzień, zawsze po czwartej
godzinie, gdy było już wiadomo, że się ocknęła
z poobiedniej drzemki. Pamiętam ją siedzącą w

fotelu przed biurkiem... W czarnym czepcu, przy­
branym od święta również czarnymi dżetami, sie­
działa w fotelu sztywna i wyprostowana, pozwa­
lając sobie zaledwie muskać plecami i tak niskie
oparcie fotela. Przywoływała z sąsiedniego pokoju
pannę Salcię i rozpoczynała się zwykła kolej rze­
czy. Najpierw czytanie „Pana Tadeusza”... O ile
pamiętam, czytanie to nigdy nie trwało długo
i nie wyszło w ogóle poza obręb pierwszej księgi.
W czasie tej lektury odczuwałam głęboką nudę,
do czego bym się jednak nigdy nie śmiała przy­
znać przez uszanowanie dla babki. I ona zapewne
nudziła się tak jak ja, ale miała przynajmniej
poczucie spełnionego obowiązku, ja ani iskierecz-
ki czegoś takiego nie umiałam w sobie wykrze­
sać...

Zabawniejsze były lekcje innego rodzaju. A
więc odczytywanie godzin na zegarze, orientowa­
nie się w kalendarzu oraz rewelacje z dziedziny
tak zwanego dobrego wychowania. „Dygnij” —

mówiła babka. „Żle, za sztywno” albo „Dobrze,
tylko nie można przy tym patrzeć w sufit”...

Babka była dzieckiem Krakowa. Bez końca opo­
wiadała o swoim ojcu (Ambrożym Grabowskim).
Opowiadania te w pierwszym rzędzie były skiero­
wane do mego brata. Babka wyraźnie chciała
przekazać mu tradycje i wszczepić zamiłowania,
które podziwiała u swego ojca...

Babka moja była prawdziwą matroną, biła od
mej — jak mi się zdawało — surowość i siła
woli, uznającej obowiązek przede wszystkim. Nie­
stety, coraz bardziej podupadała na siłach, w koń­
cu nie mogła już wcale wstawać z łóżka...

Babka znała już jedną rozrywkę — czytanie
listów. Dwie wielkie szafy stojące naprzecie łóż­
ka pełne były korespondencji rodzinnej, oprawio­
nej starannie przez dziadka. Całe życie babki
mieściło się w tych tomach... Ktokolwiek z do­
rosłych przychodził odwiedzić babkę, ten zasiadał
do czytania. Słuchała milcząc, bez komentarzy,
nie zdradzając żadnych uczuć ani słabości.

Z wolna j władze umysłowe zaczęły jej odma­
wiać posłuszeństwa. Ojca mojego nazywała Karo-
lem, a wnuk wydawał się jej synkiem Stasiem...

Umarła przy zapalonych gromnicach i litanii
odmawianej przez ciotkj na tym samym łóżku,
na którym bez krzyku, z zaciśniętym; ustami uro­
dziła ośmioro dzieci. Właśnie szłam do niej, gdy
usłyszałam okrzyk: „Babcia umiera”. Usłyszałam
chór głosów: „Módl się za nami”, kazano mi
uklęknąć. W jadalni niedyskretny zegar wtórował
biciem godziny. Ciocia Wandzia wstawszy z klę­
czek powstrzymała ręką wahadło...

Krystyna Grzybowska
„KRONIKA RODZINNA"

ormalnie wszystko odbywa się zgodnie
z prawem. Najpierw Zarząd Rewalo­
ryzacji sporządza listę mieszkańców,
przewidzianych do wykwaterowania w

związku z planowanymi remontami.
Potem prezydent uprawomocnia ją

swoim podpisem. Następnie mieszkańcy wzywani
są do Wydziału Lokalowego Urzędu Dzielnicowego
Śródmieście, gdzie proponuje się im nowe miesz­
kanie. I tu właśnie dla wielu rodzin zaczyna się
dramat

Do 1979 roku obowiązywała zasada, iż każdy
lokator wykwaterowany z zabytkowej kamienicy
miał prawo powrotu do niej po zakończeniu re­
montu. A jeśli nie do niej i nie do tego samego
mieszkania, to w każdym razie w najbliższe oko­
lice w zabytkowym centrum miasta. Różnie te

powroty wyglądały, a raczej wyglądają, bo prze­
cież remonty trwają latami i dopiero teraz od­
dawane są kamienice, z których ludzi wykwatero­
wano przed laty, Wiadomo, dawniej w jednym
mieszkaniu wegetowało po kilka rodzin i każda
miała prawo do własnego. Poza tym kamienica
podczas remontu z reguły zmienia część swoich
dotychczasowych funkcji mieszkaniowych. Inaczej
mówiąc mieszkań po remoncie jest zawsze mniej
niż ich dawnych lokatorów.

Od czterech więc lat żadnej rodzinie wykwa­
terowanej z powodu remontu nie gwarantuje się
już powrotu. Wydział lokalowy przedstawia pro­
pozycję „nie do odrzucenia” przeniesienia się do
mieszkania spółdzielczego. Wysokość wkładu do
spółdzielni i koszty przeprowadzki pokrywa Za­
rząd Rewaloryzacji Zespołów Zabytkowych Miasta
Krakowa. To krakowskie odstępstwo od ogólno­
krajowych przepisów ma zminimalizować koszty
przymusowej zmiany adresu.

Tych ludzi nie obowiązuje spółdzielcza kolejka.
Mieszkania dla nich muszą być przygotowane na

czas. Dlaczego więc wykwaterowanie jednej ka­
mienicy trwa przeciętnie dwa lata? Dlaczego Za­
rząd Rewaloryzacji przygotowując wstępne decy­
zje o wykwaterowaniach bierze się za te kamie­
nice, w których rozpoczęcie remontu przewidzia­
ne jest dopiero za dwa, trzy lata?

Jednym z powodów jest fakt, iż spółdzielcze
mieszkania w praktyce wcale nie czekają na lo­

Jan Adamczewski

Kraków

odAdoZ

Nie sposób dziś ustalić kiedy w Krakowie po­
wstały pierwsze godła domów. Za najstarszy uwa­
żany jest „Lew” na domu przy ul. Grodzkiej 32,
ale za równie stare uchodzą „Jaszczury” (Rynek
Gł. 8) czy też „Baranek” (z ul. Szewskiej 7). W
wiekach XVI—XVIII umieszczanie godeł na do­
mach było zwyczajem powszechnym. W drugiej
połowie XIX w. nastąpił ponowny rozkwit tego
upadającego już wtedy zwyczaju. Dawniej nie
stosowano numeracji domów, godło było więc
czymś w rodzaju szyldu handlowego względnie
symbolu religijnego: ten dom został polecony opie­
ce np. Matki Boskiej. Szczegółowo tematem tym
zajmuje się Adolf Stemschuss w pracy „Godła
domów krakowskich” (Rocznik Krakowski nr 2).
W średniowieczu artyści, kupcy, rzemieślnicy uży­

Ewa Smęder

BEZ PRAWA
POWROTU
To, co ludzi najbardziej drażni w przedsięwzięciu zwanym odnową

Krakowa, to stojące po dwa, trzy lata, a często i dłużej, puste kamie­
nice. Bez życia, bo już bez swych lokatorów, czasem tylko z jednym
samotnym światłem w oknie najbardziej upartego, który do końca broni
się przed wykwaterowaniem, kamienice niszczeją bez dozoru i bieżącej
drobnej konserwacji. Taki stan irytuje, bo przecież mało kto wie, że w

środku, z dala od przypadkowych obserwatorów, trwają żmudne badania
konserwatorskie, których ominąć nie sposób. I dopiero, gdy one zostaną
zakończone kamienica pustoszeje naprawdę. Zanim bowiem wkroczą do

niej budowlani fachowcy rozpoczyna się okres oczekiwania na projekt
remontu. A ten jakoś dziwnie z roku na rok powstaje coraz dłużej.

Lecz nie o tym chcę pisać, a o etapie procesu rewaloryzacji, kiedy
ludzie mieszkający od lat, nawet od pokoleń, w zabytkowej kamienicy,
przeznaczonej do remontu, otrzymują pismo, informujące ich o koniecz­
ności przeprowadzki. O przymusowej (praktycznie bez możliwości odwo­
łania) konieczności zmiany adresu.

katorów 3 centrum miasta. Zbędne jest przypo­
minanie tu w jakiej sytuacji znajduje się kra­
kowskie budownictwo mieszkaniowe. Często trze­
ba kilku miesięcy, by przydzielone mieszkanie
nadawało się wreszcie do zasiedlenia. Ale nie
jest to powód najważniejszy. W wydziale loka­
lowym dowiaduję się, iż zaledwie około 30 pro­
cent wykwaterowanych rodzin bez oporów przyj­
muje nowe mieszkanie. To głównie dotychczaso­
wi mieszkańcy ciemnych, zagrzybionych oficyn,
bez sanitariatów, bez podstawowego standardu
cywilizacyjnego. Dla nich własne „M”, nawet na

Kurdwanowie to opatrznościowe zrządzenie losu.
Nic więc dziwnego, że gdy tylko rozejdzie się
wieść o planowanym remoncie kamienicy nagle
przybywa w obskurnych mieszkaniach nowych lo­
katorów, ba, czasem z całymi rodzinami. Naj­
różniejszymi metodami, omijając i przechytrza­
jąc przepisy, uzyskują zameldowanie w niej, by
tą drogą otrzymać wreszcie własny kąt. To jed­
nak wciąż tylko 30 procent wykwaterowywanych.
A pozostali?

Pozostali bronią się uparcie, do końca. Jeśli
ktoś przez całe lata, często z pokolenia na poko­
lenie mieszkał przy Floriańskiej czy św. Marka,
a teraz skazuje się go na Wolę Duchacką lub je-

,szcze dalej — czy taki człowiek przyjmie to bez
Oporów?

Nowe mieszkanie nie dla każdego okazuje się
szczęściem. Nawet jeśli nie musi już palić w pie­
cach i korzystać ze wspólnej łazienka na piętrze.
Dotychczas wszędzie mieli blisko, pod ręką te­
lefon, jeśli nie swój to u sąsiada, wkoło znajome
twarze. Stare krakowskie kamienice wbrew po­
zorom do dziś zachowały rodzinną atmosferę, na­
wet jeśli od czasu do czasu wybuchają w niej
sąsiedzkie kłótnie.

Bronią się więc ludzie przed przeprowadzką.
Unikają urzędników z wydziału lokalowego, nie
odpowiadają na wezwania. Bywa i tak, że bary­
kadują drzwi. Wychodzą z mieszkania ukradkiem,
tylko nocą. To już oczywiście skrajne przypadki.

Co zrobić z samotną staruszką, która jako tako
żyje tylko dzięki życzliwej pomocy sąsiadów?
Wyrwana ze swojego otoczenia może sobie nie
poradzić w nowym środowisku. Dlaczego prawdzi­
wie krakowska rodzina, często od pokoleń zasłu­
żona, musi pozbyć się rodzinnych zabytkowych

wali przede wszystkim znaków własnych, nie każ­
dy zresztą miał nazwisko. Np. Medyceusze jako
znaku używali trzech kul, które przejęli od lich­
wiarzy angielskich. Ale we Włoszech znak ten

odczytywano jako trzy pigułki, dlatego nadano
rodzinie nazwę „Medici” (= lekarze). Małopolska
tradycja ludową ustaliła pewien typ godeł: wie­
niec na wino, wiecha na piwo, krzyż na miód
(dlatego dawna miodosytnia w Rynku Gł. 39 nosi
miano „Pod Krzyżykiem”).

Do godeł kupieckich zaliczyć należy: „Trzy
Dzwony” — ul. Floriańska 25, „Pod Barany” —

Rynek Gł. 27, „Pod Gruszką” — ul. Szczepań­
ska 1, „Pod Rakiem” — ul. Szpitalna 7, „Pod
Złotym Karpiem” — Rynek Gł. 10, „Pod Trzema
Gwiazdami” — Rynek Gł. 32, „Pod Murzynami" —

ul. Floriańska 1, „Pod Elefanty” — ul. Grodzka
32. Godła herbowe to: „Lew św. Marka” — Ry­
nek Gł. 11, „Pod Konikiem” — Rynek Gł. 39.
„Pod Łabędziem” — ul. Szpitalna 13. Godła de-
wocyjne miały za zadanie, podobnie jak talizma­

mebli, księgozbiorów, tysięcy bibelotów, z których
każdy ma wartość emocjonalną, tylko dlatego, że
nie zmieszczą się one w niewielkim nowoczesnym
mieszkaniu.

To problemy, wobec których nie można przejść
obojętnie, tym bardziej, że głównie dotyczą ludzi
starych, bo tych najwięcej mieszka w zabytko­
wym, rewaloryzowanym centrum.

Sporą część tych spraw można by rozwiązać,
a przynajmniej złagodzić zło konieczne, gdyby
system zamiany mieszkań pomyślany był jako
ułatwienie dla ludzi, a nie bariera do pokonania
przez najmocniejszych. Trzeba wytrawnego adwo­
kata i dużo pieniędzy, by przeprowadzić zamianę
między na przykład trzema rodzinami i trzema
mieszkaniami. A takie właśnie „wielopiętrowe”
zamiany byłyby tu

'

najkorzystniejsze. Najłatwiej
bowiem zgromadzić kilku kontrahentów, by w

ich gronie znalazł się taki, który zechce miesz­
kać w nowym osiedlu, taki, który zajmie duże
mieszkanie w rejonie centrum i taki, który za­
dowoli się jednym pokojem z kuchnią, a do tego
wszyscy będą spełniać warunki wymagane prze­
pisami prawa lokalowego. Niestety, mimo oficjal­
nych deklaracji, zamiany mieszkań wciąż obwa­
rowane są przepisami i metodami działania, które
tylko zniechęcają.

Prędzej czy później kamienica musi jednak
pójść do remontu. Ci więc, którzy nie przyjęli
proponowanego mieszkania spółdzielczego i nie
udało im się przeprowadzić bardziej dla nich
korzystnej zamiany mieszkania, podlegają... eks­
misji. 43 artykuł prawa lokalowego jest twardy:
„W razie odmowy przystąpienia do spółdzielni
mieszkaniowej lub przyjęcia lokalu spółdzielcze­
go terenowy organ administracji państwowej wy-
daje decyzję o przekwaterowaniu osoby zajmu­
jącej ten lokal do pomieszczenia zastępczego...”
A co to jest pomieszczenie zastępcze w myśl prze­
pisów — wiadomo: 5 do 7 metrów kwadratowych
na osobę i dopuszczenie możliwości, iż sanitaria­
ty będą poza budynkiem...

Jeśli więc widzimy na wpół opustoszałe kamie­
nice, latami czekające na rozpoczęcie remontu,
pamiętajmy, że kryją one ludzkie dramaty, bez­
radność wobec przepisów, a zapewne też i urzęd­
niczą rutynę nie pozwalającą na przejęcie się
każdym z tych dramatów.

ny, odżegnywanie wszelkich meszczęsc. Mogły więc
mieć związek z religią albo z zabobonem. Do

religijnych należą wszystkie figury czy obrazy
świętych umieszczone na fasadach np. „Pod św.
Janem Kapistranem” — róg ul. Wiślnej i Rynku
Gł. Do zabobonnych należą wszystkie mające sym­
boliczne znaczenie, np. „Jaszczury” — Rynek Gł.
8, „Pod Jeleniem” — Rynek Gł. 36, „Pod Wie­
wiórką” — ul. Floriańska 15, „Pod Pawiem” —

ul. św. Jana 30, „Pod Orłem” — Rynek Gł. 45
i ul. Floriańska 42, „Pod Krukiem” — Rynek
Gł. 25, „Pod Kanarkiem” — Rynek Gł. 24.

Godła architektoniczne czyli sztuka dla sztuki —

są to godła bez celu czy myśli ubocznej. Ich
wyłączne zadanie to upięknienie frontonu kamie­
nicy. Autorem wielu z nich był znany architekt
Teodor Talowski (1857—1910), dlatego najwięcej
ich spotykamy na domach przez niego budowa­
nych, np. „Pod Pająkiem” — ul. Karmelicka 37,
„Pod Śpiewającą Żabą” — ul. Retoryka 1, „Pod
Osłem” — ul. Retoryka 5 i in.



Przed kilku dniami na pólkach księgarskich po­
jawiła się książka Wiesława Górnickiego „Rzeczy
minione”. Zawiera szkice publicystyczne z lat
1969—1980. Są to, jak pisze autor, wyłącznie 'po­
zycje zatrzymane w całości lub częściowo znie­
kształcone przez różnych dysponentów i nadzor­
ców prasy, cenzurę, redakcje lub samego autora.
Szkic „Los starszego brata” ukazał się w tygod­
niku Kultura” w . październiku 1978 roku. Nie
są to więc bardzo stare szpalty, ale już histo­
ryczne. Szkic zaś, jak sądzimy, interesujący. W
przytoczonych fragmentach zachowujemy za książ­
ką różny krój czcionek oznaczający zmiany do­
konane w pierwotnym tekście.

Kraków jest to takie miasto, w którym nawet

najobrzydliwszy rodzaj oświetlenia, jaki lu-
dzie. wymyślili, to znaczy jarzeniówki, na­

biera wieczorami łagodnego .smutku latarni ga­
zowej.

W tym mieście, ślusarz na Krupniczej nadal
twierdzi w witrynie, że wykonuje swe. usługi ku
pełnemu zadowoleniu P.T. Klienteli”.

Nigdy stąd nie przepędzono, wzorem innych
miast, ulicznych kwiaciarek ani kobiecin handlu­
jących bajgiełkami, które pod względem smaku
nie mają sobie równych od jakichś czterdziestu
lat. Nie zdrapywano kłopotliwych memorabiliów,
nie wstydzono się ulicy Pijarshiej, Reformackiej’
i Dominikańskiej, a kiedy ulice świętej Anny
i świętego Jana musiały wrócić do stanu świec­
kiego, odbyło się to po cichu i z zażenowaniem;
znam miasta, gdzie tę samą operację przeprowa­
dzono do wtóru różnych śpiewów. Rynek Kle-
parski jest nadal jednym z najpiękniejszych pla­
ców targowych Europy, przez , swą bujną, auten­
tyczną żywotność, przez góralki, których nie prze­
gania milicja, przez jejmoście z dawnych szty­
chów, sprzedające barszcz i marynowane ry­
dze. (...) a

Jest to miasto, po którym chce się spacerować
bez celu. Można tu chodzić godzinami i nie do­
znać nawet przez moment owej obezwładniającej
nudy, jaka towarzyszy spacerom po innych mia­
stach, nie tylko zresztą polskich. Zwariowane zauł­
ki, mansardy j rozśmieszające pinakle, słodycz
małych placyków o nonsensownym obrysie, god­
ność perspektyw ulicznych, zamkniętych kopuła­
mi kościołów, niczym prawie nie zeszpecona linia
zwieńczeń dachowych na Starówce; świat prawdy,
funkcjonalności i poczucia estetyki. (...)

Chyba tylko tutaj, bardziej jeszcze niż w Poz­
naniu, Zamościu czy Sandomierzu, można prze­
śledzić samemu, jak narastały przez stulecia war­
stwy osadowe kultury — rodzimej, autentycznej,
zawsze jednakowo silnie stowarzyszonej ze sztuką
i rzemiosłem z prawdziwego zdarzenia. To właś­
nie w takich miejscach doświadczamy z najwięk­
szą mocą poczucia tożsamości i uświadamiamy
sobie rozległy rodowód współczesności. Trudno
przecenić znaczenie tej reakcji w dobie przy­
spieszonej uniformizacji i ciągłego naruszania ko­
rzeni społecznych nowych pokoleń. (...)

Genius loci najchętniej przemieszkuje w starych
murach. Rodzi się niezmiernie powoli, ale też
i umiera długo, na raty, zawsze gotów do zmar­
twychwstania przy stosowniejszym wietrze histo­
rii. Zapewne dlatego w Krakowie zachowały się
jeszcze na prawach skansenu resztki kultury han­
dlu i kultury urzędowania, niewątpliwy relikt
galicyjskiej cywilizacji, której rolę w naszym
przetrwaniu należałoby jeszcze raz poważnie prze­
dyskutować. (...) Krakowianie oczywiście w to itie
wierzą i utyskują, jak wszyscy, na upadek kul­
tury codziennych stosunków między ludźmi. Ale
to tylko dlatego, że rzadko kupują coś w Siedl­
cach i nie 'załatwiają swych spraw w Mławie. (...)

Nie ma powodu, aby idealizować wszystko, co

w tkance społecznej Krakowa inne i odrębne.
Nie ma zwłaszcza powodu, aby lekceważyć ist­
nienie owego strasznego mieszczaństwa krakow­
skiego, które z łacińskiego dziedzictwa przecho­
wało głównie siedem grzechów kardynalnych,
przede wszystkim chciwość i pychę. Za grubymi
murami swych dulskich fortec hoduje ono ko­
lejną mutację miejscowego kołtuna, tym razem

z dyplomem i stosowną ciocią, w Widniu lub
.ryżewie. Niejednemu już obrzydzili życie,
szczuli, zniszczyli nienawiścią. Tyle tylko, że
krewne odmiany tego samego mieszczaństwa,
chę mniej malownicze, świetnie się mają również
w Poznaniu, Łodzi czy Kielcach. (W Warszawie
już nie; w Warszawie istnieje coś jeszcze gor­
szego niż spóźnione mieszczaństwo i trzeba by
kiedyś wreszcie napisać psalm żałobny o tym
nieszczęsnym mieście, które na swych szerokich
ulicach ciągle nie umie odnaleźć własnej tożsa­
mości.) Trudno orzec, czy krakowskie mieszczań­
stwo jest dziś rzeczywiście o tyle bardziej agre­
sywne i zaciekłe, jak to utrzymuje potoczna opi­
nia. Gdyby to nawet była prawda, warto by po­
równać jakość schedy, jaką pozostawili po sobie
Dulscy, z tą jaką nam wniósł w posagu Klery­
ków czy lodzermensche. (...)

Oczywiście, ze można żyć bez Krakowa. Oczy­
wiście, że stosunkowo szybko i tanio można wy-
pacykować fasady lub pospiesznie zrekonstruo­
wać pięć co okazalsz.ych kamienic, żeby można

było po nich pędzać zagranicznych gości. Nie ma

przeszkód; są za to liczne precedensy — owe

nieszczęsne kikuty kilku wulgarnych „zespołów
staromiejskich” łub zbiorowiska slumsów, odma­
lowane po wierzchu łuszczącą się farbą.

Tyle tylko, że losy tego miasta od co najmniej
sześciuset lat układały się zawsze równolegle do
losów Rzeczypospolitej. Moment, w którym zawali
się pierwsza kamienica na Floriańskiej lub Sław­
kowskiej, może dopiero po wielu latach zostanie
uznany przez historyków za cezurę. Narody, któ­
re nie dbają o własną przeszłość zawsze za to

płacą.
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Ryszard Wasztyl

Przebogate i niezwykle barwne dzieje kra­

kowskiego piłkarstwa składają się między in­

nymi z wielu epizodów, w których główne roie

grali także futboliści małych klubów. Dlatego

dzisiaj o kilku meczach z ich udziałem.

MAŁYCH
KLUBÓW

Futbolowy doro­
bek z czasów
Franza Josefa zo­
bowiązywał —

wszak to już w

maju 1911 roku
występowała w

Krakowie repre­
zentacja Austrii.
Nic więc dziwne­
go, że u zarania
Polski niepodległej
Krakowski OZPN
„przystąpił jako
pierwszy do gier o

mistrzostwo swego
okręgu”. W nie-
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‘ 1920 roku, w ra­
mach rozgrywek B-klasy, ówcześnie robotniczy KS
Wawel przegrał 1:3 z drugim zespołem Cracouii.
Mecz nie stał na zbyt wysokim poziomie, ale warto
o nim pamiętać, jako że były to w ogóle „PIERW­
SZE ZAWODY o mistrzostwo w naszym państwie”!

dwa Jata później Wawel awansował do A-
klasy KOZPN, której mistrzostwo wywalczy­
ła w tymże roku Cracovia. Z tych względów,

w .połowie listopada 1922 roku, odbyło się towarzy­
skie spotkanie piłkarzy obu klubów. Mecz ten tak
zrelacjonowała miejscowa prasa: „Chrzest najmłod­
szej drużyny w klasie A przez mistrza okręgowego,
zapowiadający się jako ciepła uroczystość sportowa,
zakończył się skandalem, jakiego już od dawna nie
oglądano na boiskach krakow .ch. Cracouia grała,
jak grywa z lekceważonym przeciwnikiem mistrz
ostatnie swoje zawody w sezonie. Wawel, jak dru­
żyna rozgrywająca swoje pierwsze zawody na no­
wej pozycji sportowej. Koniec końców, gdy dwie
bramki wpadły już w sieć Cracouii, doszło do awan­
tury między sędziami a graczami Craconii, którzy
irytacją chcieli odrobić najzupełniej niesportowe
trak^uianie zawodów aż do chwili, w której wid­
mo porażki stanęło przed ich oczyma. Sędzia, obra­
żony przez Koguta ku weselu innych graczy Cra-
couii, przerwał zawody w 20 minut po pauzie”. Tak
to kolejny wielki mecz Wawelu zakończył się jego
zwycięstwem 2:0. Zaś pokonanym nie zawadzi chy­
ba i dziś przypomnieć, że już na początku ubiegłego
stulecia książę de Levis pisał, iż „noblesse oblige”.

Biało-czerwonych barw Cracovii bronił wtedy
również Stefan Fryc, który pod koniec swojej boga­
tej kariery piłkarskiej zasilił miejscową RKS Le­
gię. Jego nowy klub gościł w lipcu 1928 roku w

Zabrzu (ówcześnie: Hindenburg) na zlocie sportow­
ców niemieckiej części Górnego Śląska. Podczas te­
go zlotu Legia pokonała robotniczą reprezentację
Hindenburga 5:3. Przy czym znakomitą grę zwy­
cięzców gorąco oklaskiwała tłumnie zgromadzona
publiczność, a także polski konsul z Bytomia, spe­
cjalnie przybyły na to spotkanie. Jak podkreśla się
w fachowym wydawnictwie Związku Robotniczych
Stowarzyszeń Sportowych w Polsce, był to „PIER­
WSZY WYSTĘP polskich robotników w Niemczech
i dlatego przywiązywano wielką wagę do wyniku
spotkania z miejscowymi klubami. Stąd Legia, świa­
doma odpowiedzialności godnego reprezentowania
polskiego sportu robotniczego, przeszła . siebie sa­
rnę”!

ontakty sportowe z klubami robotniczymi Nie­
miec utrzymywano do października 1933 roku,
kiedy to gościła w Krakowie reprezentacja pol­

skich klubów robotniczych z Górnego Śląska. Nasi
rodacy pokazali wtedy grę dość słabą, ale na ich
usprawiedliwienie —- jak podkreślała miejscowa
prasa socjalistyczna — „trzeba uwzględnić, że dzię­
ki szykanom hitlerowskim pozbawieni oni są u sie­
bie możności gry i treningu, gdyż zabrano im bois­
ka”.

Po tej wizycie Maksymilian Statter —• wybitny
działacz krakowskiego i polskiego sportu robotni­
czego, świadom narastającego zagrożenia faszysto­
wskiego, wystąpił z prasowym apelem o zaprzesta­
nie wszelkich kontaktów sportowych z hitlerowski­
mi Niemcami, stwierdzając między innymi: „Pol­
ska nie ma żadnego sportowego interesu w nawią­
zaniu kontaktu z obecnymi Niemcami. Wprzódy
niech się zmienią do gruntu pojęcia i nastawienie

psychiki sportowej młodzieży niemieckiej. Niech u-

milkną wrzaski wojenne: Niech zaprzestaną mordo­
wania, ludzi innych przekonań i rasy. Niech zburzo­
nym zostanie bastion najwsteczniejszej, dzikiej reak­
cji i żnikćzemńienia ludzkiego, jakich nie były
świadkami dotychczasowe dzieje. Później, dopiero
będziemy mogli mówić o zielonej, sportowej mura­
wie”. Jednakże tego typu apele i przestrogi, popie­
rane przez cały krakowski sport robotniczy, zbyt
późno znalazły swój należyty rezonans... .

...W szóstym dniu agresji Niemiec hitlerowskich

na Polskę wojska nieprzyjaciela wkroczyły do Kra­
kowa. Rozpoczęta 6 września 1939 roku okupacja
naszego grodu trwała dokładnie 1961 dni. Kraków
stał się siedzibą generalnego gubernatora Hansa
Franka, który już 19 stycznia 1940 roku oświad­
czył, że „otrzymał polecenie objęcia zarządu zdoby­
tych ziem loschodnich oraz rozkaz obszar ten, jako
teren wojenny i zdobyczny, bez miłosierdzia wy.
eksploatować, stworzyć z niego rumowisko pod
względem gospodarczym, społecznym, kulturalnym
i politycznym". W tym celu władze okupacyjne bar­
dzo szybko podjęły stosowne działania, które nie
ominęły także krakowskiej kultury fizycznej. Zor­
ganizowane życie sportowe zostało zastrzeżone wy­
łącznie dla Niemców, dzieciom polskim zakazano
wstępu do Parku Jordana, nawet niektóre ławki na

Plantach opatrzono złowrogim napisem: „Nur fflf
Deutsche”.

Jednak mimo grożących represji, futboliści Kra­
kowa już latem 1940 roku rozegrali swoje pierw­
sze konspiracyjne mistrzostwa, przeprowadzone
przez specjalny komitet pod kierownictwem Alek­
sandra Wódki. W tych i kolejnych zawodach ucze­
stniczyły między innymi Zwierzyniecki KS i RzKS
Juvenia, czym wywalczyły sobie niejako prawo do
rozegrania pierwszego meczu piłkarskiego w... wyz­
wolonym Krakowie!

Wmroźnej i śnieżnej scenerii niedzielnego
przedpołudnia 28 stycznia 1945 roku, na sta­
dionie Wisły, odbyło się „uroczyste otwarcie

sezonu sportowego w oswobodzonym Krakowie. By­
ła to piękna i podniosła zarazem manifestacja spor­
towa — czytamy w czwartym numerze „Dziennika
Krakowskiego”... W przedmeczu spotkały się druży­
ny Juyęnii i Zwierzynieckiego z wynikiem 2:2. Po
tych zawodach odbyła się właściwa uroczystość
sportowa. Do zawodników oraz przedstawicieli klu­
bów i zebranej publiczności przemówił jako repre­
zentant sportu ■krakowskiego Aleksander Wódka,
wznosząc na zakończenie okrzyk na cześć Wojska
Polskiego, zwycięskiej Czerwonej Armii, po czym
potężny chór kilku tysięcy głosów odśpiewał hymn
narodowy: „Jeszcze Polska nie zginęła”!

Piłkarski pojedynek Zwierzynieckiego z Juvenią
nazwano wprawdzie „przedmeczem”. co jednak w

niczym nie zmienia faktu, że były
'

o PIERWSZE
ZAWODY oficjalne w wyzwolonym Krakowie, a

tym samym'shyba największy, mecz tych dwóch ma­
łych klubów. W drugim spotkaniu Wisła pokonała
C»acovię 2:0, przy czym oba mecze grano dwa razy

po 30 minut, zaś cały dochód z nich przeznaczono
na cele Wojska Polskiego oraz PCK.

Niebawem, bo 11 lutego 1945 roku, w sali Komitetu

Wojewódzkiego PPS, odbył się wielki wiec sportowy,
podczas którego ukonstytuował się Tymczasowy Komi­
tet Sportowy w Krakowie z Maksymilianem Statterem

na czele. Krakowski sport energicznie wkraczał w

swoją kolejną epokę...

MOCZYGĘBY
I OBMIERZŁE WYDMIKUFLE

Wszystkiemu
winni są Arabo­
wie. W IX wieku
wzorem Chińczy­
ków wyrabiali ry­
żowy arak, w dwa
wieki później za­
częli wydobywać z

wina mocniejszy
trunek, który naz­
wali alkoholem.
W Europie nosił
on łacińskie mia­
no aqua pita et
ultima consolatio
(woda życia i o-

statnia pociecha);
V w. kardynał Wi-
l jako najskutecz­

niejsze lekarstwo na .wszelkie dolegliwości.
W średniowiecznym Krakowie najpopularniej­

szym napitkiem było piwo. Miasto posiadało wów­
czas 25 browarów. W piwnicy pod ratuszem sprze­
dawano piwo śląskie ze Świdnicy. Nad produkcją
i konsumpcją czuwała Rada Miejska. Ówcześni pi­
jacy gustowali również w winie. Cóż by się dziś
działo przed sklepem przy ul. Sławkowskiej gdyby
zjechał tu transport podobny zaopatrzeniu sprzed
kilkuset lat: wina węgierskie, morawskie, czeskie,
reńskie, francuskie, włoskie. Malmazja i muskate-
la. W czasach regentki Elżbiety, a później. Jadwigi
i Jagiełły modny stał się węgrzyn. Co prawda sam

Jagiełło był, według Długosza, abstynentem, ale
dwór jego gościł całe chmary posłów, książąt,
obcych wielmożów, a ci za kołnierz bynajmniej
nie wylewali.

o najwytrwalszych bywalców szynków nale­
żeli studenci. Rektor Akademii Stanisław ze

Skalbmierza wypominał im gorzko, że zamiast1
zgłębiać tajniki wiedzy przestają z pijakami i „lek­
komyślnymi” kobietami. Krakowskie noce, pełne
bełkotliwych śpiewów, krzyku i krwawych burd,
budziły grozę wśród spokojnych mieszczan. Rozko­
szy dostarczanych przez Cracouię by night do­
świadczył na własnej skórze król Jan Olbracht,
który lubił nocne wyprawy „w Polskę”. Podczas
jednej z takich eskapad został raniony berdyszem
przez otumanionych reńskich pachołków.

Już gdzieś pod koniec XIV w. pijaństwu i roz­

puście wydano zdecydowaną walkę, chcąc raz na

zawsze rozprawić się z tymi obrzydliwymi zwycza­
jami. Rada Miejska zakazała prowadzenia wyszyn­
ku podczas niedzielnych i świątecznych nabożeństw.
Domagano się zresztą zmniejszenia ilości świąt
właśnie w ich nadmiarze dopatrując przyczyny nie-
umiarkowania w jedzeniu i piciu. Zaczęto też for­
mować oddziały straży, aresztujące nocą hulaków
i włóczęgów.

W XVI w. Kraków stał się wielkim, na <miarę
europejską, centrum handlu, polityki i kultury.
Nigdy dotąd nie gościło tu tylu zagranicznych dy­
plomatów, nie odbywano tylu sejmów, nie widzia­
no tylu ingresów, ślr iw, koronacji, hołdów, a jed­
nocześnie tylu biesiad i libacji. Swawolił także
dwór .Zygmunta I, gdzie w dobranej kompanii gra­
czy, pijaków i kobieciarzy znalazł się także póź­
niejszy biskup warmiński Jan Dantyszek. Niemal
w każdej uliczce spotykało się gospodę bądź pod­
ziemny szynk. Wiecha nad drzwiami oznaczała pi­
wiarnię, krzyżyk miodosytnię, osobny znak zwiasto­
wał winiarnię. Własną knajpę miał każdy cech,
pito na umór nawet w łaźniach. Do hulaszczej czo­
łówki nadal należeli żacy i wykładowcy Jagielloń­
skiej Wszechnicy. W 1512 r. ukarano grzywną mi­
strza Marcina z Tarnowa, w parę lat potem rektor
surowo osądził magistra Macieja z Przedborza,
który zaniedbując swoje obowiązki pił po karcz­
mach z chłopami. Skłonności do nadużywania al­
koholu były źródłem licznych awantur studenckich.
Jeden z sejmowych posłów nazwał nawet Uniwer­
sytet „jaskinią łotrówską”.

I znowu usiłowano przeciwstawić się pladze pi­
jaństwa. W 1511 r. zabroniono urządzania otrzęsin
i innych, związanych z piciem mocnych trunków,
praktyk studenckich. Antyalkoholowe dekrety wy­
dawali i król, i rajcy. Zamknięto siejącą najwię­
ksze zgorszenie gospodę przy placu Mariackim.
Napoje wyskokowe obłożono wysokimi podatkami.
O swą opinię poczęły dbać też cechy.

Jednocześnie pracowano nad uświadomieniem na­
rodowi szkód płynących z pijaństwa. W knajpach
nie pojawiły się co prawda wywieszki, ostrzegają­
ce przed zgniciem wątroby, ale za to przełożono
na język polski książkę pewnego Szwajcara, piszą-
cego o chorobach powodowanych przez alkohol,
a ksiądz Józef Wereszczyński ..wydał .broszurę pt.
„Gościniec pewn-’ - - Niepamiernwm moczygębom. a

obmierzłym wydr 'kuflom świata tego do prawdzi­

wego obaczenia. a zbytków swych pohamowania”.
Biczem satyry smagali pijacki obyczaj Mikołaj Rej
i Jan Kochanowski (Rej pisał: Aleś wesół, jeno we

łbie i w mieszku nic nie masz, a także: U nas by
pijanego każdego stłuc miano, ledweby kijów z ła­
sa dostano).

Jeżeli chodzi o nadmierne ciągoty do mocnych
napitków Kraków nie był zresztą miastem wy­
jątkowym. Świadczy o tym choćby przykład

Biecza, gdzie w 1551 r. uchwalono, by zerwać ze

zwyczajem wybierania rajców miejskich po pijane­
mu i odtąd czynić to na trzeźwo. Ciekawe też, że
w owych czasach pito przede wszystkim piwo,
wino i miód. Gorzałka uważana była natomiast za

doskonałe lekarstwo i wyrabiano ją w aptekach ze

zboża. Stefan Falimirz podaje w swym zielniku
z 1534 r„ 72 gatunki wódek ziołowych, pomocnych
przy różnych schorzeniach. Już wtedy znaleźli się
jednak światli obywatele, którzy spostrzegli, że za­
miast uzdrawiać, wódka sprowadza na człeka pa­
skudne niemoce: podagrę, kamień i „młyńca w gło­
wie”.

W XVII w. alkohol leje się coraz większą strugą.
Albrecht Radziwiłł wspomina, że senatorowie czę­
sto przychodzili pijani na narady do króla. Raz się
zresztą ten nawyk na korzyść obrócił, bo ci co mieli
zerwać sejm w 1643 r., upili się przedtem do cna i
zamiaru swego spełnić nie zdołali.

Ostro pił też lud prosty, najchętniej w szynku
u Rozdziałki przy ul. Szewskiej. Historia zapamię­
tała tu pewnego krawca, który postanowił utopić w

winie u Rozdziałki cały swój majątek. Raz się
upiwszy nigdy już nie wytrzeźwiał „bo nigdy z no­
wą nie pije, ale tylko zawsze dolewa”.

Nie ustawały krwawe uliczne burdy. Na Klepa-
rzu sam poseł cesarski musiał się salwować uciecz­
ką, zaatakowany przez podchmielonych krowoder­
skich zuchów.

Im bardziej hulano tym bardziej starano się al­
koholową swawolę powstrzymać. Najgłośniej ude­
rzali na alarm literaci (tak, tak!) choć, jak przeka­
zuje niejaki Michał Modzelewski,, godny skądinąd
naśladowania biskup Ignacy Krasicki lubił się do
poduszki upijać czystą, prostą wódką, którą mu

co dzień po kwarcie donosił z karczmy paź.
Później nadeszły szczególnie rozpasane czasy sa­

skie; przyhamowano nieco w epoce Oświecenia, by
z początkiem XIX w. znów częściej zaglądać do
kieliszka. Folwarki z powodu spadku cen zboża
zwiększyły wówczas uprawę ziemniaków. Powstały
liczne gorzelnie i wiejskie karczmy. 40-tysięczny
Kraków posiadał 350 szynków, z których najgorszy
ponoć znajdował się przy ulicy Brackiej.

Po drugiej stronie barykady Franciszek' Wężyk i

Fryderyk Hechell zorganizowali Towarzystwo Wstrze­
mięźliwości. Na początku XX w. zaczęło działać kra­
kowskie koło—towarzystwo bezwzględnej wstrzemię­
źliwości od trunków alkoholowych „Eleuteria”, po­
wstały podobne stowarzyszenia „Ethos” i „Eleusis”.
Wódka nadal jednak smakowała. Aż doszliśmy do

współczesnych nam czasów i gorących dyskusji wo­
kół progu godziny trzynastej.
--------- —-------------------- - ADAM RYMONT I


